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Prof. Janusz Groszkowski

twiera sesję Zgromadzenia
gólnego PAN.

NRD

XXXIII sesja najwyższej instancji PAN

środowiska życia człowieka
BONN (PAP)

w południe od-
Bonn w Pałacu
uroczyste podpi-

tranzytowego

Nauka wobec problemów
17 grudnia

było się w

Schaumburg,
sanie układu .... .

między NRD i NRF, który u-

stala tryb ruchu pasażerskie­
go i towarowego do Berlina
Zachodniego. Układ podpisali:
w imieniu NRF sekretarz sta­
nu Egon Bahr i w imieniu
NRD, sekretarz stanu Michael
Kohl. Na tę krótką uroczystość
w której wzięło udział około
20 osób, dopuszczono fotore­
porterów prasowych. Podkre­
śla się tu, że jest to pierwszy
układ między rządami obu
państw niemieckich. Również
po raz pierwszy od zakończe­
nia drugiej wojny światowej
ruch do Berlina Zachodniego,
drogami lądowymi i wodny­
mi, doszedł do skutku na

prawnie uzgodnionych zasa­
dach stron bezpośrednio zain­
teresowanych.

Niezależnie od podpisanego
układu tranzytowego, zawarte
zostało na szczeblu pełnomoc­
ników rządowych dodatkowe
porozumienie, przewidujące
„poważne uproszczenie" przez
NRD procedury celnej przy
wymianie towarowej między
NRF a Berlinem Zachodnim.
Wchodzi ono w życie z dniem
1 maja 1972 roku. Jednocze­
śnie podano do wiadomości, iż
rząd NRF postanowił przeka-

Moment podpisania poro­
zumienia między NRD a

NRF w sprawie tranzytu
osób i towarów z NRF 'do
Berlina Zachodniego. Ze
strony NRD porozumienie
podpisane zostało przez
pełnomocnika rządu M. Ko-
hla (z lewej), ze strony

NRF — M. Bahra.

zywać NRD zryczałtowaną su­
mę 235 milionów marek rocz­
nie z tytułu opłat wizowych i
tranzytowych, już począwszy
od 1 stycznia 1972 roku.

WARSZAWA (PAP)
Na XXXIII sesji zebrała się

17 bm. w Warszawie najwyż­
sza instancja Polskiej Akade­
mii Nauk — jej Zgromadzenie
Ogólne. Akademicy rozpatrzą
problem o dużym znaczeniu
naukowym i ogólnospołecznym
— zagadnienie związane z o-

chroną środowiska człowieka.

Zgromadzenie otworzył pre­
zes PAN prof. Janusz Grosz-
kowski, który powitał przyby­
łych: marszałka Sejmu Dyzmę
Gałaja, członka Biura Polity­
cznego KC PZPR, ministra oś­
wiaty i szkolnictwa wyższego
Henryka Jabłońskiego, zastęp­
cę przewodniczącego Rady
Państwa Mieczysława Klima-

Wydajną pracą społeczeństwo

akceptuje program VI Zjazdu
Józef Klasa

(Inf. wł.) W serdecznej at­
mosferze upłynęło pozjazdowe
spotkanie I sekretarza KW
Józefa Klasy z czołowym ak­
tywem partyjnym powiatu
krakowskiego. W spotkaniu,
któremu przewodniczył I se­
kretarz KP Kazimierz Nocuń,
uczestniczyli I sekretarze ko-

MACIEJ SZUMOWSKI

MOIM ZDANIEM

Dość ffłupich dowcipów
O pieszę czytelnikom zakomunikować najnowszy dow-

cip polityczny: przychodzi do mnie kolega i mówi:
— Wygraliśmy Zjazd, no nie?

— No tak...
— To teraz musimy wygrać slalom.
Kolega jest zwolennikiem nart i obecnej linii partii.

Dowcip jest przyciężki, jak przystało na sportowca. Kwa­
lifikuję go raczej do rzędu „kawałów", niż błyskotek hu­
moru.

Ale w tym „kawale' ‘jest coś. Onegdaj bywały dowcipy-
paszkwile, ociekające żółcią i wymierzone w persony. To
jest dowcip o metodzie, na zasadzie jak wygrać program
Zjazdu, jak go realizować?

No, bo w istocie — odwołując się do konkurencji alpej­
skich w narciarstwie — żeby wygrać zjazd, wystarczy w

zasadzie ustać w ogóle na nogach. Aby się nie przewrócić.
Trasa jest prosta i jednoznaczna.

Slalom wymaga techniki, precyzji, szczegółowej znajomo­
ści wariantów. Polega na szybkim omijaniu tyczek. Wła­
śnie na omijaniu tyczek — nie problemów. To grozi dys­
kwalifikacją

Może to mało dowcipne — jeszcze dorżnięte przeze mnie.
Ale nie takie znowu głupie. Tym sposobem kibice sportowi
włączyli się w dyskusje na temat realizacji nowego pro­
gramu odnowy kraju.

Oby się na dowcipach nie skończyło.
No właśnie. Czytam ja „Dziennik Polski" z czwartku

i widzę artykuł Jolanty Anteckiej pod długą nazwą „X
Muza po krakowsku czyli big-bit czy kamera?". Rzecz jest
znakomitą relacją z jednego posiedzenia. W posiedzeniu u-

czestniczą ludzie kompetentni i mają rozstrzygnąć pro­
blem. W ten sposób oczywiście, aby nie przewrócić tyczki,
zaś problem rozwiązać. Chodzi o to — komu przyznać
pomieszczenia przy ulicy Kanoniczej nr 1S..0 dodatkowe
pomieszczenia ubiega się sławne już w Polsce Studio Mi­
niatur Filmowych oraz klub Zarządu Dzielnicowego ZMS,
tzw. klub młodzieży trudnej. Posiedzenie toczy się w Kra­
kowie, w mieście o kolosalnych ambicjach tworzenia pol­
skiej kultury i tzw. dorobku ogólnonarodowego. Tymi am­
bicjami „wymachują" w tym mieście wszyscy. To już nie
ambicje — to kompleksy. Pojawia się szansa. Szansa, którą
daje ta „utrącająca" wszystkich Warszawa. Studio Minia­
tur Filmowych można usamodzielnić — zwiększyć jego
produkcję. O tym mają zadecydować ludzie biorący udział
w naradzie. Narada kończy stę charakterystycznym smrod­
kiem.

Nie pada żadna decyzja. Kończy się na memlaniu. A
chodziło o politykę lokalową — nie politykę w ogóle. Nie
zazdroszczę szefowi krakowskiej kultury takich partnerów.
I tu konkluzja redaktor Anteckiej; cytuję:

„W ostatnich dniach sprawa Studia Miniatur Filmowych
trafiła na szczebel Komitetu Wojewódzkiego w Krakowie.
Wiele wskazuje na to, że pozytywne rozwiązanie proble­
mu okaże się możliwe. Jest to pierwszy optymistyczny ak­
cent sprawy, której dotychczasowy bieg absolutnie do op­
tymizmu nie skłaniał".

Gdzie tu optymizm? Rany boskie! Puknijmy się silnie w

głowę. Niech zadudni.
Jeśli z każdą decyzją będziemy wędrować na ulicę Sol­

skiego jak na Jasną Górę, jeśli zamiast omijać tyczki bę­
dziemy omijać problemy, unikać myślenia i decyzji — to

dokąd zajdziemy? Jak tak dalej pójdzie, to kibice sportowi
i nie tylko sportowi, bo kibice polityczni również będą się
z nas natrząsać, jak z drużyny grającej w „C" klasie po­
wiatowej, a nie w Pucharze Narodów

Szanowni odpowiedzialni pracownicy od wynajmu lo­
kali. Wam dedykuję pointę dowcipu o zjeździe. Sam wy­
myśliłem. A brzmi ona następująco: Jeszcze nikt
nie wygrał ani zjazdu, ani sl al o mu siada­
jąc po prostu na d...

PS. Po co ta dosadność na końcu? A no, po to, by pewien
redaktor z tego miasta, donoszący raz po raz, że piszę
niezrozumiale dla klasy robotniczej zrozumiał nareszcie
o co chodzi w tych felietonach. Klasa robotnicza ma to
do siebie, że jeśli c h ce, to rozumie i pamięta. Ale
wcale nie musi. Redaktorzy natomiast, co poniektó­
rzy, muszą rozumieć wszystko. A efekt jest taki, że
często nie rozumieją nic. Niech więc pomyślą, opierając
się na prostym przykładzie. I słowie prostym.

wśród aktywu powiatu krakowskiego

mitetów miejskich, gromadz­
kich i zakładowych oraz pod­
stawowych i oddziałowych or­
ganizacji partyjnych.

Tow. Józef Klasa, jako dele­
gat na VI Zjazd przedstawił
swoje refleksje i wrażenia wy­
niesione z obrad. Jak stwier­
dził, podstawową cechą, wy­
różniającą Zjazd, był jego ro­
boczy charakter, a jeśli chodzi
o merytoryczną konklużję dys­
kusji, ścisłe podporządkowanie
wszelkich rozważań material­
nym i duchowym potrzebom
człowieka Spontaniczna atmo­
sfera obrad była wyrazem a-

probaty dla linii politycznej,
przyjętej przez partię po VIII
Plenum. Jednym z warunków
dźwigania naszego przemysłu
gospodarki na wyższy poziom
jest .reforma systemu organi­
zacji i zarządzania. Prace nad
ową reformą są z konieczności
długotrwałe, mamy bowiem do
czynienia z materią niezwykle
skomplikowaną. Będzie temu

poświęcone jedno z plenów no­
wo wybranego KC. Cały
kompleks problemów, porusza­
nych przez Zjazd dotyczy tak­
że centralizmu demokratyczne­
go- Właściwe funkcjonowanie
statutowych instancji naszej

partii zależy od wypełnienia
ich żywą treścią, a więc bez­
pośrednio od ludzi, od ich po­
staw etycznych, odwagi, odpo­
wiedzialności i sprężystości
działania. Będzie to miało ka­
pitalne znaczenie dla właści­
wej realizacji zjazdowych uch­
wał. Chodzi nie tylko przecież
o ich upowszechnienie w par­
tii i społeczeństwie, ale i o

twórcze zastosowanie ich w

warunkach terenowych — re­
gionu, zakładu pracy czy POP.
W tym właśnie momencie par­
tia liczy najbardziej na ujaw­
nianie społecznych rezerw i
wyzwalanie się nowych zaso­
bów ludzkiej inicjatywy.

Tow. J. Klasa mówił też o

pracy krakowskich delegatów
w zespołach problemowych, o

składzie socjalnym nowo wy­
branych władz partyjnych bę­
dącym odbiciem zmian jakie
dokonały się w naszym życiu
politycznym, wreszcie o mię­
dzynarodowym znaczeniu
Zjazdu. (lp)

Gospodarska rozmowa

(Inf. wł.) Od kilku dni człon­
kowie Biura Politycznego KC

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

szewskiego, wicepremiera
Wincentego Kraskę oraz kiero­
wnika Wydziału Nauki i O-
światy KC PZPR — Romualda
Jezierskiego.

Z kolei zabrał głos prof. H.

Jabłoński, który podkreślił
znaczenie obecnego posiedze­
nia Akademii, odbywającego
się w kilka dni po VI Zjeździe
PZPR Mówca wyraził nadzie­
ję, że przygotowywany II Kon­
gres Nauki Polskiej wytyczy
kierunki dalszego rozwoju
nauki, wskaże zadania dla pla­
cówek badawczych i wszyst­
kich uczonych. W imieniu
Biura Politycznego KC PZPR
H. Jabłoński złożył członkom
Akademii życzenia, aby jak
najpełniej zrealizowane zosta­
ły ich zamierzenia podejmo­
wane dla dobra i rozkwitu
nauki i całego kraju.

Referat „Nauka wobec pro­
blemów środowiska życia czło­
wieka” wygłosił prof. Włodzi­
mierz Michajłow.

Po referacie podjęta została
dyskusja,

16 bm. podpisany został
w Dhace akt kapitulacji po
zajęciu miasta przez od­
działy wojsk indyjskich i
oddziały Mukti Bahini. Na
zdjęciu: podpisanie kapitu­
lacji Dhakij Z lewej — szef
sztabu armii indyjskiej
gen. J. S. Aurora, w środ­
ku generał wojsk pakistań­
skich A. K. Niazi. Donie­
sienia z Półwyspu Indyj­

skiego — na str. 2.
CAF — UPI — telefoto

Polsko-czechosłowackie porozumienie

Współpraca graniczna
WARSZAWA (PAP)

W wyniku przeprowadzonych
rozmów, 17 bm. nastąpiło w War­
szawie podpisanie porozumienia
między rządem PRL a rządem
CSRS w sprawie wykonania umo­
wy o stosunkach prawnych dla
polsko-czechosłowackiej granicy
państwowej oraz o współpracy i

wzajemnej pomocy w sprawach
granicznych.

Porozumienie reguluje komplek­
sowo współpracę organów granicz­
nych obu państw w sprawach

Dziś w całym kraju, we

wszystkich odlewniach, a

mamy ich — dużych i

małych — około 500, odlew­
nicy obchodzą swoje święto
— Dzień Odlewnika. Central­
ne uroczystości odbywają się
tym razem w Śremie, w no­
woczesnej odlewni zbudowa­
nej dla potrzeb zakładów H.

Cegielskiego w Poznaniu.

Rzesza odlewników liczy
przeszło 80 tys. pracowników.
Od ich trudnej, ciężkiej i od­
powiedzialnej pracy uzależ­
niony jest przemysł maszyno­
wy, okrętowy, motoryzacyjny,
budownictwo i hutnictwo. Pół­
fabrykaty odlewnicze w nie­
których maszynach dochodzą
przecież do 90 proc, ich cię­
żaru.

W dwu odlewniach Kra­
kowskich Zakładów Armatur

przy ul. Zakopiańskiej zatrud­
nionych jest ok. 600 odlewni­
ków, spośród których przed­
stawiamy dziś kilku cieszą­
cych się sympatią załogi i wy­
soko ocenianych

KW PZPR w Krakowie
Tematem obrad — dalszy rozwój

krakowskiego ośrodka naukowego
22 grudnia 1971 r. odbędzie się plenarne posiedzenie Ko­

mitetu Wojewódzkiego PZPR w Krakowie.
Tematem obrad KW PZPR będzie dalszy rozwój kra­

kowskiego ośrodka naukowego i wzrost jego roli w życiu
społecznym i gospodarczym.

Obrady odbędą się w sali Domu Społecznego Studentów
Akademii Górniczo-Hutniczej przy ul. Reymonta 15. Po­
czątek o godz. 9.

Zgromadzenie Ogólne HZ
za zwołaniem światowej

konferencji rozbrojeniowej
NOWY JORK (PAP)

Zgromadzenie Ogólne NZ
uchwaliło w czwartek rezolu­
cję w sprawie zwołania świa­
towej konferencji rozbrojenio­
wej.

Rezolucja, której współau­
torami jest 27 krajów socja­
listycznych i rozwijających
się, uważa za niezbędne pod­
jęcie niezwłocznych kroków w

celu wnikliwego rozpatrzenia
kwestii zwołania, po odpo­
wiednim przygotowaniu, świa­
towej konferencji rozbrojenio­
wej, otwartej dla wszystkich
krajów. W tym celu Zgroma­
dzenie Ogólne zwraca się z a-

pelem do wszystkich państw
o przedstawienie sekretarzowi
generalnemu ONZ do 31 sierp­
nia 1972 roku opinii dotyczą-

cej wszystkich zagadnień
związanych z odbyciem takiej
konferencji. Zgromadzenie O-
gólne postanowiło włączyć
problem zwołania konferencji
do porządku dnia swej kolej­
nej sesji.

Propozycja zwołania konferencji
została — jak wiadomo — przed­
stawiona Zgromadzeniu Ogólnemu
NZ z inicjatywy Związku Ra­
dzieckiego. W debacie nad tą
propozycją zabrali głos przedsta­
wiciele ponad 50 krajów. Zdaniem
większości mówców konferencja
powinna omówić całokształt pro­
blemów rozbrojenia oraz zwrócić
szczególną uwagę na kwestię li­
kwidacji broni jądrowej. Delega­
ci podkreślali, że do sukcesu kon­
ferencji w znacznym stopniu przy­
czyni sią udział w niej wszyst­
kich krajów, niezależnie od tego,
czy są członkami ONZ, czy też

związanych z ochroną i utrzyma­
niem granicy państwowej oraz

współdziałanie i wzajemną pomoc
tych organów. Zawarte porozu­
mienie stanowić będzie szeroką
płaszczyznę umożliwiającą dalsze
zacieśnienie przyjaźni i współpra­
cy między ludnością pogranicza
obu państw.

Porozumienie zostało podpisane
przez podsekrelarza stanu w MSW
PRL Tadeusza Pietrzaka i zastęp­
cę ministra spraw wewnętrznych
CSRS Jana Pjescaka. w-

równajmy
□O NICH

Najlepsi wśród odlewników

„Armatury"
rownictwo za swoją postawę i

umiejętności zawodowe:

JAN GRZYWA, zalewacz

ciśnieniowy. w Armaturze

pracuje od 12 lat, ma za sobą
22 lata pracy w odlewnictwie.

WŁADYSŁAW BAŁA, za­
lewacz ciśnieniowy, ma lat 33
i tu, w odlewniach Armatury
przed 17 laty zaczynał swoją
pierwszą pracę.

WŁADYSŁAW KICEK jest
mistrzem zmianowym w od-

Arma-lewni ciśnieniowej, w

turze pracuje od 16 lat, cie­
szy się zaufaniem współtowa­
rzyszy, jest wysoko cenionym
fachowcem.

TADEUSZ SZYMAŃSKI,
starszy mistrz odlewni ciśnie­
niowej, jest radnym w Radzie
Narodowej miasta Krakowa,
posiada Srebrny i Brązowy
Krzyż Zasługi, pracuje w Ar­
maturze już od 30 lat.

cuje w Armaturze 22 lata, jest
długoletnią działaczką związ­
ków zawodowych.

STANISŁAW WILK jest
technikiem metalurgiem,
przed kilku miesiącami wró­
cił do zakładu po odbyciu za­
sadniczej służby wojskowej
i jako dobremu fachowcpwi
powierzono mu obsługę zaku­
pionej we Włoszech kokilarki,
drogiego i skomplikowanego
aparatu do odlewów armatu-

rowych.
WŁADYSŁAW LUZAR, ko-

kilarz odlewni grawitacyjnej,
w Armaturze pracuje od 16
lat, powierza mu się w pierw­
szej kolejności prace trudne i

odpowiedzialne.
MARIA ROG, rdzeniarka na

oddziale rdzeniowni odlewni
grawitacyjnej, pracuje w Ar­
maturze 17 lat, od jej sumien­
ności i umiejętności uzależnio­
na jest produkcja wysokiej
wartości rdzeni odlewniczych.

MARIA RADWAN, brakar-
ka odlewni ciśnieniowej, pra-

delegację KP Kuby
WARSZAWA (PAP)

17 bm. I sekretarz KC PZPR
Edward Gierek przyjął dele­
gację Komunistycznej Partii

Kuby na VI Zjazd PZPR, na

czele której stoi
kretariatu KC
Blas Roca.

W rozmowie,
biegła w przyjacielskiej 1 paro
tyjnej atmosferze, uczestni­
czyli członek Biura Politycz­
nego sekretarz KC PZPR
Edward Babiuch i członek
sekretariatu KC, kierownik

Wydziału Zagranicznego KC
Ryszard Frelek.

członek se-

KP Kuby

która prze-

Kolejna umowa

polsko-radziecka
17 bm. podpisano w Warsza­

wie umową o specjalizacji i

kooperacji produkcji między
Ministerstwem Przemysłu Ma­
szynowego PRL 1 Minister­
stwem Budowy Przyrządów,
Środków Automatyki i Syste­
mów Sterowania ZSRR. Umo­
wą podpisali ministrowie: Ta­
deusz Wrzaszczyk I Konstantin
Rudniew. Obecny był wicepre­
zes Rady Ministrów Franciszek
Kaim. Przybył również amba­
sador ZSRR w Polsce — Sta­
nisław Piłotowicz.

na

w

bm.

Dziennikarze-

ekonomiści

spotkaniu w KC

KC PZPR odbyło się 1?
spotkanie redaktorów na­

czelnych, kierowników działów
1 dziennikarzy zajmujących sią
problematyką ekonomiczną,
któremu przewodniczył kie­
rownik Biura Prasy KC —

Wiesław Bek. Uczestniczący w

spotkaniu zastępca przewodni­
czącego Komisji Planowania

przy Radzie Ministrów — Jó­
zef P jestka przedstawił głów­
ne założenia zmian w syste­
mie planowania 1 zarządzania
gospodarką narodową, nakreś­
lone w uchwale VI Zjazdu
Partii. Omówiono w związku z

tym kierunki informacji I pu­
blicystyki ekonomicznej.

Rokowania SALT

W Ambasadzie Stanów Zjed­
noczonych we Wiedniu odbyło
się w piątek 104 spotkanie de­
legacji radzieckiej I amerykań­
skiej, uczestniczących w roz­
mowach nad ograniczeniem
zbrojeń strategicznych (SALT).

Konferencja ministrów

grupy „dziesięciu”
W Waszyngtonie została w

piątek otwarta konferencja mi­
nistrów finansów grupy „dzie­
sięciu”. Na porządku dziennym
obrad — sprawy związane z de­
waluacją dolara.

Stan wyjątkowy
na wyspie Mauritius

Agencja France Presse dono­
si. że w czwartek wieczorem
na wyspie Mauritius leżącej na

Oceanie Indyjskim wprowa­
dzony został stan wyjątkowy
w związku z gwałtownym zao­
strzeniem się sytuacji wewnę­
trznej. Premier Ramgoolam
przemawiając przez radio i te­
lewizję oświadczył, że w wy­
niku strajków sparaliżowana
została większość sektorów ży­
cia gospodarczego kraju.

Do zuchów

i harcerzy!
Lw Do wszystkich

dzieci!
Już za kilka dni rozpoczną się zimowe wakacje — dłuż­

sze niż zazwyczaj.
— Chcemy abyście spędzili je jak najprzyjemniej, aby

zimowe wakacje upłynęły Wam pod znakiem radości, za­
bawy i wypoczynku.

Dlatego z myślą o Was, podobnie jak latem „Gazeta
Krakowska” wspólnie z Krakowską Komendą Chorągwi
ZHP im. Tadeusza Kościuszki podejmuje akcję;

Zima na medal

„Gazeta” podpowiadać Wam będzie propozycje wspól­
nych zajęć, gier i zabaw. Po wykonaniu zadania nadsyłaj­
cie meldunki na adres Redakcji i na tej zasadzie ucze­
stniczyć będziecie w losowaniu atrakcyjnych nagród. Prze­
widujemy nagrody za każde zadanie.

Warunkiem udziału w naszej akcji jest wspólna zaba­
wa i zespołowe działanie-

Dlatego zwracamy się szczególnie do zastępowych zastę­
pów Nieobozowej Akcji Letniej, którzy współpracowali
już z nami. Odtwórzcie swoje zastępy, organizujcie nowe.

Zapraszajcie do zabawy jak najwięcej rówieśników. Li­
czymy na udział w naszej akcji nie tylko dzieci, które spę­
dzają ferie zimowe w miejscu zamieszkania, lecz także
uczestników zimowisk.

Zaczynamy już 20 grudnia br„ kiedy to „Gazeta” opu­
blikuje pierwsze zadanie. Obiecujemy Wam ciekawe za­
jęcia i wesołą zabawę, w myśl hasła, jakie nadaliśmy na­
szej akcji a na zakończenie spotkamy się przy choince.

ZAPRASZAMY DO ZABAWY!
Sztab „Zimy na medal’*

X
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2 kraju
(p) ORDER SZTANDARU PRACY I klasy przyznała Rada Pań­

stwa Związkowi Zawodowemu Pracowników Służby Zdrowia, w

uznaniu szczególnych zasług w rozwijaniu i doskonaleniu opieki
zdrowotnej w naszym kraju. Aktu dekoracji dokonał członek
Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczący CRZZ Władysław
Kruczek na uroczystym posiedzeniu ZG Związku, które odbyło
się 17 bm. w Warszawie.

17 BM. ZAKOŃCZYŁO SIĘ w Warszawie 3-dniowe sympozjum
na temat stanu prawa w PRL zorganizowane przez ministra
sprawiedliwości i Instytut Nauk Prawnych PAN.

PODPISANIEM PROTOKOŁU o wymianie towarów i płatno­
ściach na 1972 r. między Polską a Węgrami zakończyły się 17
bm. rozmowy gospodarcze między delegacjami obu krajów.

17 BM. Z OKAZJI pobytu w Warszawie znakomitego poety chi­
lijskiego, laureata Nagrody Nobla — Pabla Nerudy, ambasador
Chile w Polsce Ricardo Taraud Daccarett wyda! przyjęcie w Pa­
łacu Prymasowskim.

ZWIĄZEK RADZIECKI wystrzelił w piątek kolejnego sztucz­
nego satelitę Ziemi, „Kosmos-467”.

W DNIACH od 14 do 17 grudnia odbyło się w Moskwie 21 po­
siedzenie stałej komisji RWPG d/s walutowo-finansowych. Komi­
sja rozpatrzyła kwestie związane z realizacją kompleksowego
programu RWPG, omówiła inne problemy > walutowo-finansowe
oraz zatwierdziła plan pracy na rok 1972.

W KREMLOWSKIM Pałacu Zjazdów zebrał się aktyw moskie­
wskiej miejskiej organizacji KPZR i organizacji Obwodu Mos­
kiewskiego. Na naradzie, poświęconej rezultatom listopadowego
Plenum KC KPZR, z referatem wystąpił sekretarz generalny KC
KPZR, Leonid Breżniew.

IZBA REPREZENTANTÓW Kongresu amerykańskiego odrzuci­
ła w czwartek 130 głosami przeciwko 101 ppprawkę senatora Man­
sfielda przewidującą całkowite wycofanie wojsk USA z Wietna­
mu w ciągu 6 miesięcy.

W STANIE ZDROWIA Maurice’a Chevaliera nastąpiła poprawa.
Chevalier, który ma 83 lata, przebywa w szpitalu w związku z

chorobą nerek.

Na Półwyspie Indyjskim

Rozejm po 14 dniach
krwawych walk

DELHI (PAP)
Po 14-tu dniach krwawych walk,

na Półwyspie Indyjskim w piątek
wieczorem zapanował spokój. Pre­
zydent Pakistanu Yahya Khan
odpowiedział bowiem pozytywnie
na apel Indii, które poprzedniego
dnia ogłosiły jednostronne przer­
wanie ognia na froncie zachodnim
od godziny 20 czasu miejscowego
(15.30 czasu warszawskiego) w pią­
tek 1 wyraziły nadzieję, że Pa­
kistan podejmie analogiczną de­
cyzję. Według informacji agencyj­
nych, faktyczny rozejm rozpoczął
się na kwadranś przed wyznaczo­
nym terminem. Do tego czasu jed­
nak na froncie zachodnim toczyły
się krwawe boje, gdyż obie armie
pragnęły zdobyć jak najwięcej te­
rytorium, aby umocnić pozycje
przetargowe tych krajów podczas
rokowań.

Dowódca wojsk indyjskich r.a

froncie wschodnim, gen. Aurora
zezwolił żołnierzom pakistańskim,
którzy oddali się dg niewoli, za­
trzymać broń dla obrony własnej.
Oznajmił również, iż wycofanie

K rólko i ciekawie
MALI DETEKTYWI

Dzieci bawiące się w ópusz-.
czonym domu w zachodnio nie­
mieckiej miejscowości Kalii
nad Menem znalazły... 250 kg
haszyszu. Policja przypuszcza,
że narkotyk został tam zmaga­
zynowany przez przemytników
tureckich.

i

wędrówka Świątyni
Opracowano plan przesunię­

cia 2.600-letniej świątyni Phl-
lae, leżącej na wyspie na Nilu.

Philae będzie osiemnastą
świątynią nubijską, która zo­
stanie kompletnie zdemonto­
wana i będzie postawiona w

innym miejscu.

Szeroki front walki z przestępczością
Spotkanie z Prokuratorem Generalnym PRL

WARSZAWA (PAP)
17 bm. Prokurator Generalny

PRL — Kazimierz Kosztirko, na

spotkaniu z dziennikarzami w Klu­
bie Publicystyki Prawnej SDP, o-

mówił kierunki zaostrzonej walki
z przestępczością i przejawami na­
ruszania porządku publicznego.
Poinformował też o decyzji rządu
opracowania wieloletniego kom­
pleksowego programu działania w

tej dziedzinie. Chodzi m. in. o

koordynację działań wszystkich
organów państwowych zajmują­
cych się walką z przestępczością a

także o umocnienie działalności
zapobiegawczej. Ten wieloletni

program stawia sobie również za

cel włączenie szerszych
społeczeństwa, organizacji
nych i młodzieżowych i

rodowych w umacnianie
porządku w kraju. v

Wstępny projekt programu, nad
którym prace potrwają jeszcze kil­
ka miesięcy — ma być przedsta­
wiony rządowi. Wstępne propozy­
cje Prokuratury Generalnej w tej
sprawie koncentrują uwagę na

przestępczości gospodarczej oraz

kryminalnej. Poddają one również

warstw

społecz-
rad na-

ladu i
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Wielokrotnie „Gazeta” podejmo­
wała ten problem. Sygnalizowaliś­
my o zjawiskach łapownictwa i

korupcji, które są swoistą katego­
rią przestępczości rzutującą des­
trukcyjnie na kształtowanie się
stosunków społecznych. Organy
kontroli i ścigania — wespół z

administracją państwową — po­
dejmują szereg przedsięwzięć ma­
jących na celu ujawnienie wszel­
kiego rodzaju łapownictwa, płat­
nej protekcji, jak i usuwanie
wszystkich przyczyn sprzyjają­
cych tego rodzaju przestępczości.
W br. organy ścigania ujawniły
szereg tego rodzaju spraw. Zresz­
tą wiele z nich miały swoje po­
czątki w latach sześćdziesiątych.
O problemach tych była mowa

na wczorajszej konferencji praso­
wej prowadzonej przez prokura­
tora wojewódzkiego, STEFANA
RĘKA.

Pod koniec sierpnia br. KW
i Prokuratura Wojewódzka
Krakowie wszczęły śledztwo
sprawie przejmowania korzyści
materialnych przez niektórych u-

rzędników Prezydium MRN w Za­
kopanem. Od dłuższego czasu na

terenie Zakopanego intensywnie
rozwijało się budownictwo dom-

MO
w

w

pzasu e-

Pakista-

rządu

oddziałów indyjskich z Bengalu
Wschodniego jest kwestią tygodni.
Generał oznajmił. Iż wzięto do
niewoli ok. 100 tysięcy pakistań­
skich żołnierzy i członków orga­
nizacji paramilitarnych 1 że zo­
staną oni Internowani w, obozach
jenieckich w Indiach do
wentualnej ewakuacji do
nu Zachodniego.

Premier tymczasowego
Bangla Desz, Tadżuddin Ahmed o-

świadczył, że krwawa wojna skoń­
czyła się i obecnie rozpoczyna się
walka o odbudowanie kraju. Ape­
lował do rodaków, by byli tak
zjednoczeni w odbudowie kraju,
jak w walce o wolność i podzięko­
wał bratniemu narodowi indyj­
skiemu za pomoc udzieloną w tej
walce. Wyraził również nadzieję,
iż wszyscy uchodźcy powrócą
szybko do kraju.

Równocześnie szef misji Bangla
Desz w Waszyngtonie zaapelował
do wszystkich państw, by uznały
jego kraj.

P.o. prezydenta Bangla Desz,
Nurul Islam, w przemówieniu ra­
diowym podziękował Indii, Związ­
kowi Radzieckiemu, Polsce i in­
nym krajom za poparcie udzielo­
ne narodowi Bangla Desz.

Rozgłośnia radia pakistańskiego w

Dhace; 'która zamilkła 10 grudnia
po ataku lotnictwa indyjskiego,
wznowiła w piątek działalność ja­
ko rozgłośnia Radia Bangla Desz.

Radio podało w piątek że żołnie­
rze indyjscy uwolnili w Dhace żo­
nę i dwie córki Mudżibura Rah-
mana, które znajdowały się w rę­
kach oddziału pakistańskiego.

MOSKWA (PAP)
Korespondent agencji ,TASS na­

dał z Kalkuty reportaż ó powrocie
uchodźców z Indii do Bengalu

Wschodniego Kolumny uciekinie­
rów ciągną się na całej długości
40-kilometrowej trasy wiodącej od
granicy indyjskiej do miasta
Dżessore, do którego przed kilku
dniami wkroczyły wojska indyj­
skie oraz oddziały partyzanckie
Muktl Bahinl.

pod rozwagę, czy nie zachodzi po­
trzeba zmiany niektórych przepi­
sów obecnego prawa karnego, ma.

lo przydatnych w walce z prze­
stępczością.

Nawiązując do działań MO w o-

statnich miesiącach, mających na

celu zdecydowaną walkę z przeja­
wami naruszania ładu i porządku
1 wybrykami chuligańskimi, Pro­
kurator Generalny podkreślił, że
nie była to akcja jednorazowa, ale
działalność, której natężenie będzie
się utrzymywać. Ocena tych dzia­
łań jest pozytywna. Były one ce­
lowe i skuteczne. Doprowadziły do
zaktywizowania sił społecznych w

ochronie porządku.
Podjęte były również działania

mające na celu przeciwdziałanie
handlowi zlotem, dewizami itp.
Wdrożono szereg postępowań kar­
nych. Zdecydowane
tym niezbędniejsze,
się pewien wzrost

typu dewizowego.
K. Kosztirko nawiązał do faktu

ostatniego, jednoznacznego przy­
pomnienia przez Prokuraturę Ge­
neralną i KG MO swym podległym
organom o konieczności należytej

kroki są tu
że obserwuje
przestępczości

Łapówkarze
ków jednorodzinnych; bardzo
często były to luksusowe wille
przystosowane do wynajmowania
pokoi turystom. Budownictwo to

z jednej strony stanowiło lokatę
kapitału, nie zawsze pochodzące­
go z legalnych źródeł, z drugiej
przynosiło dość pokaźne zyski
wynikające z wysokich cen usług
noclegowych. Wzrost budown\-
twa rodził zapotrzebowanie na

działki budowlane, co z kolei po­
wodowało nie zawsze legalny
obrót nieruchomościami, korzysta­
nie z różnego rodzaju pośrednic­
twa. W stolicy Tatr wykształcił się
typ spekulanta nieruchomościami.
Ludzie dysponujący „dużymi pie­
niędzmi” usiłowali różnymi spo­
sobami kupować działki budowla­
ne i wille; korumpowali także
niektórych urzędników miejsco­
wego prezydium oraz innych or­
ganów, którzy w zamian za szyb­
kie i pozytywne załatwienie spra­
wy, przyjmowali od petentów

pieniądze w kwotach od 300 zł

W 5-latce

Z prac Prezydium Rządu
Opieka zdrowotna na wsi • Dodatkowe miejsca pracy ® Rozwój

produkcji napojów chłodzących

Pół miliona

spółdzielczych
mieszkań

WARSZAWA (PAP)
Możliwości gospodarcze, materia­

łowe i wykonawcze pozwalają w

bieżącym 5-leciu na 25 procentowy
wzrost budownictwa mieszkanio­
wego (licząc w powierzchni). Do­
minującą formą budownictwa w

najbliższych latach będzie budow­
nictwo spółdzielcze. W bieżącym
5-leciu przewiduje się oddanie do
użytku prawie pół miliona spół­
dzielczych mieszkań.

Terminarz procesu

ratyfikacyjnego
w NRF

Ra-

BONN (PAP)
Jak się dowiaduje korespon­

dent PAP, red. E. Guz, uzgod­
niony terminarz procedury w
obu izbach parlamentu Soń­
skiego przewiduje następują­
cą kolejność:

— 11 luty — ostateczna da­
ta zajęcia przez Bundesrat
wstępnego stanowiska wobec
układów ze Związkiem
dzieckim i PRL;

— 23 i 24 lutego — pierwsze
czytanie w Bundestagu;

— do maja — obrady w ko­
misjach: spraw zagranicznych,
prawnej i prawdopodobnie
również w komisji Bundesta­
gu „do spraw wewnątrznie-
mieckich";

— 3
trzecie
gu;

— 19
zająć stanowisko wobec de­
cyzji Bundestagu. W wypad­
ku zgłoszenia zastrzeżeń, 7 i 8
czerwca odbędzie się w Bun­
destagu ponowne głosowanie.
Wymagana jest już wówczas
absolutna większość głosów.

i4maja—drugiei
czytanie w Bundesta-

maja — Bundesrat ma

Jubileusz

Zakładu Rumunistyki
(Inf. wł.) . Wczoraj w klubie

„Nowy Żaczek” z okazji 50-le-
cia działalności lektoratu rumuń­
skiego oraz rocznicy założenia w

Krakowie pierwszego w Polsce
Zakładu Rumunistykl przy Insty­
tucie Filologii Romanistyki UJ,
odbyła się uroczystość poświęcona
temu jubileuszowi.

Kierownik Katedry Rumunisty-
ki dr S. Widłak oraz prof. e; Bied­
rzycki — nestor tego kierunku —

przypomnieli zebranym gościom,
wśród których znaleźli się m. ta.
ambasador Rumunii Mihai Marin,
attachć prasowy Josif Dumitra-
scu, przedstawiciele władz uczel­
nianych z dziekanem Wydziału
Filologicznego doc. dr J. Ruskiem
o działalności i dobrych wyni­
kach pracy tej naukowej pla­
cówki. Wygłoszono także referaty
poświęcone współpracy polsko-
rumuńskiej.

W godzinach przedpołudniowych
ambasadora Rumunii przyjął pro­
rektor UJ — prof. dr M. Karaś.

(tb)

ochrony obywatela, który czynnie
interweniuje, gdy widzi, że porzą­
dek publiczny jest naruszany —

np. włącza się w bójkę, by bronić

napadniętego. Nie może on być,
jak to niekiedy bywa, traktowany
jako podejrzany. Obywatel taki
działa przecież w interesie ładu
społecznego i prawa; prawo go
chroni.

Wskazując na wzrost w br. spraw
dotyczących niektórych kategorii
groźnych przestępstw kryminal­
nych (np. rozbojów — o prawie
20 proc, i bójek — aż o 40 proc.),
Prokurator Generalny stwierdził,
źe jednocześnie — choć jeszcze
niedostatecznie — zwiększa się ich
wykrywalność.

Przedstawiając kierunki tego­
rocznej kontroli przestrzegania
prawa K. Kosztirko powiedział, że

objęły one m. in. walkę z alkoho­
lizmem, realizację uprawnień sa­
morządu robotniczego,
praw
skarg
lizacji
czego,
wykroczenia.

ochrony
pracowniczych, załatwiania
i wniosków obywateli, rea-

przepisów prawa wynalaz-
orzecznictwa w sprawach o

do 40 tys. zł. Aktualnie w sprawie
tej aresztowano kierownika Wy­
działu Gospodarki Komunalnej i

Mieszkaniowej Janusza Bilika,
notariusza Wojciecha Różyckiego,
inspektora Wydziału Budownic­
twa, Urbanistyki i Architektury
Edwarda Madeja, inspektora Wy­
działu Finansowego Stanisława
Gawrysia oraz 13 innych osób
spośród wręczających łapówki
lub też pośredniczących w tym
procederze.

W toku śledztwa stwierdzono
również, że w niektórych tran­
sakcjach płacono dolarami oraz

że cena nabywanych nierucho­
mości stanowiła tylko część ce­
ny faktycznie płaconej. Chodziło
tu zresztą nie tylko o uszczuple­
nie należności skarbu państwa,
ale także o chęć ukrycia pocho­
dzenia pieniędzy, którymi płaco­
no. Stwierdzono bowiem, że nie­
które osoby posługujące się ła­
pówkami trudniły się przemytem,
handlem złota oraz innymi war-

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy

rządu — 17 grudnia br. odbyło się
posiedzenie Prezydium Rządu. Po
raz wtóry oceniono stan przygoto­
wań do objęcia z dniem 1 stycznia
1972 r. ludności wiejskiej opieką
zdrowotną na zasadach ubezpie­
czeń społecznych. Prezydium u-

znało, że przygotowania te prze­
biegają prawidłowo a postanowie­
nia z listopada br. są sukcesywnie
wprowadzane w życie. Podjęto ko­
lejne uchwały i rozporządzenia,
które umożliwiają kontynuację
prac przygotowawczych i stwarza­
ją dogodne Warunki dla pracy
służby zdrowia na wsi.

• W bieżącym roku rząd prze­
znaczył 250 min zł na dodatkowe
nakłady inwestycyjne służące a-

ktywizacji gospodarczej miejsco­
wości, w których występują lokal­
ne nadwyżki siły roboczej — głó­
wnie kobiecej. Kierowano się przy
tym zasadą, że przede wszystkim
należy stworzyć nowe miejsca pra­
cy, ułatwiające rozwój produkcji
wyrobów poszukiwanych na ryn­
ku oraz usług dla ludności. Prak-

Wydajną pracą społeczeństwo
akceptuje
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Sokołem
Biura

KC
Tow.

oraz

do

PZPR prowadzą telefoniczne
rozmowy z sekretarzami partii
w większych zakładach kraju.
Tematem są zazwyczaj sprawy
socjalne i bytowe załogi, za­
gadnienia związane z produk­
cją i działalnością zakładów.

Wczoraj rozmowę z I sekre­
tarzem KZ PZPR kopalni „Ja­
worzno” Józefem f
przeprowadzi! członek
Politycznego sekretarz
PZPR Edward Babiuch.
Babiuch interesował się atmo­
sferą w zakładzie po VI Zje­
ździe PZPR, aktualną sytuacją
społeczno-produkcyjną
warunkami startu załogi
wykonania zadań w 1972.

Odpowiadając na pytania
sekretarz KZ Sokół poinfor­
mował Sekretariat KC Partii,
że załoga z ogromnym zainte­
resowaniem śledziła obrady
Zjazdu. Ze szczególną aprobatą
przyjęto referat wygłoszony
przez Edwarda Gierka, w któ­
rym nie pominięto żadnych
istotnych dla ludzi pracy
spraw. Załoga kop. „Jaworzno”
miała sporo trudności z wyko­
naniem zadań, na co wpłynęły
złe warunki geologiczno-górni­
cze. Kłopoty te jednak już
przezwyciężono a wydobycie
systematycznie wzrasta. Np. w

III kwartale wydobywano 11,4
tys. ton węgla na dobę, w li­
stopadzie już 12 tys- ton, a w

grudniu 12,2 tys. ton.

(jl)

Dziennikarze

gościli delegata

(Inf. wł.) Wczoraj w redakcji
„Gazety Krakowskiej” odbyło
się otwarte zebranie partyjne
z udziałem delegata na VI
Zjazd Partii, I sekretarza KD
PZPR Stanisława Gąciarza. W
zebraniu wzięli udział również
przedstawiciele podstawowych
organizacji partyjnych z kra­
kowskich redakcji.

Tow. St. Gąciarz uczestnik
dyskusji w zjazdowych zespo­
łach roboczych, w których za­
stanawiano się nad problema­
mi partii i poprawkami w sta­
tucie, mówił o dobrej atmo­
sferze jaka towarzyszyła obra­
dom VI Zjazdu. Szeroko poin­
formował uczestników zebra­
nia o zmianach w statucie par­
tii' oraz o międzynarodowym
znaczeniu VI Zjazdu. Równo­
cześnie podkreślił, źe opty­
mizm i przedzjazdowe nastroje
staromiejskiej dzielnicy towa­
rzyszą nadal dyskusjom ludzi
pracy. Wiele wniosków kiero­
wanych do władz centralnych
zostało ostatecznie załatwio­
nych na Zjeździe. Pozostałe
rozwiązywane sa na miejscu.

W drugiej części spotkania
tow. S. Gąciarz odpowiadał na

pytania dziennikarzy. (ep)

Większe dotacje
dla kolei

(Inf. wł.) Wczoraj również
środowisko krakowskich kole­
jarzy spotkało się ze swoimi
delegatami na VI Zjazd PZPR.
Delegat tego środowiska, dy­
rektor naczelny DOKP —

Kraków Edward Perykasza
brał udział w pracach III Zja­
zdowego zespołu roboczego d/s
transportu i łączności, wystę-

tościami dewizowymi. Sprawa
ta łączy się m. in. z prowadzo­
nym dochodzeniem w tzw. „Czer­
wonej oberży”. Wśród areszto­
wanych znaleźli się również spor­
towcy m. . In. Stefania Biegun,
Halina i Marian Leszczyńscy, Ro­
bert Kurkowiak — trener zako­
piańskiego „Startu”.

Omawiając problem łapówkar­
stwa warto wskazać na działal­
ność różnego rodzaju wydrwigro­
szy, którzy wykorzystując ludzką
naiwność, powołują się na rzeko­
me znajomości i wpływy w róż­
nych instytucjach, oferują swoje
usługi i pomoc w załatwianiu róż­
nego rodzaju spraw urzędowych
w zamian za określone korzyści
majątkowe. Organa ścigania pro­
wadzą aktualnie postępowanie
przeciwko 5 podejrzanym, którzy
działając w szczególności na tere­
nie Podhala stworzyli wobec
swoich klientów pozory ustosun­
kowania w odpowiednich orga­
nach paszportowych i z tego ty­
tułu podejmowano się załatwić

każdą sprawę wydania paszportu
lub wizy na wyjazd za granicę.
, Usługi” te świadczyli po wyso­
kich cenach — od 20 do 50 tys.

(i)

tyka ta zdała egzamin i bedzie
kontynuowana. Prezydium Rządu
podjęło obecnie decyzję upoważ­
niającą do wydzielania z rezerw

centralnych w latach 1972—1975

kwoty 250 min zł rocznie na na­
kłady inwestycyjne, przeznaczone
na organizowanie dodatkowych
miejsc pracy charakteryzujących
się krótkim cyklem i niskim kosz­
tem. Właściwe wykorzystanie na­
kładów będzie uzależnione od ini­
cjatywy i gospodarności miejsco­
wych władz terenowych, które po­
winny wykazać należytą troskę o

szybką i sprawną realizację odpo­
wiednich przedsięwzięć inwesty­
cyjnych i organizacyjnych.

O W kolejnym punkcie obrad
rozpatrzono dwie ściśle ze sobą
związane sprawy, a mianowicie
zagadnienia koordynacji oraz roz­
woju produkcji napojów chłodzą­
cych w latach 1972—75. Realizacja
postanowień przyjętych przez Pre­
zydium Rządu powinna spowodo­
wać w sposób odczuwalny popra­
wę zaopatrzenia rynku i zaspoko­
jenie potrzeb konsumentów w tym
zakresie, zwłaszcza w okresach let-

program VI Zjazdu
pując z konkretnymi postula­
tami zmiany modelu pracy ko­
lei. Wiele pytań uczestników
wczorajszego spotkania doty­
czyło tych właśnie spraw.

Drugi z delegatów — Euge­
niusz Szklarczyk mówił o pra­
cach zespołu d/s zaopatrzenia i
żywności-

Delegaci poinformowali swoje
środowisko o szeregu zagadnie­
niach dotyczących dalszego rozwo­
ju kolei, które omawiane były w

obradach VI Zjazdu. Krakowskiej
DOKP w przyszłym roku przyzna­
na zostanie dotacja w wysokości
600 min zł, a w bieżącej 5-latce
kwota ta wzrośnie do 3 mld zł.
Większość funduszy, zgodnie z po­
stulatami zgłaszanymi w toku
przedzjazdowej dyskusji, przezna­
czy się na inwestycje. Zebrani wy­
rażali jednak obawy, że przy tak
dużych nakładach finansowych
mogą zaistnieć trudności ze znale­
zieniem wykonawców dysponują­
cych odpowiednimi mocami prze­
robowymi.

W spotkaniu uczestniczył m. In.
I sekretarz KD PZPR — Kleparz
— Eugeniusz Wójcik. (jmc.)

Spotkanie
w „Chełmku"

Południowych ZakładachW
Przemysłu Skórzanego „Cheł­
mek” Komitety: Fabryczny i
Miejski Partii zorganizowały
spotkanie z delegatami na VI
Zjazd: sekretarzem KW PZPR
Kazimierzem Barwaczem i de­
legatem organizacji partyjnej
Zakładów Stanisławem Kuro-
szeni. Zapoznali oni zebranych
z przebiegiem Zjazdu, jego ro­
boczą atmosferą, pracą proble­
mowych komisji zjazdowych,
podzielili się wrażeniami oraz

.odpowiadali na pytania ucze­
stników spotkania. W spotka-

Plenum KP PZPR w Proszowicach

(Inf. wł.) Powiat proszowicki ipa
charakter wybitnie rolniczy, nic
więc dziwnego, że wczorajsze
wspólne Plenum KP PZPR i PK
ZSL, poświęcone głównym kierun­
kom rozwoju gospodarki rolnej w

latach 1972—75, wywołało duże za­
interesowanie, czego dowodem by­
ła żywa dyskusja z udziałem po­
nad 20 mówców. W obradach, któ­
rym przewodniczył I sekretarz KP
L. Szlufik uczestniczyli m. in. se­
kretarz KW PZPR M. Smuga, pre­
zes WK ZSL S. Kozioł i wice-
przew. Prez. WRN W. Cabaj.

Podstawowym kierunkiem pro­
dukcji rolnej jest w Proszowic-
kiem hodowla, poza tym działać
się będzie w kierunku tworzenia
gospodarstw specjalistycznych.
Ważnym zadaniem jest uporządko­
wanie problemów warzywnictwa,
istotnych ze względu na bliskość
Nowej Huty i Krakowa, gdzie za­
potrzebowanie na zielone witami­
ny ciągle się zwiększa. Dotychcza­
sowa organizacja skupu owoców i

Plenum KM PZPR w Jaworznie

Jak należy wychowywać?

KW PZPR

nauczycie-

omówiono
stosują w

młodzieży.

(Inf. wł.) . Wczoraj w Jaworznie
odbyło sig\ posiedzenie plenarne
KM PZPR. Przedmiotem obrad by­
ła ocena form pracy stosowanych
w szkołach podstawowych. Obecni
byli: zastępca kier. Wydziału Kul­
tury, Nauki i Oświaty
Tadeusz Wroński oraz

le miejscowych szkół.
W czasie posiedzenia

środki, jakie szkoły
kształtowaniu postaw
Za podstawową formę wychowaw­
czą uważa się lekcję. Rozwijaniu
zainteresowań a także rozrywce
służą świetlice szkolne, uznawa­
ne już za jedną z płaszczyzn dla
stosowania różnych form wycho­
wawczych'. W szkołach prawo oby­
watelstwa zyskało pojęcie wycho­
wania przez pracę. Na tym grun­
cie zachęca się młodzież do czy­
nów społecznych.

Dobrą formą pracy wychowaw­
czej są spotkania z działaczami

Tow. STANISŁAWOWI PIĘCIE
dyrektorowi Wojewódzkiego Zjednoczenia Przedsiębiorstw
Państwowych Przemysłu Terenowego w Krakowie, składamy
wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci OJCA.

PRACOWNICY WOJEWÓDZKICH ZAKŁADÓW
WIKLINIARSKO-TRZCINIARSKICH PT

W KRAKOWIE

Przewiduje się bowiem zna-

zwiększenie produkcji napo-
wód mineral-

nich.
czne

jów gazowanych,
nych, soków pitnych, napojów ty­
pu "„cola”, kwasu chlebowego itp.
Ustalono że za całość tych zagad­
nień i ich właściwą koordynację
odpowiada minister handlu wew­
nętrznego.

• Realizując postanowienia Ra­
dy Ministrów z 13 bm., która oma­
wiała zadania związane z ustale­
niem programów i harmonogra­
mów prac rządu, mających na ce­
lu sprawną i szybką realizację u-

chwały VI Zjazdu PZPR, Prezy­
dium rozpatrzyło wstępnie harmo­
nogram prac Rady Ministrów i

Prezydium na grudzień i styczeń.
Obejmuje on kilkadziesiąt najbar­
dziej pilnych, konkretnych zadań
dotyczących różnych problemów
społeczno-gospodarczych, określa

terminy ich rozpatrzenia, wskazu­
je na instytucje odpowiedzialne za

opracowanie materiałów oraz u-

stala osoby odpowiedzialne za

koordynację i nadzór nad poszcze­
gólnymi tematami.

niu udział wziął również se^
kretarz KP w Chrzanowie Jó'
zef Bigaj. (jk)

Unowccześnienie

szkół wszystkich typów
(Inf. wł.) Również wczoraj

odbyło się spotkanie dyrekto­
rów szkół zawodowych z tere­
nu miasta Krakowa oraz wo­
jewództwa z delegatką na VI
Zjazd, członkiem KC Jadwigą
Bielową, dyrektorką VI Lice­
um w Krakowie.

W czasie spotkania omówiono
zadania szkolnictwa zawodowego
w świetle uch_wał VI Zjazdu Par­
tii. Do najważniejszych proble­
mów zaliczono upowszechnienie
szkolnictwa ponadpodstawowego
oraz unowocześnienie i wyrówny­
wanie poziomu szkół wszystkich
typów w okręgu.

Było to pierwsze spotkanie
w środowisku nauczycielskim
okręgu krakowskiego po VI
Zjeździe. W spotkaniu uczest­
niczył kierownik Wydz. Nauki
i Oświaty KW Czesław Ba­
nach oraz Kurator Okręgu
Szkolnego Krakowskiego
Nowak, (jd)

Jan

ZBoWiD-owcy
Grzegórzek

wł.) . Aktyw oddziału
dzielnicy Grzegórzki

na

(Inf.
ZBoWiD
spotkał się z delegatem na VI

Zjazd I,sekretarzem.KD Stefanem
Markiewiczem, który przedstawił
przebieg . i . atmosferą. obrad ze

szczególnym podkreśleniem pro­
blematyki niektórych zespołów ro­
boczych. W dyskusji głos zabrało
wielu ZBoWiD-owców akcentując
sprawy socjalistycznego stosunku
do pracy i potrzeby jej udosko­
nalenia. (jd)

warzyw pozostawia wiele do ży­
czenia. Poważną pozycję w gospo­
darce powiatu będzie stanowić na­
dal uprawa tytoniu.

W dyskusji wiele miejsca po­
święcono działalności instytucji,
pracujących na rzecz rolnictwa.
Krytycznie oceniono sposób obsłu­
giwania rolników przez cukrownię
w Kazimierzy Wielkiej. Podkreśla­
no, źe KR i MBM nie nadążają je­
szcze z usługami na rzecz rolni­
ków. Postulowano dostarczenie od­
powiednich siewników nawozo­
wych, co jest tym ważniejsze, że
Proszowickie osiągnęło już naj­
wyższy wskaźnik nawożenia w wo­
jewództwie. Prezes WK ZSL — S.
Kozioł omówił aktualne problemy,
wyłaniające się przed rolnictwem.
Sekretarz KW PZPR M. Smuga
poświęcił swe wystąpienie głównie
ocenie wyników rolnictwa w 1971
r. oraz głównym zadaniom w 1972
r., ustosunkował się także do gło-
sów w dyskusji. (L)

uniwersyte-

politycznymi i społecznymi, two­
rzenie samorządów uczniowskich,
działalność kółek zainteresowań

itp. Odrębny rozdział stanowią or­
ganizacje młodzieżowe 1 ich od­
działywanie na uczniowską spo­
łeczność. Działalność . wychowaw­
cza jaką stosuje szkoła, znajduje
ciąg dalszy w domu, a dla rodzi­
ców organizuje się zespoły wy­
chowawcze, szkolne społeczne ko­
misje wychowawcze i
ty dla rodziców.

Obecni na plenum
obszernie omówili w

kusji praktyczną stronę zagadnie­
nia, posługując się realiami ze

swej zawodowej działalności.
W drugiej części posiedzenia I

sekretarz KM w Jaworznie Emil
Ostrowski, delegat na VI Zjazd
PZPR zrelacjonował przebieg o-

brad oraz rozmawiał na temat po­
ruszanych na Zjeździe problemów.

(jl)

nauczyciele
czasie dys-

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Zwycięstwo koszykarzy
Wisły i Korony

Wczoraj w hall Korony rozpo­
częły się spotkania drugiej tury
Pucharu Polski w koszykówce. W

pierwszym dniu Wisła odniosła
wysokie zwycięstwo nad Baildo­
nem 89:56 (38:29). Zespól krakow­
ski nie miał żadnych problemów
z odniesieniem zwycięstwa. Naj­
więcej punktów zdobyli dla Wi­
sły: Langiewicz 24, Gardzina 20 i

Pietrzyk 11.
W drugim spotkaniu Korona po­

konała ROW Rybnik 85:77 (27:39).
Zespół krakowski zagrał ulgowe
i przegrał pierwszą połowę 12

punktami. Na szczęście po zmia­
nie stron gospodarze przyspie­
szyli grę a skuteczne strzały na

kosz ROW-u zapewniły Im zasłu­
żenie końcowe zwycięstwo.

Najwięcej punktów dla Korony
uzyskali: Wielebnowski 21, Studen­
cki 20, Miedzik 14 i Baran 13.

Dziś o godz. 17 .00 dalszy ciąg
turnieju. Grają: ROW — Wisła i
Baildon — Korona.

W

zespół Skry W-wa. Dziś

rozegrany zostanie o godz.
natomiast w niedzielę o

11.00. Oba pojedynki roze-

będą w nowej hall sporto-

W N. Hucie grają
siatkarze Skry

Siatkarze Hutnika podejmują
spotkaniach o mistrzostwo ekstra­
klasy
mecz

18.00 .

godz.
grane
wej KS Hutnik pay ul. Igołom-
skiej. W meczach’'tych fawory­
tami są gospodarze choć zespół
warszawskiej Skry zajmuje lep­
szą o jedno miejsce lokatę w li­
gowej tabeli.

W kilku wierszach

w pierw-
Anglii re-

Republiki

• W Falkoeping rozegrano spot­
kanie europejskiej ligi tenisa sto­
łowego, w którym Szwecja prze­
grała z NRF 3:4 pkt.

• Po zwycięstwach
szych trzech meczach w

prezentacja Chińskiej
Ludowej w tenisie stołowym po­
konała w Birmingham reprezenta­
cję Anglii 4-3 .

• Piłkarska reprezentacja Wę­
gier wyruszy 1 stycznia 1972 r. na

7-tygodniowe zagraniczne tournee.

Węgrzy rozpoczną od spotkań w

Hiszpanii a następnie wyjadą do
Płd. Ameryki.

• W rewanżowym meczu piłka­
rzy ręcznych Polska pokonała Au­
strię 24:11 (12:5).

• Po raz pierwszy w historii
radzieckiego hokeja reprezentacja
ZSRR przegrała w Moskwie z ekl.
pą Finlandii 2:4 (0:3, 2:0, 0:1).
Była to olbrzymia sensacja tur­
nieju „Izwięstii”.

• Wielką niespodziankę sprawi-,
li piłkarze ręczni drużyny mistrza
Norwegii Oppsal. I. F., wygrywa­
jąc pierwszy ćwierćfinałowy po­
jedynek o Puchar Europy z obroń­
cą tego trofeum, VFL Gum Mers-
bach (NRF) 18:13.

15.55
rok.

Pro-
16.40

PONIEDZIAŁEK 15.20 Poli­
technika. Fizyka, kurs przygoto­
wawczy. Pole elektrostatyczne w

próżni, cz. I. 15.55 Politechnika.

Fizyka, kurs przygotowawczy. Po­
le elektrostatyczne w próżni, cz.

II. 16.25 Program dnia. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Zwierzyniec. 17.25 Echo
stadionu. 18.00 Sygnały 71 (Kr.) .

18.30 Kronika (Kr.). 18.40 Eureka.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.00 Rozmowa z członkiem Pre­
zydium KC Narodowego Frontu

Wyzwolenia Wietnamu Pld. 20.10
Teatr: Gospoda pod Królową Gę­
sią Nóżką — cz. II . 21 .25 Recital

fortepianowy W. Obidowicza. 21.50
Chwile ciszy — fel. literacki J.
Broszkiewicza. 22.05 Dziennik. 22 .20
Mecz hokejowy na lodzie Polska
— Norwegia. 23.00 Turińej Izwies-
tii — w hokeju na lodzie, mecz

ZSRR — Szwecja.
WTOREK — 8.40 Trzecia szkatuł­

ka — film rum. 10.00 Dla szkól:
F. Chopin. 10.20—10.55 Przerwa.
10.55 Chemia dla klas VIII. Waż­
ne fermentacje. 11.25—11 .55 Przer­
wa. 11 .55 J. polski dla klas VII. A.
Mickiewicz. 12.30—12.45 Przerwa.
12.45 Przysposobienie rolnicze. Ce­
chy produkcyjne zwierząt gospo­
darskich 1 prace hodowlane nad
ich poprawą. (Kr.). 13.15—13.55
Przerwa. 13.55 Przysposobienie rol­
nicze część II. 14 .25—15.20 Przerwa.
15.20 Politechnika. Matematyka I
rok. Pochodna funkcji cz. V .

Politechnika. Matematyka I

Funkcje hiperboliczne. 16.25

gram dnia. 16.30 Dziennik.
Ludzie i statki. 17 .10 Kronika (Kr.) .

17.25 Telewizyjny Ekran Młodych.
19.10 Wojsku i gospodarce — re­
portaż. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Mecz hokejowy Polska
— NRD. 21 .25 Mateo Falcone —

nowela prod. TVP. 21 .50 Panorama
literacka. 22.20 Dziennik. 22 .40 i
23.15 Politechnika powt.

ŚRODA — 10.00 Troje z 9 piętra
— film CSRS. 10.55—15.20 Przerwa.
15.20 Politechnika: Matematyka,
kurs przygotowawczy. Ciągłość
funkcji. 15.55 Politechnika: Mate­
matyka, kurs przygotowawczy.
Pochodna funkcji. 16.25 program
dnia. - 16.30 Dziennik. 16.40 Kino z

komentarzem. 17 .30 Telereklama.
17.40 Magazyn medyczny. 18.10 Po.

znajmy przyrodę. 18.30 Kronika
(Kr.). 18.45 Mieszkaniowe progi.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. —

20.05 Troje z 9 piętra — film CSRS.
21.00 Słuchamy 1 patrzymy. 22.00
PKF. 22.10 Światowid. 22 .40 Dzien­
nik. 23.05 i 23.40 Politechnika —

powt.
CZWARTEK — 9.00 Teleferie. —

10.05—16.25 Przerwa. 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik. 16.40 Ekran
z bratkiem. 17.40 Magazyn ITP.
17.55 Życie nie kończy się
60-tce. 18.25 Kronika (Kr.).
Gruziński zespół estradowy.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
Przypominamy, radzimy.
Randall i duch Hopkirka —

ang. 21 .00 Kraj. 21 .40 Muzyka ka­
meralna. 22.15 Dziennik.

PIĄTEK — 9 .00 Teleferie. 10.00
PanTau-filmCSRS,cz.IiII.
11.05—15.10 Przerwa. 15.10 Program
dnia. 15.15 Program I proponuje.
15.45 Pan Tau — cz. III. 16.15
Dziennik. 16.25 Na stadionach
świata. — 16.55 A. Mickiewicz —

pielgrzym wolności — film TVP.
17.25 Kronika (Kr.). 17 .45 Przygo­
dy Skrzata Dzięcielinka. 18.20 Po­
wrót rybaków — reportaż..
Z nowym latem idziemy — z

folklorystycznej A. Dygacza.
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.20

po
18.45
19.20
20.00
20.10
film

18.40
teki
19.20
Pol.

Mecz szermierczy
Polska — NRD

W drugim dniu — rozgrywane­
go w Tarnowie, międzypaństwo­
wego meczu szermierczego junio­
rek I juniorów Polska — NRD od­
były się walki florecistek. Dru­
żyna NRD pokonała Polskę II 12:4.

Polska I pokonała Polskę II 9:7.

Rozegrano też indywidualny tur.

niej w szpadzie, w którym zwy­
ciężył — po barażowej walce Ja­
nikowski (GKS Katowice) przed
Ungerem (NRD) 1 Wiechem (Bail­
don).

Niespodzianka
w hokejowym turnieju

TGS

Wczoraj rozpoczął się w Krako.
wie turniej Terenowych Grup Spe.
cjalistycznych. W pierwszym-dniu
doszło do sporej niespodzianki. Ze.

spot Krynicy złożony z zawodni­
ków KTH pokonał Nowy Targ
(zespól Podhala) 9:5 (4:0, 2:4, 3:1).
Najwięcej punktów dla Krynicy
zdobyli: Ślusarczyk i Kubala po 3
oraz Zabawa 2, dla Podhala: Jach,
na 2.

W drugim pojedynku Kraków
zwyciężył Oświęcim 7:0 (4:0, 3:0,
0:0). Bramki dla zwycięzców u-

zyskali: Żak 1 ślusarczyk po 2,
Migas, Jóseficz i Cepuch po 1.

Dziś o godz. 8.00 grają Oświęcim
— Nowy Targ i o godz. 18.00 Kra­
ków — Krynica.

Siatkarki Wisły
grają ze Startem

Dziś o godz. 17.00 siatkarki Wi­
sły podejmowały lidera tabeli —

zespół mistrza Polski Start Łódź.

Spotkanie to zapowiada się nad­
zwyczaj atrakcyjnie. Dla krako­
wianek jest to pojedynek nad­
zwyczaj ważny i zarazem presti­
żowy. Jest także szansa n<

zmniejszenie dystansu punktowe­
go do łodzianek pod warunkiem
że zespół krakowski w meczach
tych zaprezentuje dawne walory i

nieustępliwość.
Mecz rewanżowy rozegrany zo­

stanie w niedzielę ó godz. 11.00 W
hali własnej przy ul. Reymonta.

ES

Ostatnia droga
Rocha-Kowalskiego

Wczoraj na cmentarzu Ra­
kowickim w Krakowie odbył
się pogrzeb zmarłego nagle o-

limpijczyka, wielokrotnego
reprezentanta Polski w hokeju
profesora Rocha-Kowalskiego.
Tego ongiś znakomitego spor­
towca żegnało setki przyjaciół,
kolegów i młodzieży szkolnej.
Nad otwartą mogiłą przema­
wiali przedstawiciele władz
szkolnych i KS Cracoęii odda­
jąc hołd — sportowcowi-wy-
chowawcy i przyjacielowi.

skie kolędy 1 pastorałki. 20.50 Mło­
dość Chopina — film poi. 22 .50
Dziennik. 23.05 Francuski program
rozrywkowy.

SOBOTA — 9.25 Program dnia.
9.30 . Bohaterowie morza — film
USA< lf.20"Z Śatflerą wśród zwie­
rząt. 11 .55 Dziennik. 12 .10 Konkurs
skoków narciarskich o Puchar Te.
lewizjl. 14 .00 Teatr Młodego Wi­
dza: K. Siesicka — Beethoven 1

dżinsy. 15.00 W starym kinie. 16.00
Zamek królewski w Warszawie —

teleturniej. 17.00 Tele-Echo. 17 .50
Teatr: E. .Bryll — Kolędnicy. 19.20
Dobranoc’(Kr.). 19.30 Dziennik. —

20.05 Gwiazdy tamtych dni. 21.05
Libia w dolinie — film
23.05 Cudów nie ma.

NIEDZIELA — 8.45
dnia. 8.50 Dla młodych

W kręgu mistrzów sztuki.
PKF. 11.00 Artyści areny. —

Dziennik. 12 .00 Konkurs sko-
narciarskich o Puchar Tele-

iranc.

Program
widzów.

10.15
10.50
11.40
ków
wizji. 14 .00 Przemiany. 14 .30 Dla
dzieci; K. Makuszyński — List z

tamtego świata. 15.30 Piórkiem i

węglem (Kr.) . 16.00 Spotkania w

drodze — reportaż. 16.30 Klub Sze­
ściu Kontynentów. 17 .10 Studio 13.
18.10 Z cyklu: Inna twarz pom­
nika. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Moja najmilsza żona —

film. USA. 21.30 Pericola — ope­
retka J. Offenbacha. 22.40 Maga­
zyn sportowy.

'G
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18.15 Zza kulis elektroniki.
En francais. 19.20 Dobranoc.
Dziennik. 20.05 Ziemia pla-
ludzi. 20.35 Koncert SPAM.
„24 godziny”. 21 .15 Z bliska

WTOREK — 17 .00 Program dnia.
17.05 Militaria, obronność, nowo­
czesność. 17 .35 Spotkania warszaw­
skie.
14.45
19.30
neta
21.05
i z daleka. 21.50 Russkij jazyk po
TV. 22 .20 Słowniczek; 22.30 Kino

wersji oryginalnej — film franc.
Kasa pancerna.

ŚRODA — 16.55 Program dnia.
17.00 Polski film dokumentalny.
17.40 Bazary warszawskie. 18.15
Człowiek w świecie współczesnym.
18.45 Telewizyjna giełda wynalaz­
ków. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 La serva padrona — ope­
ra G. B . Pergolesiego. 20.50 „24
godziny”. 21 .00 Wrocław na ekra­
nie. 21 .30 Człowiek istota znana.

22.00 En francais.
CZWARTEK — 17.25 Program

dnia. 17.30 Za Odrą i Łabą. 18.00
Ze świata fizyki. 18.15 Sclentist
speaks. 18.45 Film oświatowy. —

19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. —

20.05 Program muzyczny TV NRD.
21,10. „24 godziny”. 21.20 Daleko od
słońca — film jug. 22 .45 Scientist
speaks.

PIĄTEK — 16.40 Program dnia.
16.45 Czterej pancerni 1 pies. 17.45
W środku Polski. 18.45 Nasi za

granicą. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.20 Panienka z okienka —

film polski. 22 .55 Galowy koncert
UNICEF z Wiednia.

SOBOTA — 16.45 Program dnia.
16.50 Parada przebojów. 17.35
Dzielny wojak Szwejk — film
CSRS. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Studio Współczesne: So­
bowtór — F . Dtirrenmatt. 20.55

„Redyk” — muzyczny film TVP.
21.20 Ewa chce spać — film pol­
ski. 23.05 Program II proponuje.

NIEDZIELA — 16.25 Program
dnia. 16.30 Mlmetyzm. 17 .15 Histo­
ria z tej ziemi. 17 .45 Melduję po­
słusznie — film CSRS, cz. II. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Estrada poetycka — M. Lermon­
tow — Demon. 20.55 Przeboje
Charlesa Aznavoura i innych. —

21.55 Dekameron — 40 — film pol­
ski. 22.25 Nic nowego.
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latujący w powietrze z

wysokich kominów zakła­
dów przemysłowych bia­
ławy „dymek", to wróg
nr 1 środowisko przyrod­

niczego i ludzkiego - kwas siar­
kowy SCs, który rozkłada struk­
turę nawet kamieni.

Kwas siarkowy stanowi „silne
zagrożenie dla środowiska bio­
logicznego i ludzi, zanieczysz­
czając powietrze". Nie obronią
się przed nim nawet skały tzw. o-

stańce — jedne z cudów przyro­
dy, podziwiane w Ojcowskim
Parku Narodowym przez rzesze

turystów krajowych i zagranicz­
nych.

Naturalnie są sposoby, aby umie-
szkodliwić rozprzestrzenianie się ga­
zów SOs, aby przechwycić je i
wprząc do użytecznej służby w prze­
myśle. Ale opracowanie ich neutra­
lizacji nie jest rzeczą łatwą. Poza

tym — jak nadmienił prof. Włodzi­
mierz Michaiłów - technologie sta­
rzeją się po 5 6 latach, a kwasu
siarkowego, ulatniającego się z ko­
minów zakładów przemysłowych jest
coraz więcej z każdym rokiem.

Z „Ludwikiem" do wanny

Jeszcze kilkanaście lat temu śpie­
wano ,,modra Wisła, naszych rzek
królowa". Dziś Wisła straciła swoją
modrość i urodę, a nawet wodę, gdyż
nie starcza jej ani dla mieszkańców,
ani dla przemysłu Krakowa, który
— jak ten wawelski smok — ciągnie
coraz większe jej ilości. Musiano
więc zasilić Kraków wodą z rzeki

Marek Borski

ooo

Adrian KRAJ, W JAKIM

APEL ŻYJEMY

w obronie

PIĘKNA i ŻYCIA

związane premie pokrewne — za postęp tech­
niczny, za efektywność eksportu, padnie mi­
liard.

Nie ma nic łatwiejszego Jak zasuplanie mokrego
sznurka. Przed paroma laty zawiązało się kilka ta­
kich węzełków, które do dziś nie sposób rozsupłać.

Czermiński

terenów górniczych, to również je­
dno z zadań ochrony środowiska
człowieka.

KONOMiAI NOWOCZESNOŚĆ

4

Raby; ale i to — jak twierdzą spe­
cjaliści - nie starczy na długo. O-
pracowuje się więc plan sprowadza­
nia wód Dunajca, które są jeszcze
zdrowe i czyste. Czy na długo?

W dopływach Wisły, innych na­
szych rzek, woda jest tak zanieczy­
szczona różnego rodzaju ściekami,
że nie nadaje się nie tylko do pi­
cia, po przegotowaniu, ale nawet do
domowego użytku. Ktoś mówiąc o

konieczności instalowania urządzeń
oczyszczających i neutralizujących
ścieki i zbiorniki wodne, zawołał
zrozpaczony:

— Zróbcie coś, abym nie musiał
wchodzić z „Ludwikiem” do wanny!

Poruszając problem zanieczyszcze­
nia rzek w całym kraju, warto przy­
pomnieć opiewaną przez Jarosława
Iwaszkiewicza Utratę, która utraci­
ła — oby niebezpowrotnie — swój
czar. W Żelazowej Woli, stojąc na

spinającym brzegi Utraty „mostku
dla zakochanych”, nie można myśleć
o miłości — trzeba zasłaniać nos chu­
steczką przed wydobywającym się z

wody odorem.

Zmęczona gleba

Chemizacja rolnictwa to bardzo
ważny problem, ale nadużywanie jej
może doprowadzić do zakłócenia ró­
wnowagi biologicznej środowiska.
Zanieczyszczenie powietrza środkami
chemicznymi, przedostającymi się
wraz z opadami deszczowymi do wód
gruntowych, powoduje zjawisko pa­
tologiczne pod nazwą „zmęczenia
gleby . Według danych FAO, stano­
wi ono największe niebezpieczeń­
stwo dla światowego rolnictwa, po­
wodując niszczenie naturalnego śro­
dowiska życia. „Zmęczenie gleby”
wywołuje zatrucie produktów spo­
żywczych wyrastających na takiej
glebie a zatem środowiska niezbę­
dnego dla bytowania ludzkiego.

Doświadczeni rolnicy mówią:
„zdrowa gleba i zdrowa woda rodzą
zdrowy produkt, zdrowym też będzie
jego konsument: człowiek”.

Przykłady: Skawina, w której
produkcja aluminium powoduje za­
truwanie atmosfery związkami fluo­
ru. przedostającymi się z opada­
mi deszczu do gleby; Fabryka Celu­
lozy i Papieru w Kluczach — od­
prowadzająca zawiesiny oraz ługi
posulfitowe do Białej Przemszy i
na piaski Pustyni Błędowskiej, ob­
fitującej w podskórne wody.

Słynna z piękności Biała Przero­
szą, niegdyś rojąca się od pstrągów,
jest — poczynając od Kluczów —

jednym „cuchnącym ściekiem
marlym życiu biologicznym”
stwierdza Prezydium PRN w

szu).
Zmniejszenie szkodliwych

czyszczeń w ściekach przemysłowych
odprowadzanych do wód gruntowych
oraz zmniejszenie ilości odprowadza­
nych do atmosfery szkodliwych ga­
zów i pyłów, to Węzłowy problem
ochrony środowiska człowieka.

W krajobrazie księżycowym

Zapadł wieczór na przedpolu Ol­
kusza, pokrytym usypiskami starych
hałd i składowisk z drążonych tam

niegdyś chodników górniczych i ko­
rytarzy. Szarozielone kratery i ciem­
ne usypiska żużlu, martwe, zamar­
łe stawy osadowe pokryte drobnym
pyłem, zalegająca wszystko cisza
czyniły wrażenie księżycowego kraj­
obrazu, czegoś nierzeczywistego, jak­
by z przerażającej bajki albo z gro­
źnego snu. — Zostawić to jako re­
zerwat nieprzemyślanego uprzemy­
słowienia czy przywrócić do biolo­
gicznego życia?

Te martwe hałdy usiłuje się obe­
cnie rekultywować przez regenera­
cję warstwy urodzajnej i przywróce­
nie wartości użytkowej gruntom po
eksploatacji kopalin — objaśniają
specjaliści. — Przykładem, że coś ta­
kiego można zrobić, jest Park Kul­
tury i Wypoczynku w Chorzowie, za­
łożony na starych hałdach i stawach
osadowych. Rekultywacja i zagospo­
darowywanie wyeksploatowanych

W Dolinie Prądnika

Doliną Ojcowską, utworzoną przez
przepływający jej dnem Prądnik,
biegnie szosa, którą przejeżdżają ty­
siące samochodów zatruwających po­
wietrze i roślinność swoimi spalina­
mi. Naliczono jednej tylko niedzieli
2000 pojazdów, które przywiozły tam

szukających powietrza i wypoczyn­
ku turystów. A tymczasem to, zda­
wałoby się chronione środowisko
rekreacji — Ojcowski Park Narodo­
wy — niszczą nie tylko spaliny sa­
mochodowe, ale również opady py­
łów fabrycznych z okolicznych za­
kładów przemysłowych i unoszący
się w powietrzu kwas siarkowy.

Przyrodnicy informują: w Dolinie
Ojcowskiej jest, coraz mniej ptactwa
śpiewającego Coraz mniej zajęcy i
innych drobnych zwierząt Zmalała
ilość nietoperzy, zamieszkujących
słynne jaskinie ojcowskie. Wyginę­
ło pięć gatunków owadów i dwa ga­
tunki motyli; wyginęła salamandra
oraz pięć gatunków różnych gadów.
Nastąpiło masowe wytrucie pstrągów
przez wpuszczanie ścieków do wód
Prądnika. Na zboczach wąwozu za­
nika jodła, usychają sosny i świerki.
Ojcowski Park Narodowy .jest w

biologicznym niebezpieczeństwie!
Polski Komitet Ochrony Środo­

wiska Człowieka apeluje do reali­
zowania wszystkich podjętych i po­
dejmowanych zadań w kształtowa­
niu ochrony naturalnego środowiska,
aby w niczym nie zostało naruszone

to najwyższe dobro, jakim jest do­
bro człowieka.

Towarzyszu przewodniczący! - z pewną goryczą zaapelował prezes - spójrz-
cie na ten syfon. W niezmienionym kształcie przetrwał od czasów Łukaszewicza.

- Towarzyszu prezesie, woda w nim jednak jakby ciut gorsza - pogodnie od­
parł przewodniczący.

Króciutka, niewinna i autentyczna wymiana uwag. Lepiej jednak niż fachowy
elaborat wprowadza w istotę jednej z najważniejszych dziś kwestii.

NOWOCZESNOŚĆ — to dla niektórych ab­
strakcyjna użyteczność szklanego baniaka za­
kończonego rurką z przyciskiem. JAKOŚĆ —

to dla wielu smak zawartej w nim wody. No­
woczesność i jakość, cechy nierozłączne, a roz­
dzielane przecież, co każdy spostrzegł nieraz.
Wielekroć zdarzała się paradoksalna sprzecz­
ność w przymiotnikach: towar „nowoczesny”
okazywał się całkiem kiepski.

Jeśli ktoś nie ma zaufania do własnych spo­
strzeżeń — oto fakty urzędowo zebrane.

Nasz przemysł wytwarza najlepsze w świę­
cie towary 2/3 wartości klasyfikowanych pro­
duktów z siedmiu podstawowych resortów do­
równuje lub przewyższa najokazalsze osią­
gnięcia producentów, stanowiących światową
czołówkę Z pewnością spiekli raka Czesi, któ­
rzy określili w ten sposób tylko 16 proc,
swoich wyrobów Pełną zgodność z najwyż­
szymi, ustalonymi w normach przedziałami
wymagań, pierwszy gatunek osiąga aż 88 pro­
cent produkcji przemysłu chemicznego i 82
proc. — przemysłu lekkiego. Mamy najniższy
w świecie wskaźnik strat z tytułu braków.

ZY MOŻE KOGOŚ dziwić prawdziwie
złoty deszcz nagród dla ludzi, współtwór­
ców sytuacji tak znakomitej9 Nie, nie

może — odpowie każdy i będzie miał pełną
rację W jednym tylko resorcie — w przemy­
śle maszynowym — wypłacono w zeszłym ro­
ku z tytułu dodatku jakościowego prawie 295
milionów złotych, za nowoczesność — 280 mi­
lionów. premię jakościową dla pracowników
umysłowych — prawie 106 milionów, nagro­
dy za znak jakości — prawie 44 miliony zło­
tych Z tej usypiającej statystyki, interesująca
może być ostateczna suma wypłat za tę jakość
wspaniałą, za tę nowoczesność ze znakiem
„naj” Więc w tym jednym resorcie wypłaco­
no tych gratyfikacji na sumę 725 milionów
złotych. A jeśli doliczyć do tego jeszcze silnie

Może sposób Aleksandra Macedońskiego byłby wła­
ściwy? W zbożnej intencji ustanowiono rygory kla­
syfikacji najważniejszych wyrobów przemysłowych,
powiązano z tym bodźce, a jakże, ceny, W ekonomi­
ce, niestety, nie liczą się intencje, lecz efekty. A te

mają charakter, jakby rzec, statystyczny. Znako­
mita wręcz, w ocenie instytucji związanych z prze­
mysłem, przydatność i walory wyrobów kolidują z

opinią kupców i cenami (np. obrabiarki sprzedaje-
my, licząc za kilogram, trzykroć taniej, niż kupu­
jemy), z odczuciem społecznym, na które składa się
suma doznań każdego, kto kupił lub chce kupić
pralkę, mikser, radio, motocykl.

Świat wspaniałych wyrobów naszego prze­
mysłu zyskuje całkiem inną ocenę wówczas,
gdy stają one przed trybunałem niezależnym.
Zaledwie 12 tysięcy towarów ma znak wyso­
kiej jakości — przemysł wytwarza ponad dwa
miliony. Z każdych stu produktów supernowo­
czesnych stosowny znak jakości zyskało w

tym roku pięć wyrobów, a w zeszłym — ża­
den.

o wy-
(jak

Olku-

zanie-

T
rudno dziś wyobrazić sobie nowoczesne państwo
bez naukowego przewidywania przyszłości. Dlate

go też w większości krajów powoływane sq zespo­
ły naukowców-ekspertów dla prowadzenia badań

futurologicznych i prognostycznych, na podstawie
których ustala się konkretne plany rozwoju kraju. W Pol­
sce w ostatnim okresie do tych tadań przywiązuje się co-

rqz większe znaczenie, czego wynikiem jest powołanie do

życia i dotychczasowy duży dorobek 2-letniej działalności
Komitetu Badań i Prognoz „POLSKA 2000" przy Prezy
dium Polskiej Akademii Nauk.

Był okres w życiu Akademii i nauki polskiej, kiedy nasze usi­
łowania doradzenia czy przygotowania programów rozwojowych
nie spotykały się z należytym przyjęciem Tak było np. w wy­
padku naszych pewnych krytycznych propozycji, dotyczących ro­
zwoju przemysłu produkującego nawozy sztuczne, czy też żywie­
nia, a to, co zrobiliśmy w dziedzinie gospodarki wodnej, zostało
tylko połowicznie wprowadzone w życie. Ale ten okres mamy już
szczęśliwie za sobą i dziś żąda się od nauki przygotowania ek­
spertyz i spełniania funkcji doradczej dla instytucji podejmują­
cych decyzje. Spotkało się to z dużym entuzjazmem i zrozumie­
niem ze strony pracowników nauki i okazało się. że w ciągu
krótkiego czasu można było zmobilizować do współpracy
szym Komitetem wielu specjalistów,

w pracach dotyczących prognoz rozwoju społeczno-gospodarcze­
go naszego kraju do roku 1990 i dalszych do roku 2000.

Prof. dr Witold Nowacki
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PRZESZŁOŚĆ

r^ROGNOZOWANlE SPOŁECZNE należy do najtrudniej-
szych w podejmowanych w naszym kraju badaniach pro­
gnostycznych i stanowi niezbędną podstawę dla prognoz

w innych dziedzinach Jak wiadomo, Polska Akademia Nauk —

Komitet Badań i Prognoz „Polska 2000“, jest odpowiedzialna za

opracowanie (we współpracy z właściwymi ministerstwami
i urzędami centralnymi) prognoz społecznych, dotyczących
kształtu i wzorów przyszłego społeczeństwa socjalistycznego,
w tym zwłaszcza przemian struktury społecznej, różnic w wa­
runkach bytowych i kulturowych, wzorów konsumpcyjnych, sto­
sunków pracy, wypoczynku, poziomu kształcenia, kierunków za­
interesowań kulturalnych, ewolucji stanu zdrowia ludności t tn.,
jak również ma współdziałać przy opracowaniu prognoz demo­
graficznych (instytucja odpowiedzialna GUS), prognoz dotyczą­
cych przyszłego rozwoju nauki i techniki (instytucja wiodąca
KNiT) oraz prognoz rozwoju ekonomicznego (instytucja wiodąca
Komisja Planowania przy Radzie Ministrów).

Jeżeli chodzi o prace, które my podejmujemy w dziedzinie
rozwoju społecznego Polski w Komitecie „Polska 2000“ — to są
one ściśle skoordynowane z pracami wspomnianych instytucji,
a także z Główną Komisją Prognozowania, która jest instytucją
rządową koordynującą wszystkie prace prognostyczne prowadzo­
ne w naszym kraju — w tym oczywiście i naszego Komitetu.

którzy biorą ty wy

z na-

udział
POLSKA ROKU 2000

opracowań i prognoz stanowią materiał wyjściowy dla pracy
innych instytucji. Są to głównie prognozy dotyczące rozwoju spo­
łecznego, a więc związane z demografią, wychowaniem człowie­
ka, kształceniem, oświatą, szkolnictwem wszelkiego typu,
a szkolnictwem wyższym w szczególności, z rozwojem kadry
naukowej, mikrostruktury kraju, sieci osiedleńczej, spraw kon­
sumpcji. Opracowania te po ocenie przez Komisję Planowania,
wchodzą później jako podstawa do opracowania planów per­
spektywicznych.

Liczymy, że nasza praca prognostyczna w swoich głównych za­
rysach będzie ukończona za 2 lata i wydaje się nam, że póź­
niej Komitet będzie musiał jedynie odnawiać, uaktualniać opra­
cowane ekspertyzy. Właśnie w tym terminie — czyli na II Kon­
gres Nauki Polskiej — chcemy przedstawić całość prognozy do­
tyczącej rozwoju społecznego Polski Ludowej, wraz z szerokimi
perspektywami rozwojowymi nauki polskiej — co najmniej na

15 lat — podobnie jak to było przygotowane na l Kongres Nauki
Polskiej.

7 YCHODZĄC NAPRZECIW postulatom w dziedzinie pro-
1/1/ gnozowama, zawartym w programie przedstawionym

przez KC PZPR do ogólnospołecznej dyskusji przedzjaz-
dowej. Komitet Badań i Prognoz „Polska 2000“ przygotował
obszerne wydawnictwo, w którym przedstawione zostały główne
opracowania Komitetu i główne ekspertyzy — które zostały
przyjęte przez Komisję Planowania przy Radzie Ministrów, albo
są w trakcie dyskusji — ekspertyzy, które były przedmiotem
wielu narad i konferencji, często bardzo licznych pod auspicja­
mi naszego Komitetu.

TO
BARDZO POUCZAJĄCY przykład, jak

tzw. zachęty materialne doprowadzić mo­
gą do wyników wręcz odmiennych od ocze­

kiwanych, do prostego wydawania pieniędzy.
Zresztą, może to być też ilustracja do kilku
innych zjawisk, nie tylko ekonomicznych. Dla
instytucji przemysłowych, prowadzących kla­
syfikację — podstawą oceny stały się zało­
żenia projektowe. f

Mamy więc do czynienia, już w założeniu,
z nowoczesnością na papierze. Ponieważ uza­
leżniono od niej nie byle jakie wypłaty pie­
niężne, więc i liberalizacja ocen wynikła nie­
jako samoczynnie. I w każdym przypadku
podważania oceny podnosi się larum, śmiałek
spotyka się z wytykaniem „podrywania dobre­
go imienia”, „podważania zasług załogi, któ­
ra...”, z negowaniem wysiłku klasy robotniczej
w domyśle. Dla administracji producenta uzy­
skanie wysokiej oceny jest znacznie ważniej­
sze niż poprawność ocen, to oczywiste. A póź­
niej, skoro ma się w ręku ostemplowany glejt,
podpisany przez ekspertów, każdą opinię ne­
gatywną można utrącić.

Tak zliberalizowane oceny
mnijmy, założeń t nie mają
wykonaniem. W języku
żywa się to jakością typu i nie musi mieć wie­
le wspólnego z jakością wykonania. Tak więc
produkt dobrze zaprojektowany może być fa­
talnie wykonany lub znaleźć się w produkcji
wówczas, gdy inni dawno złożyli ostatni e-

gzemplarz w muzeum techniki. Resztę można
zostawić domyślności i spostrzegawczości, któ­
rej nikomu nie braknie. Może tylko warto je­
szcze przytoczyć opinię Centralnego Urzędu
Jakości i Miar, który, szczęśliwie niezależny,
stwierdza, co następuje: „Karty odstępstw o-

bejmują około 80 proc, produkcji finalnej
przemysłu maszynowego”. Są to więc towary
wykonane inaczej, o innych cechach, niż to
określili konstruktor i technolog, stając przed
komisją do porównania z innymi — najlep­
szymi w świecie — i zyskując w ten sposób
prawo wejścia na warsztat, do produkcji se­
ryjnej.

Rozplątuje się ten

Nauki i Techniki,
w grupach ekspertów. Jak słychać — zerwie się na

początek z fikcją traktowania nowoczesności zało­
żonej za rzeczywistą. Obecna klasyfikacja nowo­
czesności (ABC) odniesiona zostanie tylko do zało­
żeń projektowych i prototypów, oczywiście, po zao­
strzeniu kryteriów. Natomiast pieniądze będzie
się otrzymywać za jakość wykonania, za udział

produkcji o walorach potwierdzonych przez znak

jakości. Również ceny fabryczne mają uwzględniać
nowoczesność tak pojmowaną, a nie, jak dotych­
czas, hipotetyczną.

Do premii i uznania ma więc upoważniać
smak wody w syfonie. Dotychczas wystarczało
okazanie dobrej receptury. Ot, i cała różnica
w traktowaniu kwestii, bądź co bądź pierw­
szoplanowej, gdyż udział w rewolucji nauko­
wo-technicznej potwierdza się przecież wy­
łącznie za pośrednictwem towarów i techno­
logii.

dotyczą, przypo-
nic wspólnego z

specjalistów na-

mokry sznurek w Komitecie

Centralnym Urzędzie Jakości,

SĄ POMYSŁY, wygładza się decyzje. Zaró­
wno zadowolenie, jak i nadzieje zakłóca
jednak zegar. Bo, jak donosili sprawozda­

wcy z Targów Jesiennych, gdzie przemysł
proponował, a handel przebierał, „odważne
firmy, które zadeklarowały chęć wyproduko­
wania tych nowinek (chodzi o zmywarki, elek-

x tryczne noże, zestawy szczotek itp. — przyp.)
postawiły swoje terminy wejścia na rynek w

roku 1974. Czy przypadkiem nie za długi jest
ten cykl?”
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Ferdynand Magellan

PIERWSZYCH DALEKOMORSKICH PODROŻY
I ŁĄCZĄCYCH SIĘ Z NIMI ODKRYĆ GF.OGRA-

dok°NALI FENICJANIE i KARTAGIN-
CZYCY. ODTĄD — PRZE-Z CAŁĄ STAROŻYTNOŚĆ,
ŚREDNIOWIECZE i CZASY NOWOŻYTNE - SETKI
Śmiałków odbywało podrożę lądowe
I MORSKIE DO NIEZNANYCH JESZCZE ZAKĄT­
KÓW ŚWIATA. BYLI TO LUDZIE O NIEZWYKŁYM
HARCIE DUCHA I PASJI ODKRYWCZEJ, KTÓRA
NIE COFAŁA SIĘ NAWET PRZED NAJWIĘKSZYMI
niebezpieczeństwAM1; wielu z nich zgi­
nęło ZRESZTĄ W NAJTRAGICZNIEJSZYCH OKO­
LICZNOŚCIACH.

Nie­
ustraszeni

POD­
RÓŻ­

NICY
Szczególnie w dziejach od­

kryć zapisały się tolekl od XVI
<LÓ XIX. To ostatnie stulecie
pożóatawiłó do zbadania lu­
dziom naszego wieku 40 min
km kto. powierzchni ziemi, Z
górą czwarta część lądów <ak,
27 proc.) bpta mato zbadana
albb w ogóle nieznana. Nawet

dzisiaj nie znamy w stu pro­
centach całego. olbrzymiego
obszaru naszej planety. Warto
to sobie uświadomić w mo­
mencie, gdy człowiek rozpo­
czął penetrowanie obszarów
pozaziemskich.

Bardzo niefortunnie rozpo­
czął swą karierą żeglarską
Krzysztof Kolumb. W maju
1476 r. dat się zwerbować w

Genui do zbrojnej załogi, jako
konwojent flotylli wiozącej
Cenne towary dla Flandrii.
Przy południowym wybrzeżu
Portugalii napadli na okręt
piracki zatopili go. Randy KĆ-
lumb uchwycił stę wiosła i Łdft
ź trudem dopłynął do lądn.
Mimo to, w IB lat później, wy­
brał sią do Indii im odkrył
Ameryką.

Wśród niezwykłych przygód
Upłynęła podróż Magellana do­
okoła kuli ziemskiej. Po oply-
nięciu archipelagu Filipin, Ma­
gellan wdał się w toalkę z

krajowcami i zginął przebity
Włócznią. Z jego załogi liczą­
cej BBS ludzi, powróciło za­
ledwie osiemnastu —* wycień­
czonych do ostateczności gło­
dem.

Największą przeszkodą dla
podróżników i odkrywców sta­
nowiła sama przyroda. Anglik
Drakę, który jako drugi pfl
Mtgeiianię ^krążył kule ziem­
ską, zwierzał »ię w suiym
dzienniku, że „sztormy byty
tak wściekle, jak gdyby marę

furlosum zagładą naszą posta­
nowiło".

Szczególnie wiele trudnoSci
nastręczały głośne wyprawy
polarne. Tragedią zakończyła
się wyprawa Andree'go (1397
r.) do Bieguna Północnego
przy pomocy tzw. wolnego
balonu ze Spitsbergenu. Jedy­
nym połączeniem ze 'Światem
byty gołębię pocztowe. Ale
tylko jednemu z nich udało
się przenieść wiadomość do
Sztokholmu. Załoga dotarła do

wysepki vltót ale wszyscy jej
członkowie ponieśli śmierć z

Zimna i wycieńczenia. Ocalały
pamiętnik Andree’go to jeden
z najcenniejszych dokumentów
w dziejach naukowego zdoby­
wania kuli ziemskiej. Został
on przetłumaczony na wiele
Języków w tym również na

polski, Do najbardziej odważ­
nych podróżników należał
Henry Morton Stanley. Do­
tarł on W rejon rzeki Kongo
jako pierwszy Jej odkrywca
na całej długości. Drugą wy­
prawę afrykańską Stanleya
finansowały dwa największe
dzienniki anglosaskie. Jegó
ekipa składała się ze 150 osób

uzbrojonych w 65 karabinów.
10 rewolwerów i 68 siekier. W

ciągu stycznia 2877 r. pokony­
wał z ogromnymi trudnościami
wodospady Konga. MUsiał sta­
czać Walki nie tylko z przy­
rodą, lecz również z wojowni­
czymi — po części ludożerczy­
mi plemionami, stoczył 32 re­
gularne bitwy na kaskadach l

rwlstych wodach drugiej eo

dó wielkości rzeki świata. W

tej Wyprawie, stracił większość
swych współtowarzyszy. Gdy
osiągnął wreszcie ujście rzeki,
byt jut cieniem samego siebie.
Zdołał jednak Wykonać wy­
kresy biegu Konga, zapisując
W swoim dzienniku podróży H
Wielką ilość obserwacji fizjo-
grdftcińyćh i etnograficznych.
Wszystkie te prace badawcze
przedstawił w książce pt. „W
czeluściach Afryki".

Natomiast w dotarciu do
źródeł Nigru, przeszkodę —

zdawałoby się hie do przeby­
cia, * stanowiły Skalne progi

? rzeki Gambii, jlważąńę przez .

-o Muriynów za koniec świata.
r A jednak-Munyo Park przebył

je w r. 1195. Ale podczas spły­
wu rzeką, na 500-tnym kilome­
trze, dostał się do niewoli;
obrabowany i znękany choro­
bą powrócił do Gambii, skąd
okrętem niewolniczym przedo­
stał się do Indii Zachodnich,
a stamtąd do Anglii, Mimo
tdk tragicznych okoliczności
udał się w 10 lat później w

drugą podróż do Nigru, lecz w

czasie jednego z ataków tu­
bylców, chcąc się ratować

przed strzałami wskoczył do
rwąćej rzeki t Utonął. Ocalał
tylko dżiennik jego podróży,
przynosząc autorowi sławę
nieustraszonego podróżnika.^/

Dramatycznie zakończyła się
trzecia podróż Jamesa Cooka,
który wyruszył z zadaniem od­
nalezienia (od strony Pacyfi­
ku) drogi na Atlantyk wokół

Ameryki Północnej. W grud­
niu 177? r. przybył jako pierw­
szy Europejczyk na Hawaje. W
Zatoce Kealakeakua — głośnej
w II wojnie światowej jako
Pearl Harbour — za narusze­
nie niezmiernie zawitego i ta­

jemniczego tabu krajowców,
został okrutnie zamordowany.
W grudniu 2778 r. statek Cooka
Wrócił do Anglii bet kierow­
nika Wyprawy.

SEP

ezpośi-ednim Waszym bojowym
zadaniem jest niszczenie dróg,
dezorganizowanie dowozu mate­
riałów wojennych, wojska na

front, niszczenie wszelkiego ro­
dzaju obiektów wojennych i za­

kładów pracujących dla armii, wybijanie za­
łóg policyjnych i mniejszych oddziałów woj­
skowych, rozpędzanie administracyjnych or­
ganów, okupantów, niszczenie sieci łączności,
dezorganizowanie aparatu zaopatrującego o-

kupanta w żywność 1 niszczenie jej skła­
dów — w ogóle: szkodzenie okupantowi na

każdym kroku, zmuszanie go do ciągłej
czujności i trwogi, do zdwajania straży, do
odwoływania coraz to nowych jednostek z

frontu dla ochrony swego bezpieczeństwa na

tyłach. Działajcie śmiało i bezwzględnie.
Mścijcie na wrogu każdą jego podłość popeł­
nioną na polskiej ziemi".’)

Tak brzmiał rozkaz Dowództwa Głównego
Gwardii Ludowej do żołnierzy wyruszają­
cych w pole, wydany 15 maja 1942 r. W
dniach 10—15 maja tegoż roku opuścił War­
szawę (W dwóch turach) pierwszy oddział
partyzancki GL im. Stefana Czarnieckiego,
udając się w lasy piotrkowskie, gdzie rozpo­
czął zbrojną działalność. Dowodził Franci­
szek Zubrzycki („Mały Franek”), słuchacz
Politechniki Warszawskiej, były członek stu­
denckiej organizacji „Życie”.

ODDZIAŁY PARTYZANCKIE powsta­
wały wszędzie tam, gdzie PPR okrzepła
już organizacyjnie. Latem 1942 r. od­

działy partyzanckie i grupy wypadowe GL

poczęły występować zbrojnie przeciwko oku­
pantowi w okolicach Warszawy, ńa Lubel-
szczyźnie, Podlasiu, Kielecczyźnie oraz w in­
nych rejonach kraju. Początkowo ze wzglę­
du na niedostateczne uzbrojenie i brak środ­
ków technicznych akcje GL wymierzone by­
ły przeciwko administracji okupacyjnej, jak:
urzędy gminne, zbiornice kontyngentów, mle­
czarnie, a także przeciwko słabszym poste­
runkom policji i żandarmerii. Równocześnie
miały miejsce akty sabotażu — palenie mo­
stów, zrywanie sieci telefonicznej itp. W mia­
rę poprawy wyposażenia w broń, którą głów­
nie zdobywano na wrogu, w miarę dyspono­
wania lepszymi środkami walki i większym
doświadczeniem, oddziały partyzanckie po­
dejmowały coraz poważniejsze zadania bo­
jowe.. zainicjowano na szeroką skalę akcję
przeciwko transportom wroga kierowanym
na front wschodni.

,,... 20 wykolejonych pociągów, 5 innych akcji
dywprsji na kolejach, 7 zniszczonych mostów dro­
gowych i kolejowych, 238 zniszczonych obiektów
gospodarczych, urzędów gminnych i posterunków
policji, ponad 600 osób uwolnionych zbrojnie z obo­
zów i więzień, 27 większych bitew, W tym jedna
trzydniowa oraz szereg utarczek i innych wystą­

pień, jak rozbrojenta, ukarantę szpiclów 1 zdraj­
ców, zniszczenie samochodów itd..."

— oto rezultat - jak podało Dowództwo
Główne GL — pierwszego półrocza (czerwiec
1942 — styczeń 1943) działalności oddziałów

partyzanckich i grup wypadowych GL. Już
w sierpniu 1942 r. w komunikatach Dowódz­
twa Głównego pojawiły się dane z obwodu
krakowskiego. Właśnie we wspomnianym
miesiącu odnotowano wykolejenie przez gru­
py wypadowe GL pociągu ze sprzętem wo­
jennym pod Oświęcimiem.

KIM BYLI ŻOŁNIERZE GL? W myśl in­
strukcji Komitetu Centralnego PPR każ­
dy człoriek partii powinien być równo­

cześnie gwardzistą. Ale nie każdy gwardzista
miał obowiązek należenia do partii. (Na ko-

jęto próbę izolacji politycznej komunistów
od społeczeństwa, przypisując im niemal zaw­
sze każdy akt sabotażu i dywersji oraz gło­
sząc, że represje spadają na członków „band
komunistycznych". Hitlerowska policja dąży­
ła za wszelką cenę do wykrycia i unicestwie­
nia ogniw organizacyjnych PPR i GL, m. in.
poprzez masowe aresztowania podejrzanych
o działalność komunistyczną — przeprowadzo­
no je na szeroką skalę w Warszawie, Rado­
miu, Krakowie i Lublinie. Nie było też dzie­
łem przypadku, że wśród ofiar pierwszych
publicznych egzekucji w Warszawie więk­
szość stanowili PPR-owcy. I tak w liczbie
50 straconych na szubienicach w dniu 16 paź­
dziernika znajdowało się 37 członków Pol­
skiej Partii Robotniczej.

PPR - RODOWÓD POLSKI LUDOWEJ (6)

ZA NIMH

poszu most
nieć 1942 f. zaledwie ok. 30 proc, gwardzi­
stów było członkami PPR.) Komitet Central­
ny kładł nacisk na tó, by do GL przyjmować
wszystkich, którzy pragną czynnej walki z

hitlerowskim najeźdźcą. Do oddziałów garnę­
ła się młodzież robotnicza, chłopska i ze śro­
dowisk inteligenckich. Trafiali do GL socja­
liści i ludowcy, bezpartyjni patrioci i anty-
faszyści. Znaczną część kadry dowódców
i instruktorów stanowili uczestnicy walk w

Hiszpanii. W pierwszym okresie działalności
GL poważną rolę odegrali również żołnierze
i oficerowie radzieccy, którzy służyli pol­
skim towarzyszom broni swą wiedzą wojsko­
wą i doświadczeniem bojowym.

„Największe powody do obaw nasuwa o-

becnie propaganda i organizacja komunisty­
czna...” — wypowiedź dowódcy policji bezpie­
czeństwa Schóngarta na posiedzeniu zwoła­
nym przez generalnego gubernatora w dniu
18 czerwca 1942 r. wymownie świadczy o za­
niepokojeniu władz okupacyjnych, jakie wy­
wołała działalność polityczna PPR i wystą­
pienia zbrojne jej oddziałów bojowych. Pod-

1 GL ODPOWIEDZIAŁY akcją
K r |\ odwetowy. 24 października trzy

grupy bojowe o jednej godzinie
dokonały udanych zamachów na hitlerowskie
lokale — kawiarnię „Cafe Club”, restaurację
„Mitropa” w budynku warszawskiego Dwor­
ca Głównego oraz na redakcję „gadzinów-
ki” — „Nowego Kuriera Warszawskiego”.
Jedna z akcji odwetowych przeprowadzona
została w samej „stolicy” Generalnego Gu­
bernatorstwa — w Krakowie.

„...24 XII gwardziści — głosił raport nr 4 Kra­
ków 2) — rzucili granaty do kawiarni „Cyganerii"
1 „Pawilonu". 11 zabitych, 9 ciężko rannych, 4 lek­
ko. W dniu tym rzucono także granat do kawiarni
Blzanca, ale granat odbił się o futrynę i narobił
tylko popłochu. Grupa Iskra w tym czasie pod­
paliła garaż przy ul. Włóczków. Część garażu ze

sprzętem spłonęła. W czasie tych akcji 14 gw. wy­
wiesili 2 flagi narodowe. 1 na Dębnickim moście,
2 na ul. Batorego. Jedna gw. złożyła wieniec na

miejscu przysięgi Kościuszki z napisem: Na coś

przysięgał, my wykonamy. Dwie grupy kolporto­
wały

'

po mieście literaturę miejscową i centralną.
Wszyscy wrócili, złapano tylko jednego kolpor­
tera..."

I tu rezygnując z kolejności chronologicz­
nej zacytuję jeszcze dwa interesujące doku­
menty.

„RAPORT BOJOWY N 18 3) 10. 12. 4*

Grupa w sile 16 żołnierzy, opanowała całkowicie
fabrykę obuwia „Bata”. Przy zdobywaniu przepro­
wadzono krótką walkę ze strażą fabryczną,,. Mając
fabrykę w swoim ręku, zaczęliśmy się w niej go­
spodarzyć i niszczyć...

2-ch żołnierzy zostało na warcie, przy głównym
wejściu do fabryki, 4 niszczyło halę maszyn, tłukąc
maszyny, zarazem strzelając do urządzeń elektrycz­
nych. 3-ch żołnierzy rozbiło magazyn (bała) z ben­
zyną, acetonem, smarami i kilka butli acetylenu
itp. wraz z innymi materiałami potrzebnymi do wy­
robu obuwia i fnasek przeciwgazowych i zapalono
(magazyn spłonął doszczętnie), 3-cb żołnierzy rozbiło
magazyn skóry, wybierając co najlepszą skórę, któ­
rą przy wycofaniu zabrano (wartości około 25.000
mar.). Reszta żoinierźy broniła innych wejść do
fabryki, strzelając z R. K. M . i ręcznych karabinów
do koncentrujących się żołnierzy, by tym samym
ich szachować I nie pozwolić nieprzyjacielowi
stwierdzić naszej siły.

Po całkowitym zrealizowaniu planu, wycofano się
ze śpiewem zostawiając za sobą fabrykę w ogniu..."

(m-p) Wicek 4) (m-p) Zdzieli 3)
zast. kom. Kornel.

OTO TREŚĆ meldunku żandarmerii nie­
mieckiej w tej samej sprawie.

„Meldunek dz. Nr 274/44 z dnia 11. XII.
1944 •)
I. Działalność bandytów

b) Powiat Chrzanów melduje
W dniu 10. XII. 44 r. około godz. 18.30 został do­

konany napad na fabrykę obuwia „Bata" Sp. Akc.
w Chełmku przez 30 uzbrojonych bandytów. Ban­
dyci weszli do zakładu przez ogrodzenie od strony
północnej, po czpm spenetrowali cały ogrodzony
teren, następnie zajęli budynek przy bramie głów­
nej, obezwładnili nieuzbrojoną straż zakładu. Zni­
szczyli 2 aparaty telefoniczne, a w północnej czę­
ści zakładu podpalili halę z odpadkami surowców.
Natomiast ze znajdującej się hali zabrali ló tablic

rozdzielczych. Jeden z Polaków, strażak straży po­
żarnej został postrzelony w lewą rękę przez bandy­
tów. Przez kierownictwo zakładu zarządzono alarm
lotniczy (syrena) tak że bandyci zbiegli do pobli­
skiego lasu. Uzbrojeni byli w karabiny. Prawdopo­
dobnie była to banda Boruty z „Armii Krajowej”,
Zarządzony natychmiastowy pościg jest jeszcze
w toku."

W DNIACH 10—15 MAJA 1942 wyruszył
w teren pierwszy oddział partyzancki
GL pod dowództwem „Małego Fran­

ka". 10 czerwca między wsiami Polichno i
Koło (Piotrkowskie) stoczył pierwszą walkę
z żandarmerią niemiecką. Za nimi poszli
inni...

ZBIGNIEW GUZOWSKI

1) „Gwardzista” nr 1, 25. V. 1942 r.

2) Znajduje się w Archiwum Zakładu Historii
Partii.

8) Archiwum ZHP.
4) Franciszek Szlachcic — aktualnie członek Biu­

ra Politycznego i sekretarz KC PZPR.
5) Stanisław Wałach — aktualnie zastępca komen­

danta wojewódzkiego MO w Krakowie.
6) Fotokopia i tłumaczenie w Ref. Historii Partii

KW PZPR w Krakowie.
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Tomasz Miecik

Tu satelita!
NA SZKLANYM EKRANIE

szybszy rozwój telewizji na

świecie. Odnosi się to szcze­
gólnie do krajów o bardzo o-

graniczonych środkach (m. <n.

technicznych), zamierzających
upowszechniać telewizję. Za­
stosowanie satelity do przeka­
zywania programu pozwala u-

niknąć konieczności budowy
gęstej sieci stacji nadawczych
i łączy transmisji naziemnej,

SIEDZĄC przed telewizorem, w długie jesienne wie­
czory, często słyszymy, że obraz oglądany na ekranie
został przekazany przez satelitę Ziemi. Czyż więc tele­
wizja satelitarna jest już faktem?

......... •OSH?

„Popatrzmy" najpierw na
- niebo. Widzimy na nim sate­

lity „Mołnia-1”, które wspól­
nie z kilkudziesięcioma na­
ziemnymi stacjami odbior­
czymi stanowią system zwany
„Orbita". Tym systemem pro­
gram np. z Moskwy jest tran­
smitowany do najbardziej na­
wet odległych od stolicy o-

środków ZSRR. Istnieje też

drugi system obejmujący prze- — powiada
szło 50 stacji naziemnych,
znajdujących się w trzydziestu
różnych krajach; sieć ta wyko­
rzystuje satelity typu „Intel-
sat“. Umieszczenie trzech ta­
kich satelitów pozwala utwo­
rzyć sieć obejmującą swym za­
sięgiem prawie całą kulę ziem­
ską.

Jeżeli więc mówimy o wiel­
kiej karierze telewizji sateli­
tarnej, to pamiętajmy, że na

razie jest to przekazywanie
programów przez satelity z

jednej stacji nadawczej do
drugiej i bez owych stacji pro­
gram ze studia nie dotrze via
satelita do naszego odbiorni­
ka.

Ale nawet obecny stan tele­
wizji satelitarnej pozwala ńa

Ale przy obecnym stanie te-

, chniki koszt przystosowania
, zwykłego odbiornika telewizyj­

nego do odbioru satelitarriego
1 byłby bardzo kosztowny. An­

tena kierunkowa, specjalną- -

} przystawka i inne instalacje
(nie -mówiąc już o ich konser-

'

wacji) kosztowałyby akurat

połowę ceny odbiornika telewi­
zji czarno-białej. Może to się
opłacać w sytuacji „albo z sa­
telity, albo znikąd”, ale w kra­
jach, w których . można i bez
satelity odbierać kilka progra­
mów.

Patrząc w dalszą przyszłość
wybitny znawca

problemu, prof. dr Stanisław
Ryżko — należy oczekiwać, iż
dostateczne obniżenie kosziu
odbiornika, przystosowanego
do bezpośredniego odbioru z

satelity kiedyś nastąpi. Wtedy
wyłoni się od razu możliwość
całkowitego zastąpienia na­
dajników telewizyjnych znaj­
dujących się na Ziemi — wraz

z ich kosztownymi instalacja­
mi wysokich anten — przez
nadajniki umieszczane na po­
kładzie satelitów. Korzyści,
jakie dać może telewizja sa­
telitarna, dopiero wówczas
byłyby pełne. Wystarczy bo­
wiem jeden nadajnik
zyjny na pokładzie
aby całkowicie pokryć
mem obszar znacznie
niż obszar większości krajów.

telewi-
satelity,
progra-
większy

Lekarze ftyzjatrzy notują ciekawe zjawisko. Oto u ich
pacjentów niezwykle rzadko zdarza się współistnienie, -n

czynnej gruźlicy płuc z niewydolnością wieńcową. Przy­
czyny tego. -zjawiska nie są znane. Są hipotezy, źe w toku
chorób płuc dochodzi do uruchomienia mechanizmów, (
chroniących przed miażdżycą, a więc i przed chorobą na­
czyń wieńcowych. Inni lekarze uważają, że wskutek I

zmniejszenia się zawartości tlenu we krwi i tkankach, roz- i

wija się krążenie uboczne w mięśniu serca i zwiększa się
przepływ krwi przez tętnice wieńcowe, co ma chronić
przed niedomogą wieńcową.

Zjawiskiem tym zajęła się Klinika Ftyzjatrii AM w Gdań­
sku, pod kierunkiem proj. dr Kielanówskiego. Na podsta- i
wie doświadczeń klinicznych prof. Kielanowski stwierdził,
że zawały są rzadkością przy gruźlicy płuc. Dzieje się to |
i dziś, przy tzw. „drugim wyźu“. kiedy większe są szanse

przeżycia chorych na gruźlicę do tzw. wieku zawałowego. I
U chorych na gruźlicę rzadziej obserwuje się dolegliwości i
wieńcowe, mimo że ich dieta jest
fituje w tłuszcze. Czyli choroby
chronią ustrój przed miażdżycą.

Jakie są wnioski z tych badań
wieńcowej? Chyba za Wcześnie jest na odpowiedź na to

pytanie...
Główny inspektor sanitarny Wielkiej Brytanii, sir Geor-i

ge Godber, wydal zarządzenie, ostrzegające przed zmięk­
czaniem wody. Ostrzeżenie to spowodowane zostało wyni­
kami wieloletnich badań w licznych ośrodkach miejskich,
które wykazały, że zmiękczanie wody może mieć związek

ze znacznym wzrostem zawałów serca, notowanych w tych
właśnie ośrodkach.

Sprawozdanie ze wspomnianych badań opublikowano w

brytyjskim czasopiśmie medycznym „The Lancet". Dr Mar-

garet Crawford, wraz z zespołem z London School of Hy-
giene, obserwowała, przypadki zawałów serca w 11 ośrod­
kach, w których nastąpiła zmiana dostarczanej wody.
Zmiany te wynikały ze sztucznego jej zmiękczania, bądź
z uruchamiania nowych źródeł. Ustalono wyraźnie różnice
wskaźników wzrostu zgonów mężczyzn wskutek zawałów
serca.

wysokokaloryczna i ob-
tkanki płucnej niejako

dla leczenia choroby
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Instytut Celulozowo-Papier­
niczy — przy pomocy Zjedno­
czenia Celulozowo-Papiernicze­
go — przyspiesza o jeden rok
nową technologię produkcji
papieru tłustoszczelnego. No­
wa technologia polega na im­
pregnacji zwyczajnego papieru
odpowiednimi związkami, che­
micznymi; jest ponad 4-krot-
nie wydajniejsza od metody
stosowanej dotychczas w tym
samym celu, a ponadto skraca
cykl produkcji.

Do końca br. Instytut prze­
prowadzi próby i opracuje
instrukcję technologiczną dla
produkcji tego papieru w ska­
li przemysłowej. Trzeba dodać,
łe będzie to produkcja anty­
importowa.

„Spółka"
Akademii z gospodarką

Z inicjatywy profesora Ma­
cieja Nałęcza, dyrektora Ihs:y-
tiitu Cybernetyki Stosowanej
PAN, powstają zakłady do­
świadczalne — tworzone

wspólnymi siłami przez pla­
cówki PAN i zainteresowane
resorty gospodarcze.

Zakłady te przejmują apara­
turę opracowaną w Akademii,
opanowują technologię wy­
twarzania jej i przekazują
zjednoczeniom branżowym. W

myśl tych zasad działa od
roku zakład doświadczalny
ASPAN — dysponujący dwoma
terenowymi oddziałami pro­
dukcyjnymi w Lubawie i Kor-
bońcu k/Mławy. W niedalekiej
przyszłości przewiduje się u-

tworzenie dalszych zakładów
tego typu.

rzez długie stulecia teologia
chrześcijańska była - jeśli tak
można powiedzieć — „teolo­
gią istniejącego porządku
społecznego", akceptacją i

zarazem apologią tradycyjnych struk­
tur klasowych. W latach sześćdzie­
siątych naszego stulecia pojawiło sią
pojęcie „teologii rewolucji1*. Termin

ten, użyty po raz pierwszy przez teo­
loga Martina Schrótera podczas ob­
rad młodzieżowej grupy roboczej na

II Ogólnochrześcijańskim Zgroma­
dzeniu Pokojowym w Pradze w roku
19ó4. zrobił błyskawiczną karierę.

Zawarte w tym pojęciu twierdzenie, że
obalenie przemocą systemu wyzysku jest
nie tylko jedyną drogą do wyzwolenia
Społecznego, ale też, że droga ta jest Zgod­
ną z chrześcijańską koncepcją sprawiedli­
wość! społecznej, spotkało się, rzecz jasna
— z różnorodnym przyjęciem.

Za „teologią rewolucji" opowiedziały się
postępowe środowiska, tak protestanckie,
jak i katolickie, przeważnie w krajach
Trzeciego Świata — głównie w Ameryce
Łacińskiej. Świadczy o tym i szereg gło­
śnych w ostatnim czasie dokumentów (np.
„Oświadczenie" piętnastu biskupów laty-
no-amerykańskich z 1967 r.) i liczńę wypo­
wiedzi działaczy - chrześcijańskich, duchow­
nych nie wyłączając. Spośród tych ostat-

, nich można wymienić m. in. meksykań­
skiego biskupa Mendez Arceo, który o-

świadćzył, iż „gwałtowna rewolucja jest
usprawiedliwiona tym, że uswwa zło, które
doszło do szczytu",

Zagadnienie stosunku Kościołów chrze­
ścijańskich do „teologii rewolucji" by­
ło przedmiotem szerokiej i ciekawej

dyskusji na konferencji w Genewie w lip-
cu 1966 r, poświęconej problemowi „Ko­
ściół a społeczeństwo". Do najbardziej in-

tereśujących wystąpień można by zaliczyć
referat Richarda Shaulla pt.: „Rewolucja
rzuca wyzwanie Kościołowi i teologii".

Nie rozwijając w tym miejscu szerzej tez

zawartych w tym referacie, warto zwrócić
uwagę na kwestię — na zasadniczą kwe­
stię — której nie może pominąć „teologia
rewolucji"; chodzi mianowicie o stosunek
Nowego Testamentu i tradycji chrześcijań­
skiej do rewolucji.

Zwolennicy „teologii rewolucji" są zda­
nia, że w Piśmie świętym, w głównych ide­
ach głoszonych przez pierwotne chrześci­
jaństwo — mesjaniźmie, eschatologii1), w

nauce o „królestwie bożym" na ziemi —

można odnaleźć potwierdzenie słuszności
ich tez. Tak np. amerykański teolog pro­
testancki H. D. Wendland twierdzi, że:

„Rewolucja Królestwa Bożego, która w Chry­
stusa wtargnęła t góry do dziejów ludzkości w

postaći Kościoła, może w zupełnej zgodzie połą­
czyć się z rewolucją ludzką rozwijającą się od
dołu. Ta synteza, to złączenie jest wobec nas,

chrześcijan, zadaniem chwili obecnej, mającym
zasięg historyczno-śwlatowy".

Jeszcze dalej w swej interpretacji Biblii
idzie Shaull, który twierdzi, że cała idea
biblijnego mesjanizmu jest przeniknięta
rewolucyjną myślą i dodaje:

„Gdybyfmy naszą historię rozważali w świetle
historii biblijnej, wówczas w centrum rewolucji
moglibyśmy czuć się jak w domu. Istnieją róż­
ne linie myśli biblijnej, które mogłyby uspra­
wiedliwić takie twierdzenie".

Oczywiście, sprawa teologicznej inter­
pretacji Idei biblijnych, jakże czę­
sto opartej na spekulacji myślowej,

oderwanej od rzeczywistości historycznej,
jest tu zagadnieniem samym dla siebie.
Fakt przecież, że bardzo liczne np. w śre­
dniowieczu, antyfeudalne ruchy społeczno-
religijne powoływały się na ewangelie, czy
szerzej — na utwory Nowego Testamentu;
że w utworach tych istnieją liczne sformu­
łowania, które mogły służyć jako sztandar
Wspomnianym ruchom — każę na problem
„rewolucyjności pierwotnego chrześcijań­
stwa" spojrzeć inaczej.

A więc postawmy raz jeszcze pytanie:
czy istnieją podstawy do twierdzenia, żd* w

pierwotnym chrześcijaństwie można odna­
leźć jakieś ślady rewolucyjnych tradycji?

Powiedzmy od razu, źe zdania w tej kwestii
są podzielone, nawet wśród marksistowskich re­
ligioznawców, a spory na ten temat wynikają
z faktu, źe utwory Nowego Testamentu — głów­
ne źródła do poznania początków chrześcijań­
stwa — są pismami o niepewnych datach i au­
torach, że pełno w nich luk, niejasności i sprze-

•

A jednak... gdybyśmy nawet przyjęli tezę, źe
pisma N. Testamentu reprezentują tylko poglą­
dy I ideologię (tak religijną jak i społeczną)
pierwotnych gmin chrześcijańskich, to przecież
jest w tych pismach wystarczająca ilość sfor­
mułowań i twierdzeń, które nie pozwalają ń
priori odrzucić hipotezy, źe w łonie pierwot­
nego chrześcijaństwa musiały istnieć nurty,
które religijną ideę mesjanizmu wiązały z

hasłami walki klasowej (biorąc, oczywiście, pod
uwagę poprawkę, wynikającą ze świadomości
klasowej ówczesnych klas wyzyskiwanych).

Wiesław Mercik

Rewolucyjne tradycje

„Najwcześniejsze fragmenty Ewangelii — uzna­
ne jako takie na podstawie wewnętrznego świa­
dectwa w nich zawartego, jak i na podstawie
porównawczego studiowania Ewangelii synop­
tycznych — prowadzą wstecz aż do rewolucyj­
nego ruchu, któremu najpierw przewodził Jan
Chrzciciel, a następnie Jezus Nazareńczyk...‘\

To, co u Robertsona jest prawdopodobną
hipotezą, Kautsky traktuje zbyt pochopnie

— jako rzecz niemal zupełnie pewną. („Je­
zus jako rewolucjonista. Rodzące się chrze­
ścijaństwo było żydowskim ruchem rewo­
lucyjnym" — oto tytuł jednego z rozdzia­
łów pracy Kautsky‘ego). Choć z drugiej
strony — o wiele bardziej interesują go
społeczne idee pierwotnego ruchu chrześci­
jańskiego niż sama postać jego twórcy
(„dla naszego studium historycznego — pi-
sze — nieważne są wiadomości dotyczące
osoby Jezusa i jego uczniów”).

Skoro mówimy o hipotezie,
trującej w ewangelicznym
życielu chrześcijaństwa —

c

czności wskazujących, że były one przedmiotem
licznych zabiegów redakcyjnych, cięć i przeró­
bek.

Krytyka historyczno-literacka próbuje
dotrzeć, drogą żmudnych analiz i ba­
dań, do najstarszych warstw Nowego

Testamentu, to jednak, co potrafiła dotąd
odsłonić charakteryzuje głównie poglądy
gmin wczesnochrześcijańskich, ich wiarę
oraz — koncepcje autorów (i redaktorów’)
poszczególnych tekstów. Nic dziwnego, że
nawet liczni teologowie katoliccy z po­
wątpiewaniem mówią o możliwościach od­
tworzenia *— w oparciu o utwory N. Te­
stamentu •— „życiorysu” twórcy chrześci­
jaństwa, czy dotarcia do faktów historycz­
nych, które pozwoliłyby w sposób jedno­
znaczny zaprezentować ideologię społeczną
ruchu, któremu przewodził Jezus.

Wśród marksistowskich religioznawców
zajmujących się zagadnieniem genezy
chrześcijaństwa, za jego rewolucyjnym —

początkowo — charakterem opowiadają
się: Karol Kautsky (1854—1938), autor zna­
nej i u nas książki „Pochodzenie chrześci­
jaństwa" oraz współczesny nam Archibald
Robertson („The Originis of Christianity”
— przekład polski „Pochodzenie chrześci­
jaństwa”, 1960)‘). Zdaniem Robertsona, sze­
reg faktów i idei przekazanych przez No­
wy Testament, m. in. idea „królestwa bo­
żego" na ziemi — „ukazuje nam ruch, któ­
ry w swym Zaraniu był bardziej z tego
świata i bardziej rewolucyjny, aniżeli na

to wskazują po wielekroć razy redagowane
Ewangelie". Analizując poszczególne do­
kumenty starochrześcijańskie stwierdza on

dalej:

upa-
zało-

przy-
wódcę ruchu powstańczego, nie sposób
pominąć głośnej w swoim czasie koncepcji
R. Eislera, który — w oparciu o interpre­
tację jednego z przekładów dzieła history­
ka Józefa Flawiusza (kapłana i faryzeusza,
ur. w 37 r.n.e.) pt. „Wojna żydowska" wy­
sunął tezę, że mesjanizm głoszony przez
Jezusa był mesjanizmem politycznym.

W jakiej mierze jednak hipotezy o re­
wolucyjnym charakterze pierwotnego
chrześcijaństwa zasługują na wiarę? — to

już osobny temat.

i) Religijna nauka o „rzeczach ostatecznych”
człowieka.

«) Warto tu przypomnieć, że zarówno Kautsky
jak i Robertson są — jeśli chodzi o problem
historyczności postaci Jezusa — zwolennikami
koncepcji „deifikacji (ubóstwienia) człowieka”.
Większość religioznawców marksistowskich o-

powiada się za tzw. koncepcją „historyzacjl
mitu”, traktującą opowieść o ewangelicznym
twórcy chrześcijaństwa jako mit. Nie można je­
dnak zapominać, że zarówno dla Kautsky’ego,
jak i Robertsona zagadnienie historyczności Je­
zusa nie jest bynajmniej problemem central­
nym. —

Rurociągiem...
Badania naukowe oraz do­

świadczenia praktyczne wyka­
zały, że transportowanie węgla
rurociągiem jest bardziej eko­
nomiczne niż wykorzystywanie
do tego celu węglarek kolejo­
wych. W myśl tych założeń, w

krakowskim Biurze Projektów
Przemysłu Węglowego powsta­
ła koncepcja wykorzystania
rurociągu do transportu węgla
z kopalń „Halemba”, „Sośni­
ca”, „Makoszowy”, „Bielszo-
wice” i in. do elektrowni
„Halemba”. Inny projekt ro­
dem z tegoż Biura przedstawia
możliwości przesyłania węgla
rurociągiem z kopalni „Lech”
do elektrowni „Siersza II”.

Uniwersalne narzędzie
W Zakładzie Szkoleniowo-

Produkcyjnym Polskiego
Związku Głuchych w Katowi­
cach opracowano uniwersalny
rodzaj narzędzia, które może
znaleźć niezwykle szerokie za­
stosowanie, zwłaszcza w warsz­
tatach rzemieślniczych, warsz­
tatach szkolnych i wśród maj­
sterkowiczów. Jest to narzę­
dzie wieloczynnościowe, o na­
pędzie elektrycznym, umożli­
wiające obróbkę metali, two­
rzyw sztucznych i drewna.

Na konstrukcję tego narzę­
dzia składa się kilka zespołów,
które można montować w róż­
nych zestawach i różnych
konfiguracjach, otrzymując —

w zależności od potrzeb — to­
karkę, frezarkę, szlifierkę,
wiertarkę itp., wszystko zaś w

wydaniu mini. Innymi s»owy,
z zaledwie sześciu niedużych
zespołów, można.w prosty spo­
sób zbudować sobie podręczną
obrabiarkę do toczenia, frezo­
wania, wiercenia, szlifowania i

polerowania oraz cięcia i wy­
cinania. To pomysłowe roz­
wiązanie uznane zostało za

wynalazek i uzyskało ochronę
patentową.
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Monika Warneńska

ZACZĘŁO SIĘ
od „WIATRU OD IWA"

D
o niedawna miałam

jeszcze w swojej domo­
wej bibliotece wydanie
„Wiatru od morza" Że­
romskiego — skromne,

bo pierwsze po wojnie. Na stro­
nie tytułowej figurowała nazwa

edytora: Państwowy Instytut Wy­
dawniczy. W roku 1946 była to

placówka nowa, poczqtkuiqca,
nieznana. „Czytelnik" spełniał
już wówczas rolę swego rodzaju
potentata wydawniczego. Pod
jego firmę ukazywał? się pierw­
sze wznowienia literatury i

pierwsze nowe powieści bądź de­
biutantów, bądź pisarzy, którzy
po latach przymusowego okupa­
cyjnego milczenia mogli przemó­
wić.

Działały również wówczas wydaw­
nictwa. „Książka”, specjalizująca się
W literaturze politycznej, i „Wie­

dza” — które wkrótce potem mia­
ły stać się „Książką i Wiedzą”.
P1W dopiero startował.

Spójrzmy na PIW z perspektywy
25-lecia istnienia i działalności tego
wydawnictwa. 4500 tytułów, ponad
90 milionów woluminów! Wśród
nich czołowe nazwiska i pozycje li*

teratury współczesnej polskiej i ob­
cej. Ponadto — klasycy, z polskich
przede wszystkim Prus i Sienkie­
wicz, z obcych pt2ede wszystkim
Szekspir, Tołstoj, Conrad. Ale nie
chodzi w rekapitulacji działalności

PlW-u o nazwiska 1 tytuły. Szcze­
gólnie ważne dla naszej kultury są
ambitne przedsięwzięcia edytorskie,
niektóre z nich inspirowane przez o-

środki naukowe. Dla przykładu Bi­
bliografia literatury polskiej „Nowy
Korbut” lub „Nowa księga przysłów
i wyrażeń przysłowiowych polskich”.
Ponadto — zbiorowe wydanie ca­
łości „Kronik” Prusa I jeszcze edy­
cje Frycza Modrzewskiego. Kocha­
nowskiego, Fredry, jedenastotomo-
we „Pisma wszystkie" Norwida. Po­
nadto — teatralia: monografie, al­
manachy, listy, utwory dramatycz­
ne, których PIW jest głównym wy­
dawcą.

Godne szczególnej uwagi są ini­
cjatywy PIW-u w zakresie serii wy­
dawniczych. Inicjatywy tym waż­
niejsze, że prawie wszystkie z nich
okazują się poczynaniami trwałymi,
realizowanymi konsekwentnie, nie
zaś efemerydami, ograniczającymi

się do kilku tytułów. Serie wydaw­
nicze PIW-u sprzyjają systematycz­
nemu gromadzeniu książek z wybra­
nych dziedzin literatury czy nauki.
Spośród około dwudziestu serii
PIW-u Warto wymienić: Bibliotekę
Poezji I Proży (dzieła klasyków lite­
ratury polskiej i obcej w .nowym,
Wzorowym opracowaniu) Bibliotekę
PoetóW, potocznie zwaną „serią ce­
lofanową”, Bibliotekę Arcydzieł,
Powieści XX wieku. Bibliotekę
„Jednorożca” (arcydzieła nowelisty­
ki polskiej i światowej), Bibliotekę
Pamiętników polskich i obcych,
dwie serie varsa?ianistyczne — po­
pularną i naukową. „Ludzie żywi”
(monografie wybitnych twórców),
serię „Życie codzienne", wreszcie
popularnonaukową serie „ceramow*
ską”, której powodzenie raz jeszcze
potwierdza fakt ogromnego zainte­
resowania czytelników dla wielu ga­
łęzi wiedzy i wielu zdobyczy myśli
ludzkiej. •».

Staranne opracowanie edytor­
skie pozycji PIW-u i dbałość o szatę
zewnętrzną jego pozycji znalazło u-

znanie w postaci wielu nagród i
wyróżnień, otrzymanych przez wy­
dawnictwo na konkursach krajo­
wych i międzynarodowych.

Tak jak mnóstwo czytelników,
często sięgam po książki z etykietką
PIW-u, bądź potrzebne mi w pracy
literackiej czy publicystycznej, badż
zaspokajaiące tęsknotę za dobrą li­
teraturą. Pięknie służy kulturze pol­
skiej wydawnictwo, które rozpoczę­
ło działalność skromnym wznowie­
niem „Wiatru od morza”.

ł»
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zapisywanie i ODTWA­
RZANIE DŹWIĘKÓW, A

WIĘC TAK BUJNIE ROZWI­
JAJĄCA SIĘ GAŁĄŹ TECH­
NIK} — FONOGRAFIA, SZU­
KA CIĄGLE DALSZYCH U-

LtiPSZEft' KTÓRE MOGŁY­
BY WZBOGACIĆ NASZE

DOZNANIA SŁUCHOWE,

Tradycyjny sposób przekazu
dźwięków — radio, telewizja,
gramofon, magnetofon, posłu­
gują się tylko jednym kana­
łem elektronicznym. Jest to

zatem monofonia. Dźwięki do­
cierała do ludzkiego ucha
również tylko jednym kana­
łem, obojętnie nawet czy do­
chodzą z jednego czy wielu

głośników lednócześnió.

Ale od kilkunastu lat czyni

postępy nowa technika, pole­
gająca na nagrywaniu dźwię­
ków przez dwa równoległe ka­
nały elektroniczne, a następ­
nie na odtwarzaniu ich z pły­
ty również dwoma kanałami,
z których każdy kończy tlę
oddzielnym głośnikiem. Sys­
tem stereofoniczny, czyli sły­
szenia przestrzennego, dla u-

cha znaczy tyle, co dla oka

widzenie przestrzenne w po­
równaniu ze zwykłą fotogra­
fią dwuwymiarową na papie­
rze.

NOWY VALENTINO

PILNIE POSZUKIWANY

Kilku amerykańskich pro­
ducentów chce finansować
film biograficzny o Poli Negri
(74 lata), oparty na jej pa­
miętniku, wydanym w roku
ub. w USA. Wielka gwiazda
filmu niemego zgadza się na

to, ale Zastrzega sobie ostatnie
słowo w sprawie obsady głów­
nych ról. I nie może się zde­
cydować, kto zagra Rudolfa

Valentino, jej „największą
miłość”, jak nazywa go w

swym pamiętniku. Głośny w

połowie lat dwudziestych ro­
mans Poli Negri z Rudolfem

Valentino, szczegółowo omó­
wiony w jej pamiętniku, miał­
by być najważniejszą sek­
wencją przyszłego filmu. Pola

Negri nie ma nic przeciwko
temu, by jej postać kreowała
znakomita angielska aktorka
Vanessa Redgrave („Powięk­
szenie” „Isadora”), ale twier­
dzi, że w światowym filmie
nie ma obecnie aktora, który
mógłby odtworzyć zakochane­

go w niej Valentina I który
dorównywałby mu w rolach

romantycznych amantów. Ale

pewne szanse mają podobno
Marcello Mastroianni I modny
obecnie gwiazdor międzynaro­
dowego kina, egipski aktor
Omar Shariff („Noc gćnera-

ptętnaście godzin, ale obecnie

byłoby to za mało. Po okresie
stagnacji w połowie lat sześć­
dziesiątych — produkcja wy­
kazuje bowiem wyraźne ten­
dencje zwyżkowe, nie mówiąc
już o tym, że filmy są coraz

dłuższe. A oto liczby z ostat-

Stereofonia znakomicie
wzbogaciła odbiór muzyki z

płyt czy taśmy i otworzyła no­
we perspektywy zarówno w

tżćhnice elektronicznej, jak i
w kulturze muzycznej. W
krótkim czasie zaczęła szybko
się rozwijać, a po kilku latach
weszła już do masowego uży­
cia. Niestety, aparatura ste­
reofoniczna do

dźwięków jest
kosztowna
odbiorcy i

tłumaczyć

odtwarzania
ciągle zbyt

rozpowszechnienie.

dla przeciętnego
tym tylko można
lej małe jeszcze

Ale i na tym nie koniec w

technice utrwalania i odtwa­
rzania dźwięków. Obecnie ob­
serwujemy dalszy krok tech­
niki — kwadrofontę.

Jak wiemy, na sali koncer-

tówej dźwięki dochodzą do .

naszych uszu nie tylko od

strony estrady, lecz także od­
bite od ścian bocznych i tyl­
nej, i od sufitui Ta więc wle-

lożródłowość daje dopiero
pełnię percepcji muzyki, z

którą nie może równać tlę
żadna znana metoda mono —

czy stereofonia w odtwarza­
niu.

Technicy nie ustają jednak
w dążeniu do możliwie naj­
wierniejszego odtwarzania
dźwięków, które nie ustępowa­
łoby doznaniom w -sali kon­
certowej i opracowali system,
zwany kwadrofonicznym. Po­
leca oń na zapisywaniu dźwię­
ków z czterech źródeł, a więc
czterema kanałami, po cęym
odtwarzaniu ich z czterech
gtóśników. Dla uzyskania e-

fżktu Sali koncertowej, u*
rnićżzcza się głośniki zibyklś
w czterech rogach pokoju;
iłUćhacz śledzący w środku
ma więc wrażenie do złudze­
nia przypominające pobyt w

sali koncertowej. „Przedżiwhe,
a tarfizem zachwycające wra­
żenie — jak wyraził się pe­
wien muzyk — wydaje się, że

grają ściany i sufit, dźwięki
<4 czyste, tnocne i jnkby o-

tdczają człowieka ze wszyst­
kich stron”.

I jakkolwiek kwadrofonla
jeszcze nie wystartowała do

wyścigu ze śtereofonią, wiele

przemawia za tym, iż w ciągu
najbliższych lat stanie się
groźną konkurentką. Miłośni­
kom muzyki otworzy nowe,

atrakcyjne możliwości. ,
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filmowej
łów”), których bardzo lansu­
ją producenci.

PRODUKCJA

Ile godzin dziennie musiał-

by spędzić w sali projekcyjnej
ktoś, kto by chciał oglądać
wszystkie pełnometrażowe fil­
my, jakie powstają na całym
świecie? Jeszcze przed paru

laty starczyłoby mu na to

nich lat według raportów
UNESCO: w roku 1967 powsta­
ło' na całym świecie 2890 peł­
nometrażowych filmów, w ro­
ku 1968 — 3150, w 1969 — 3600,
W 1970 — 3790. Można więc
przyjąć, że codziennie powsta-
je na świecie dziesięć filmów.
Jeżeli projekcja jednego filmu
trwa dwie godziny (przeciętnie
półtorej godziny, ale są prze­
cież czterogodzinne giganty),

to znaczy, że chcąc oglądać
całą bieżącą produkcję —

trzeba by na sali projekcyjnej
spędzać około dwudziestu go­
dzin na dobę.

SAGA RODU
HOMOLKÓW

Wkrótce wchodzi na nasze

ekrany czechosłowacki film

pt. „Hogo fogo Homolka”,
który jest dalszym ciągiem
historii praskiego rodu Ho-
molków z wyświetlanego u

nas filmu „Straszliwe skutki
awarii telewizora”. Tym ra­
zem Homolkowie pasjonują
się nowo nabytym samochodem
1 tak samo jak poprzednii
ujawniają nieustannie swe roz­
paczliwe koltuństwo. Tym­
czasem reżyser Jarosław Pa-

pousek reałizuje następny film
o rodzinie Homolków, zatytu­
łowany „Homolka i plecak”.
Homolkowie zapłacili słono za

urlop w górach 1 postanawiają
Spędzić go bez zwykłych u

nich rodzinnych kłótni. O-

czywiscie kłócą się przez ca­
ły film.

Ukazało
się drugie, znacznie rozszerzone wydanie

księżki płk. Stanisława Wałacha pt. „BYŁ W POL­
SCE CZAS" (Wydawnictwo Literackie, Kraków

1971, str. 520). Dzieło to cieszqce się od czasów pierw­
szego wydania niesłabnqcq popularnością wśród Czy*
telników — spełnia bardzo waźnq rolę.

Po pierwsze, daje nam dość
dokładną relację, informacje
dotyczące okresu Walk z re­
akcyjnym podziemiem. Po
drugie, oddaje należną cześć
ludziom, którzy w szeregach
Milicji Obywatelskiej, Urzę­
du Bezpieczeństwa, Korpusu
Bezpieczeństwa Wewnętrzne­
go, Wojska Polskiego i ORMO
walczyli o utrzymanie zdoby­
czy ludu pracującego w na­
szym województwie. Stanisław
Wałach tak o nich pisze we

wstępie drugiego wydania —

„Był w Polsce czas”:
,.llei niebezpieczeństw czyhało

na kaiiym niemal kroku na tych
uczciwych prostych ludzi, którzy
przemierzali wzdlut i wszerz wo-

walce z władzą rewolucyjną
staczał się coraz bardziej na

pozycje zwykłego bandytyz­
mu. Łatwo to zaobserwować
na przykładzie dokładnie opi­
sanych działań poszczególnych
zbrojnych ugrupowań pod­
ziemnych.

Autor książki pochodzi z

biednej rodziny. Urodził zię w

powiecie chrzanowskim, od

wczesnych lat młodości za­
znał gorzkiego chleba bezro­
bocia, wyzysku i nędznej pra­
cy. Związał się z lewicą pod­
ziemną, należał do współor­
ganizatorów PPR i AL na zie-

Olgierd Jędrzejczyk LEKTURY
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BĘDZIE TO JUŻ PIĄTE z kolei wcielenie pary sym­
patycznych urwisów za których telewizyjnymi przy­
godami przepada najmłodsza widownia w 90 krajach
świata. Poczynając od pierwszej serii (13 odcinków,
1963 r.j, „Bolek i Lolek” stał się od razu bestsellerem

rysunkowego serialu i jest nim do dzisiaj. Niektórzy z

zagranicznych odbiorców, jak np. telewizja japońska,
zachodnioniemiecka i angielska, żałują, że serie Bolka
i Lolka nie liczą po 52 odcinki, jako że rok ma 52 ty­
godnie. ■’ ‘

......

W Studio Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej,
gdzie powstają właśnie dwie nowe serie przygód obu
urwipołciów: „Bajki Bolka i Lolka” (13 odcinków) i
„Bolek i Lolek na Dzikim Zachodzie” (7 odcinków),
powiedziano nam, że można by tych filmów sprzedać
rocznie i tysiąc, i wszystkie by poszły jak woda, gdy­
by... właśnie — gdyby starczyło mocy produkcyjnych,
aby je zrobić. Na razie starcza ich bielskiej wytwórni
na niespełna 30 tytułów rocznie, i jest to wszystko, na

co ją stać.
128 osób personelu, w tym — 90 zespołu realizator-

skiego liczy SFR w Bielsku-Białej. Jeżeli jednak
uwzględnimy, że na 1 sekundę ekranowej projekcji
przypada — w zależności od tego czy ruch akcji jest
szybki, czy wolny, czy na planie znajduje się w da­
nym momencie jeden czy więcej bohaterów — wyko­
nanie od 12 do 24 rysunków i że praca nad 10-minuto-
wym filmem zajmuje 20-osobowemu zespołowi (w tym
— przynajmniej 3 animatorom, 3 fazistom, 5 malar­
kom, 5 kopistkom, ito.) czas 3—4 miesięcy — wów­
czas... zrozumiemy, dlaczego pułap wydajności SFR
nie może być wyższy.

Ponad pół setki nagród i wyróżnień zebranych przez
filmy SFR z Bielska-Białej na krajowych i zagranicz­
nych festiwalach trzech kontynentów świadczy nie
tylko o wysokim poziomie artystyczno-d.ydaktycznym
tej produkcji, ale i o olbrzymim, i to coraz większym
wraz z rozwojem telewizji światowych, zapotrzebowa­
niem na film animowany zarówno dziecięcy, jak i ten
dla dorosłych. Notabene... przyznajmy się, ilu z nas,
starych koni, lubi popatrzeć czasem na straszliwe przy­
gody imć Baltazara Gąbki, czy „Bolka i Lolka”,
czy... (S. H.)

Jeden ze współautorów postaci „Bolka I Lotka”, rysownik
i reżyser SFR, Alfred Ledwig, przy pracy na stole anima-

cyjnym.

jewództwo w ciągłych pościgach
za zbrojnymi oddziałami. Nie by­
ło dla nich zaszczytów i oni ich
nie oczekiwali. Serdecznym moim
pragnieniem jest, aby każdy z nich
znalazł wśród kart tej książki sie­
bie, aby mógł dostrzec swoją czą­
stkę trudu wniesionego do ogól­
nego dzieła w tym okresie utrwa­
lania władzy ludowej”*

Bandy „Ognia”, „Mściciela”,
„Żandarmerii”, „Armii Pod­
ziemnej’, bandy UPA — były
przedłużeniem pewnej posta­
wy politycznej, najczęściej
zaś zbójecka działalność tych
ugrupowań znajdowała akcep­
tację polityków przeciwnych
rewolucji w naszym kraju. O
tym trzeba pamiętać, gdy się
czyta książkę Wałacha. W wo­
jewództwie krakowskim —

w pierwszych latach władzy
ludowej — dokonano 5300 na­
padów, reakcyjne bandy za­
mordowały 1480 osób — w tym
osób cywilnych 837, żołnierzy
KBW, Wojska Polskiego, fun­
kcjonariuszy UB i MO — 643.

Stanisław Wałach pisze o

budzących wprost grozę wy­
czynach „Białego kapitana”, o

reakcyjnej organizacji „Polski
Front Ojczyźniany”, która roz­
dawała na wyrost przyszłe go­
dności po „powrocie” do u-

stroju burżuazyjnej Polski w

wyniku „trzeciej wojny”. Au­
tor pisze również o współpra­
cy słowackich i polskich fun-’
kcjonariuszy organów bezpie­
czeństwa, likwidujących ugru­
powania nacjonalistów ukra-f
ińskich.

Wałach nie upraszcza w

swej książce Obrazu tamtych
dni, wprost przeciwnie — u-

kazuje cała złożoną sytuację,
kiedy wrogiem stawał się czę­
sto człowiek nieuświadomiony,
zepchnięty przez wrogą pro­
pagandę na manowce reakcyj­
nego podziemia. Tak więc au­
tor przedstawia obraz trage­
dii wśród braci, zwłaszcza że
w wielu bandach brali udział
— często nieświadomi ideo­
wego podłoża walki — chłopi.
Żołnierze Polski Ludowej sta­
jąc naprzeciw tych ludzi nis

tylko strzelali do Swych wro­
gów z karabinów, strzelali oni
do nich również słowem pró-
pagandy4 wyjaśnianiem: j a-

k i e są cele władzy ludo­
wej, która oddala we włada­
nie ziemie chłopom, a fabryki
— robotnikom.

Ale przecież — w sumie —

ta walka była bezwzględna.
Rzecz szła o sprawy najwyż­
sze — o realizację polskiej ra­
cji stanu. Przeciwnik zaś w

mi chrzanowskiej. W latach
1945—1952 kierował powiato­
wymi urzędami bezpieczeń­
stwa publicznego w Chrzano­
wie, Limanowej i Nowym Są-
ćzu, był naczelnikiem Wydzia­

łu III w WUBP w Krakowie.
Tak więc od pierwszych dni
Polski Ludowej znajdował się
on w samym ogniu walk ze

zbrojną reakcją.

Nowe wydanie „Był w Pol­
sce czas” “zostało Uzupełnione
w wielu rozdziałach nowymi
fragmentami wspomnień. Naj­
więcej uzupełnień można spo­
tkać w relacjach „Bandero­
wcy” i „Ogień”. Właściwie po
raz pierwszy w Polsce ukazuje
Się pełny tekst dzienni*
ka „Ognia”. Jest to wstrząsa­
jący dokument zimnego ban­
dytyzmu i rozwydrzenia samo­
zwańczego przywódcy grupy
przestępców.

Warto podkreślić na koniec,
że rozszerzone wydanie ksią­
żki „Był w Polsce czas”, rzu­
ca wiele nowego światła na

sprawy, nazywane częsta —-

„bezkrwawą rewolucją” W

wyzwolonej już spod okupa­
cji hitlerowskiej Polsce. Dzie­
je tej rewolucji na naszych
terenach świetnie uzupełnia
dodatkowa dokumentacja pi­
sarska Wałacha.

ZAGADNIENIA

MIĘDZYNARODOWE

Grzegorz J.śzuńlkl — MI­
LIARDERZY, Wyd. „Czytel­
nik”, str. 385, cena 28 zł. — Po

wydanej niedawno pracy Zorl-
na „NiSkoronowanl królowie
Ameryki” — Jest to już druga
W tym roltti książka, ukazują­
cą nie zawsze chwalebną hi­
storią 1, Zwykle ciemne, kuli­
sy tworzenia sią wielkich for-
tuh kapitalistycznych. O ile je­
dnak Korin ogranicza sią do

USA, Jaszuńskl omawia rle

tylko dzieje amerykańskich
rodzin miliarderów (Rockefel­
ler, Ford, Morgan, czy Du

Pont); ukazuje także historią
Kruppa I „nowych” miliarde­
rów, takich Jak Onasis. Przy
okazji odkrywa szereg skan­
dalicznych niekiedy afer poli­
tycznych.

Wojciech Morawieckl —

tUNKCJE ORGANIZACJI MIĘ­
DZYNARODOWEJ, Wyd. Ksią­
żka i Wiedza, str. ♦#», cena

50 zł. Organizacja międzynaro­
dowa Jako forma współpracy,
konsultacji; jej współudział w

tworzeniu norm prawa między­
narodowego, zakres funkcji 1

możliwości działania w dzie­
dzinie polityki, finansów, ba­
dań naukowych, pomocy tech­
nicznej etc.

WSPOMNIENIA

WSPOMNIENIA O ALEK­
SANDRZE ZAWADZKIM, wy­
bór 1 przygotowanie do druku
— H, Rechowicz, Wyd. „Śląsk”,
str. 246, cena 30 zł.

Władysław Zapora-Kowalskl
— PRZEZ DUKTY I PRZESIE-

Kl, wyd. MON, itr. 355, cena

19 zł. Z dziejów walk party­
zanckich na Kielecczyżnlć.

PEDAGOGIKA

Zygmunt Mysłakowskł — PI­
SMA WYBRANE, wyd. PZWS,
str. 386, cena 34 zł. — Książka
wydana dla uczczenia dorobku
60-lecla naukowego zmarłego
niedawno wybitnego naukńw-
ca i pedagoga.

ETNOLOGIA

Giuseppe Cocchiara — DZIE­
JE FOLKLORYSTYKI W EU­
ROPIE, Wyd. PIW. str. 690,
cena 60 zł. — Książka, której
autor jest wybitnym etnolo­
giem włoskim, tłumaczona ńa
kilka języków — Jest próbą
syntezy dziejów folklorystyki
europejskiej od epoki Odrodzą-
hla do połowy XX wieku.
Wbrew tytułowi praca omawia
nie tylko historią folklorysty­
ki, ale także zagadnienia z

dziedziny religioznawstwa, mi­
tologii, etnologii. W kslążca
znaleźć można sylwetki wybit­
nych etnologów europejskich
tej miary co Tyior 1 Fraźer.

PSYCHOLOGIA

Ksenia Sławska — MYŚL W

DZIAŁANIU, Wyd. KiW, Str.

182, clena 15 zł. Problemy psy­
chologii myślenia.

Xymena Gliszczyńska — PSY­
CHOLOGICZNE BADANIA

motywacji w Środowi­
sku PRACY, Wyd. KiW, Bi­
blioteka nauki O pracy, śtr.

246, cena 40 zł.

BELETRYSTYKA

Marto Vargas Llosa — MIA­
STO 1 PSY. Wyd. Czytelnik,
śtr. 445, cena 28 zł. — Powieść

współczesna, której akcja to­
czy się w jkskluzywnej szkole

wojskowej w Limie.
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Salka
„Nurtu-71" przy Teatrze

Ludowym w Nowej Hucie jest
widownią kilku rzędów krzeseł.

Pierwszy rzqd prawie styka się
ze scenq. Wytwarza to już nie

tylko kameralny nastrój, ale pozwala
obcować niemal bezpośrednio z akto­
rami.

Nie ma przedziału pomiędzy publicznoś­
cią a deskami (dosłownie) sceny. I chociaż
wszystko odbywa się jak w normalnym
teatrze, z kurtyną i światłami, dekoracja­
mi — to jednak można odczuć swego ro­
dzaju charakter laboratoryjny spektaklu,
obserwując niby przez powiększające szkło
każdy gest, ruch, mimikę aktora — a na­
wet wszelkie umowności teatralne w cha­
rakteryzacji czy tzw. kontakcie z partne­
rem dialogu.

Wrażenie wciągnięcia widza do zdarzeń sce­
nicznych potęguje się z każdą chwilą. Nic dziw­
nego, że zakończenie spektaklu — pozbawione
ninru rampy — nie wywołuje od razu oklasków;
Dopiero tradycyjne wejście wszystkich Wyko­
nawców na scenę przerywa ów stan wspólnego
udziału w sztuce. To chyba dobrze świadczy o

Stworzeniu swoistego klimatu porozumiewania
śią obu zainteresowanych teatrem stron. Prze­
łamuje barierę wzajemnego onieśmielenia, ja­
kie -aś ma ów czynnik znaczenie psychologicz­
ne dla debiutującego autora — chyba nie trzeba

nikogo przekonywać.

Debiut debiutowi nierówny. Aleksander
Bednarz jest przede wszystkim czyn­
nym aktorem. Młodym, ale już nie

na tyle, żeby nie umiał zebrać swych włas­
nych (i cudzych) doświadczeń scenicznych
— z pewnym dystansem do literatury dra­
matycznej, z którą zetknął się jako od­
twórca wielu ról oraz jako uwrażliwiony
czytelnik. Bednarz-aktor może po 10 la­
tach spędzonych na różnych scenach, wy­
kazać się (czego brakuje najczęściej de­
biutującym autorom, nieobytytn z prakty­
ką scenicznego przenoszenia wizji arty­
stycznej na konkretne kształty widowiska)

znajomością tzw. kuchni teatralnej. Żeby
nie sięgać po przykłady zbyt odległe, wy­
starczy wymienić graną ostatnio sztukę
Landovsky’ego Pokój na godziny w Tea­
trze im. H. Modrzejewskiej.

Landovsky to przecież aktor. Podobieństwo

dróg obu dramatopisarzy wywodzących się z

grona aktorskiego jest zaskakujące (dla widza),
choć nie zaskakuje ludzi obserwujących zawo­
dowo zjawiska teatralne. Ba, znaleźć można w

tych podobieństwach wyraźną prawidłowość:
kompilacyjny charakter twórczości — przy co

najmniej sprawnej budowie sztuk; A nawet

Jerzy Bober

absurdu, teatru okrucieństwa, teatru gnie­
wu oraz buntu młodych — którym patro­
nują zarówno m. in.: Beckett, Ionesco, Ge-
net, Pinter, Osborne, Albee, jak też mora­
lista Miller oraz starzy symboliści odwo­
łujący się do różnych mitów. A także nowi
symboliści — choćby w odniesieniu do
Bednarza — tacy, jak Bryll, Iredyński
(Żegnaj Judaszu) czy poetycko antypoetyc-
ki Różewicz z Naszej małej stabilizacji.

Oczywiście, te koneksje nie są czymś gor­
szym, ani na tyle naśladowczym, żeby odebrać

„Archanioł” — były zegarmistrz, stary,,
włóczęga — dowodzi na scenie jakby od­
wrotności mitu. Szopki na opak, ale bez
popadania w karykaturę czy nawet grotes­
kową przekorę. Maria i Józef są młodzi.
Nieustatkowani Zerwali ze środowiskiem
rodzinnym. Zbuntowali się. Sytuacja, w

jakiej się znaleźli, czy też — jaką sobie
sami stworzyli — odbiega od karmelkowej
biedy ich biblijnych imienników. Archa­
nioł Gabriel, mimo że istotnie nosi on du­
szę anielską, także stwarza pozory cynika,

TEATR

PROPOZYCJA NIE NOWA

ALE INTERESUJĄCA
większej elastyczności w podchodzeniu do zmian
scenariusza podczas kształtowania się spektaklu
— gdzie wykonawca wyczuwa fałsz sytuacyjno-
słowny, czy mniejsze prawdopodobieństwo dzia­
łania psychologii postaci. Owego wyczulenia
brak przeważnie pisarzowi, który nigdy sam nie

zetknął się z doświadczeniami teatru — od stro­
ny aktorskiej I reżyserskiej.

Ale zbliżenia pomiędzy autorami:
Landovsky’m i Bednarzem mają jeszcze
dodatkowy punkt styczny. Obaj w okre­
ślonym klimacie literackim eksponują
dwa „pokoje na godziny” — dwie wyspy
samotności ludzkiej, dwa przypadki kon­
frontacji starego i młodego pokolenia na­
szych czasów Jeden i drugi twórca dra­
matu czerpie garściami tendeticje arty­
styczne, filozoficzne, moralne z bogatego
dorobku pisarskiego (i teatralnego, jako
pewnej autonomii widowiskowej) teatru

sztuce Bednarza „Dzień dobry Mario” własne
oblicze. Jest to bowiem wcale zgrabnie zesta­
wiona mieszanka modnych refleksji na temat
szukania swego miejsca na ziemi przez bohate­
rów dramatu. Bez żenujących zapożyczeń tzw.

głębi myślowych i bez pretensjonalności. Spek­
takl ogląda się z zainteresowaniem; nie przeja­
wia on wprawdzie ambicji odkrywczości inte-

lektualno-ideowej, lecz — w odróżnieniu od
wielu podobnych prób, szczególnie na Zacho­
dzie — usiłuje rozwiązać węzeł beznadziejnych
losów ludzkich przy użyciu pomocnej dłoni dru­
giego człowieka. Więc — choć z gorzką, ale
zawsze humanistycznie brzmiącą nutą.

Autor stawia przed widownią parę lu­
dzi: Marię i Józefa — jak z betlejem­
skiej legendy — w oczekiwaniu na u-

rodziny ich dż.ecka, Zbawiciela. Łączy ich
oczekiwanie na przełom w dotychczaso­
wym życiu — z postacią A. Gabriela. Ów

żyjącego cudzym kosztem. Trzej królowie,
którzy ukażą się na chwilę w obliczu ro­
dzącej Marii — kończą swą scenę „hołdu”
— bijatyką z niedojrzałym Józefem.
Gniewny, mały światek młodej pary,
światek wtopiony w wielki świat bloków
nowoczesnego miasta, wydorośleje dzięki...
staremu człowiekowi, który — sam zagu­
biony w lęku spraw przeżytych, obsesji
wojny, obozów 1 złudnej wolności na mar­
ginesie społecznym — zacznie młodym da­
wać lekcję społecznej więzi. Dotyczy to
zwłaszcza Józefa. Zapiekła niechęć tego
chłopca do konwenansów, do tradycji —

postawa półnaiwna i półwygodnicka — ale
przejawiająca aspiracje do bycia kimś,
bez podjęcia Walki z samym sobą, każę mu

sprzeciwiać się Wszystkiemu, co tworzy
rzeczywistość zastaną. Nawet perspektywa

ojcostwa wydaje się Józefowi zasadzką na

jego wolność. Wciskaniem w sztywne ram­
ki mieszczańskie. Czego jednak chce — od
siebie i od społeczeństwa? Czy jest to tyl­
ko bunt dla buntu, manifestacja wobee
starszego pokolenia, które miało cel oraz

idee warte realizacji — gdy dla młodych
straciły one cały blask, zamienione — zda­
niem bohatera — w slogany?

Bednarz nie stawia tu kropki nad i. Chyba
słusznie. W ten sposób oddaje swego bohatera

pod osąd widowni. Młodej i dorosłej, wraz a

symbolicznym otwarciem okna przez Józefa,
aby przewietrzyć pokój, w którym zamknął
swe dojrzewające życie. I życie — w

przyszłości — trojga dalszych ludzi.

Przy wszelkich znamionach wtórności u-

tworu, jako propozycji filozoficzno-o-

byczajowej i moralnej — Dzień dobry
Mario dorzuca swój artystyczny głos do
ogólnospołecznej rodaków rozmowy na te­
mat kształtu naszego świata. Ale kształtu
świata, który można zmieniać, jeśli się
wie, o co walczymy przeprowadzając
zmiany.

Trzy główne postacie spektaklu odtwa­
rzali: Maja Wtś-niotoska (Maria), Maciej
Staszewski (Józef) i Zdzisław Klucznik
(Stary). W tym tercecie brylował Klucz­
nik. W równej mierze z uwagi na dojrzały
warsztat aktorski, jak i na najlepsze partię
tekstu w sztuce. Najmniej wdzięczną rolę
miał StaszeWski. Stąd brak konsekwencji
w prowadzeniu postaci i zatarcie sytuacji
konfliktowych; którym autor nie użyczył
pełnej dokumentacji psychologicznej.
Wiśniowska dobrze rozegrała przejścia od
lęków mieszczańskiej dziewczyny do nie­
konwencjonalnej postawy młodej kobiety
w jej zmienionej sytuacji spo!eczno-ro-
dzinnej. W epizodycznej roli Góścia I Wy­
stąpił Bronisław Cudzich.

Funkcjonalną dekorację pokoju na pod­
daszu, zablokowanego monotonią murów
sąsiednich kamienic — zaprojektowała
Elżbieta Oyrzonoibska Reżyseria (?), jak
podaje program, była „propozycją scenicz­
ną autora”.
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j LEXOW1 CEZAROWI
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STOPIEŃ DOKTORA
* PRZESTAJE DZIWIĆ.

Wladyslaw Łomeyko NRFSPRINGEROWl PRZY-

W USA ZASZCZYTNY
NAUK. FAKT TEN

JEŚLI WZIĄĆ POD U-

WAGĘ SKRAJNIE PRAWlCOWĄ ORIENTACJE PO­
LITYCZNĄ SPRINGERA I JEGO PROAMERYKAŃ­
SKIE NASTAWIENIE ZAOCEANICZNE LAURY

WRĘCZONO WYDAWCY. KTÓRY WSZELKIMI SI­
ŁAMI WALCZY PRZECIW NORMALIZACJI STO­
SUNKÓW W EUROPIE ZNACZNIE BARDZIEJ U-

RZĄDZA GO STAN MIĘDZYNARODOWEGO NA­
PIĘCIA. NIZ POKOJOWA WSPÓŁPRACA PAŃSTW
NA KONTYNENCIE EUROPEJSKIM.

LAURY
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ak młodzież, która kończąc szkoły średnie za­
czyna pracować i wchodzi w normalne ży­
cie ludzi dorosłych, jest przygotowana do

zawodu i życia? Co w pracy zawodowej i

życiu ceni najbardziej? Oto pytania, które

nurtują i długo jeszcze nurtować będą nie tyl­
ko tych odpowiedzialnych za doprowadzenie
młodego człowieka do granicy, która kończy się
otrzymaniem świadectwa dojrzałości. Myślę, że

i czytelnika polskiego zainteresują odpowiedzi
a te pytania, uzyskane przez Akademię Nauk

Pedagogicznych ZSRR drogą ankiet i obserwacji.

Jak wynika z owych an­
kiet. młodzi ludzie kończą­
cy szkoły średnie w ostat­
nich latach, wyróżniają się
korzystnie pod względem
przygotowania społeczno-
politycznego. Wśród 15
sięcy ankietowanych
pytanie, co ceni sobie
bardziej — 80 proc,
pierwszym miejscu stawia­
ło takie sprawy, jak wal­
ka o pokój, dalszy wzrost

dobrobytu ojczyzny, walka
ze zjawiskami stojącymi w

sprzeczności z moralnością
socjalistyczną itd. Pedago­
dzy radzieccy oceniają ten
stan jako bardzo pozytyw­
ny, świadczący o prawidło­
wym ukształtowaniu kie­
runku wychowania spo­
łeczno-politycznego i przy­
pominają wyniki podob­
nej ankiety z roku 1927.
Wówczas to na pierwszym
miejscu stawiano chęć po­
dróżowania, dobrobyt oso­
bisty, a dopiero na trzecim
— troskę o kraj i innych
ludzi.

Co po maturze?

Badania dotyczące naj­
bliższej przyszłości absol­
wentów szkół średnich

wskazują, że tylko nielicz­
ni po otrzymaniu matury
zamierzają pracować w fa­
bryce lub gospodarstwie
rolnym. Zdecydowana
większość pragnie kształ­
cić się na wyższych uczel­
niach, myśli o karierze pe­
dagoga, lekarza, naukowca,
czy inżyniera. Takie spe­
cjalności na przykład chcia-

łoby zdobyć blisko 90 proc,
z tysiąca młodych ludzi
ankietowanych w Grodnie.

Tylko 12 proc, wspomniało
o zawodzie robotnika i o

pracy w kołchozie, a za­
wody ze sfery usług uzys-

kały minimalną ilość od­
powiedzi.

Jak wynika z badań A-
kademii, młodzież szkół
średnich nie myśli o kon­
kretnych zawodach Szko­
ła — zdaniem wielu u-

czestników dyskusji na ten
temat — zbyt mało uwagi
poświęca temu, aby już od

początków nauki zaintere­
sowanie zawodowe młode­
go człowieka jakoś ukie­
runkować. O pracy zawo­
dowej zaczynają myśleć
przeważnie ci, którzy nie
dostali się na wyższe u-

czelnie. I to wywołuje, jak
zaznacza się w dyskusji, u-

jemne zjawisko „urządza­
nia się na tymczasem”, by­
le jak i byle gdzie, najle­
piej blisko domu, po to aby
przeczekać rok i znów pró­
bować szczęścia zdając po­
wtórnie na wyższą uczel­
nię. Stan teń powodują du­
żą fluktuację kadr już w

pierwszym roku pracy
młodych ludzi. Przy czym
90 proc, z nich odchodzi
na własną prośbę.

W czasie badań wyszło
na jaw, że młodzież szkół
średnich jest słabo przy­
gotowana przez szkołę do

samodzielnego życia. Przy­
gotowanie dziewcząt do ro­
li żony i matki sprowadza
się, i to nie we wszystkich
szkołach, do pogadanek o

miłości i przyjaźni, co w

rezultacie prowadzi do te­
go, że na pytanie: „czy
jesteś gotowy do założenia

rodziny?”, zadane studen­
tom pierwszego semestru,
65 proc, odpowiedziało ne­
gatywnie!
Pospieszne małżeństwa...

Na marginesie tej spra­
wy warto przytoczyć bar­
dzo ciekawe rozważania

pracownika naukowego A-
kademii Nauk Pedagogicz­
nych ZSRR, Renaty Guro-
wej, na temat zbyt po­
spiesznych małżeństw.
Stwierdzając, że ostatnio
średnia wieku ludzi wstę­
pujących w związki mał­
żeńskie obniża się Guro-
wa przypisuje to głównie
dziewczętom, a raczej te­
mu, co socjologia nazywa
„psychologicznym echem
wojny”.

Młode
chowane
lub film,
panieństwa,
będącej udziałem więk­
szości tych dziewcząt, któ­
re przed wojną nie zdąży­
ły wyjść za mąż, a później
zabrakło im chłopców. Ta
obawa powoduje nieprze­
myślane często decyzje,
aby „mieć koło siebie męż­
czyznę”, pokazywać się w

jego towarzystwie sąsiad­
kom lub koleżankom. Gu-
rowa piszę, że do tego
dziewczęcego credo należy
odnosić się poważnie, bez
snobizmu» ludzi dorosłych,
ale że oznacza to także do­
datkowo wnioski wycho­
wawcze. Pedagodzy ra­
dzieccy i naukowcy zwra­
cają- także uwagę na po­
trzebę wprowadzenia nau­
ki gospodarstwa domowe­
go dla chłopców oraz na­
uki zagadnień prawnych
dla całej młodzieży. ~

daje się przykłady, I

świadczą o tym, że w

miejscowościach, w

rych do dziesiątych
wprowadzono naukę
wa, liczba wypadków
ruszania go przez młodzież
szkół średnich spadła nie­
mal do zera.

Starzy — młodzi

Na zakończenie warto

przytoczyć bardzo interesu­
jące nieszablonowe uwagi
Renaty Gurowej, dotyczące
spojrzenia ludzi. starszych
na sprawy współczesnej
młodzieży. Gurowa prze­
strzega to pokolenie, które

wychowało się na budują­
cych przykładach bohater­
stwa budowniczych Dnie-
progesu czy Magnitogorska,
tych, których postawy
kształtowały wydarzenia
wojny, Młoda Gwardia,
czyn Matrosowa, przed zbyt
ostrym osądzeniem postaw
i czynów dzisiejszej mło­
dzieży. Nie można bowiem

miary tamtych lat przykła­
dać do czasów dzisiejszych
— twierdzą pedagodzy, u-

czeni, publicyści. „Zmienia
się świat, zmienia się mło­
dzież, nie można zapomi­
nać, że dzisiejsze pokolenie
młodych też zostawi
wieczną
pomniki i

jak nowe

we, loty I

planetom”
rowa.

dziewczęta, wy-
przez literaturę

boją się staro-
samotności

udziałem

Po-
które
tych
któ-
klas
pra-

’

na-

na

pamiątkę takie
swojej wartości,
odkrycia nauko-

ku gwiazdom i
’

— kończy Gu-

Wiesław Danielak

Springer straszy zachodnich Niemców „o-
kropnościami radzieckiej hegemonii", rozpa­
lając zarazem nacjonalistyczne ciągoty. . Wy­
stępując przed członkami narodowego klubu
prasowego w Waszyngtonie, oświadczył on:

„Jeśli układy moskiewski i warszawski oraz

porozumienie w sprawie Berlina Zachodniego
wejdą w życie i jeśli „Sowiety" osiągną także
swój cel w kwestii europejskiej konferencji
na temat bezpieczeństwa — Rosja stanie się
wszechpanującym mocarstwem w całej Euro­
pie... Musimy skręcić ster i odzyskać to, co

zostało przegrane!”
Przy pomocy swych licznych wydawnictw,

ukazujących się codziennie w łącznym nakła­
dzie 18 milionów egzemplarzy, Springer pró­
buje narzucić swe stanowisko największej
liczbie zachodnich Niemców. Kilka lat temu

szwajcarski tygodnik „Zuericher Woche" na­
zwał Springera „najbardziej niebezpiecznym
człowiekiem tó NRF”, albowiem „systema­
tycznie rozpala on nacjonalistyczne emocje,
a rozdmuchawszy je — przedstawia jako
święty gniew narodu”.

Obecnie niebezpieczeństwo społeczne ze strony

dla Springera

czq, aby domagać się od rządu zwołania nowychh
wyborcw.

Wszelkie pozytywne tendencje w polityce
europejskiej doprowadzają Springera do
wściekłości Zżyma się on na myśl, ze polity­
ka pokoju i współpracy, realizowana przez
ZSRR i kraje wspólnoty socjalistycznej, od­
powiada Europie bardziej, niż idea konfron­
tacji.

Związki przesiedleńców przyznały Springe­
rowi odznakę „za zasługi wobec niemieckiego
wschodu” Obecnie otrzymał on za oceanem

stopień naukowy za działalność antykomuni­
styczną Imperialistyczne koła w USA wyra­
żają w ten sposób Springerowi uznanie za to,
że pozostaje on wierny dawno zbankrutowa­
nej „idei” zimnej wojny.

CHILE

Springera jeszcze ba i dziej iczrosto, Stał się on tubą
wszelkich prawicowych sił reakcyjnych Niemiec za­
chodnich. Na lamach jego wydawnictw produkują
się Strauss, baron uoti Guttenberg i inni, podobni
im. wojujący reakcjoniści z NRF. Wraz z nimi roz­
dmuchuje on nastroje nacjonalistyczne, operując
tezą o tzw. „rozprzedały ojczyzny", co ma nastąpić
rzekomo po normalizacji stosunków NRF z krajami
socjalistycznymi na podstawie uznania istniejących
granic europejskich Springer straszy zachodnionie-
mieckich obywateli ..czerwonym nie bezpieczeń­
stwem" i wzywa ich. by nie dopuścili do ratyfika­
cji układów z ZSRR i PRL Prowokuje on do bar­
dziej zdecydowanego sprzeciwu wobec polityki rzą­
du Brandta, dając nawet konkretną receptę: unie­
ważnić poprzednie wybory i zwołać nowe. Jeden
z jego dzienników .Welt am Sonntag" opublikował
nawet tego rodzaju instr ukcję: ..Aparaty politycz­
ne CDU. CSU. związków przesiedleńców i innych,
patriotycznych organizacji opozycyjnych skupiają
co najmniej 100 tysięcy zaufanych ludzi... W ciągu
czterech tygodni zdołają oni zebrać 5 milionów

podpisów, która — w myśl konstytucji — wystar-
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Na południe
od rzeki Bio-Bio

♦
GDY W 1540 ROKU hiszpański konkwi­

stador Pedro de Valdivia podbił Peru i
skierował sie na południe, by ujarzmić je­
szcze jedną „złotodajną” krainę, nie ocze­
kiwał, że miejscowe plemiona araukańskie
stawią mu tak zacięty opór. Zażarte walki
Araukanów z Hiszpanami trwały ponad
300 lat.

Skąd wzięła się ta zaciekłość, z jaką In­
dianie przez trzy wieki bronili swej wol­
ności? Wynikła ona niewątpliwie z faktu,
że Araukanie żyli w ustroju rodowym i u-

znawali wspólną własność ziemi, w związ­
ku z czym solidarnie występowali w ob­
ronie wspólnego dobra. Gdy Hiszpanie
przepędzali ich z osad i niszczyli zasiewy,
Araukanie przenosili się na inne miejsce
i od nowa rozpoczynali uprawę ziemi. By­
li bowiem nie tylko dobrymi myśliwymi,
ale również zamiłowanymi rolnikami.

PO UZYSKANIU niezawisłości państwo­
wej przez Chile, liczne rządy chilijskie
próbowały „rozwiązać” problem araukań-
ski. W drugiej połowie XIX wieku podej­
mowano próby skupienia Araukanów w

rezerwatach, kontrolowanych przez rząd
centralny. Stworzona została nawet pro­
wincja Arauko. gdzie indiańskim rodzi­
nom, w ramach rezerwatów, przyznano
prawo uprawiania ziemi. Jednakże India­
nie. podobnie jak ogromna większość chi­
lijskiego chłopstwa, mająca do dyspozycji
tylko niezwykle prymitywne narzędzia
pracy, wiedli żywot skrajnie nędzny. Pro-

j
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duktów rolnych starczało ledwie tyle, by
nie umrzeć z głodu.

Wielcy obszarnicy ziemscy nieustannie
przywłaszczali sobie indiańskie ziemie. W
końcu zmusiło to część Araukanów do
przesiedlenia się do miast, gdzie wykony­
wali jednak najgorsze i najniżej płatne
prace.. Stopniowo Indianie, wraz ze wszy­
stkimi chilijskimi robotnikami, zaczęli
uczestniczyć w walce klasowej.

Zwycięstwo Frontu Jedności Narodowej
w Chile przyniosło również Indianom ra­
dykalną zmianę sytuacji. Dokonywana
parcelacja wielkich latyfundiów i tworze­
nie spółdzielczych gospodarstw rolniczych
nie omija bowiem Araukanów. Obecny
rząd, w toku przeprowadzanej reformy
rolnej, przydzielił już indiańskim chłopom
ponad 1800 hektarów ziemi.

W końcu marca 1971 r. prezydent Allen-
de położył w Temuko kamień węgielny
pod budowę gmachu przyszłego ośrodka
kulturalnego Araukanów. W ośrodku tym
indiańscy robotnicy i chłopi zdobywać bę­
dą wykształcenie ogólne i zawodowe.

POMOC DLA ARAUKANÓW, zadekla­
rowana przez rząd, spotyka się z aktyw­
nym poparciem społeczeństwa kraju. Środ­
ki podjęte przez rząd, w połączeniu ze

współdziałaniem społecznym, prowadzą do
stopniowej poprawy sytuacji społeczno-e­
konomicznej Araukanów, którzy na prze­
strzeni wieków pozbawieni byli wszelkich
praw i poddawani okrutnemu wyzyskowi.

iiiiininmiiiinimmimimiiiniiiiimiiimiiiniiimiminiimniiimiiiiiiiiiiiiii...... . ......................... .

NAWET RDZENNI LONDYNCZYCY korzystają z mapki ko­
lejki podziemnej („tubę"), gdy pragną udać się do mniej znanej
dzielnicy. Co dopiero mówić o przybyszach z innych miast czy
cudzoziemcach. Oznaczone różnymi kolorami trasy metra

krzyżują się i łączą, okrążają się i spotykają. Istny labirynt!
Mapka metra Po bliższym przyjrzeniu się staje się bardziej

przejrzysta, niż — na przykład — strzałki i napisy w rodzimym
pasażu podziemnym u zbiegu ulicy Marszałkowskiej i Alej Je­
rozolimskich w Warszawie, a przesiadki z jednej trasy na in­
ną sprawiają mniej kłopotu, niż poszukiwanie właściwego wyjś­
cia w tymże pasażu. Ta przejrzystość wynika z niesłychanie pro­
stej informacji świetlnej, z planów połączeń różnych linii znaj­
dujących się na każdej stacji, licznych strzałek na peronach,
sprawiających, ze można nie znać angielskiego języka, można
niedowidzieć i niedosłyszeć, ale zabłądzić nie można.

„Tubę", jak twierdzą Anglicy, a przekonałam się o tym rów­
nież osobiście, jest najbardziej niezawodnym i najbardziej bez­
piecznym środkiem komunikacji, w którym nie notuje się nie­
szczęśliwych wypadków t opóźnień.

Stuprocentowe bezpieczeństwo ruchu zapewniają automatycz­
na blokada i zastosowanie centralnych zwrotnic. Maszyny elek­
troniczne regulują czas odjazdu pociągów i połączeń liniowych.

Trzeba przyznać, że budując pierwsze stacje szybkiej kolejki
miejskiej w roku 1863, Brytyjczycy wykazali niezwykłą dale-
kowzroczność i przezorność. Ocenia się to w pełni dzisiaj, ob­
serwując ruch uliczny w Londynie. Aż strach pomyśleć, co by
się działo, gdyby ulicami kursowały jeszcze tramwaje i trolej­
busy, tarasując drogę przechodniom, samochodom osobowym
i ciężarowym, autobusom Szybko postępująca naprzód motory­
zacja znalazła dzięki kolejce podziemnej przestrzeń życiową.

Londyn jest pierwszym miastem na świecie, które zafundowa­
ło sobie metro. Pierwsza linia, według projektu C. Pearsona,
znajdowała się w płytkim wykopie i miała tylko 6,5 km dłu­
gości. W 1890 roku ruszył tunelem pociąg elektryczny. Obecnie
stacje i linie metra znajdują się na różnych kondygnacjach,
a ich głębokość sięga 20—30 m. Część trasy przebiega również
pod Tamizą, dowożąc londyńczyków do City. Metro londyńskie

liczy ponad 370 km długości i jest tylko o 70 km krótsze od naj-
dłuższego na świecie metra nowojorskiego.

Maryla Zalejska
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historia w... filmachaństwowe Archiwum Filmowe
NRD wyobrażałem sobie jako
olbrzymi gmach w berlińskim
śródmieściu. Gdy jędnak auto­
kary z dziennikarzami zagrani­

cznymi dotarły „na miejsce", okazało się,
że trafiliśmy w głąb pięknego lasu w

Wilhelmshagen na skraju stolicy NRD,
w pobliżu jeziora Demeritz. Za ogrodze­
niem z drucianej siatki, dookoła pawilo­
nu, mieszczącego dyrekcję, wznosiły się
tu tynkowane na biało domki bez okien.

Całość filmowych zbiorów, w „porcjach” po
100 ton. czyli 40 000 rolek, ukryta została pod
ziemią, bynajmniej nie z obawy przed ewen­
tualnym rabunkiem, ale by filmy same sie­
bie... nie wysadziły w powietrze. Owe malow­
nicze domki okazały się wejściami do pod­
ziemnych bunkrów, kryjących skarby sztuki
filmowej.

Aktualnie Państwowe Achiwum Filmowe
NRD przechowuje aż 48 000 filmów, w

tym 8 000 kwalifikujących się do odtwa­
rzania — jest więc jedną z największych na

świecie instytucji tego rodzaju.
Dyrektor archiwum — Wolfgang Klaus,

przedstawia zakres działalności swojej insty­
tucji, mówi, że podstawą zbiorów są materia­
ły archiwalne sprzed roku 1945, przekazane
przez rząd ZSRR, w którego posiadaniu zna­
lazło się w 1945 roku/archiwum filmowe III

Rzeszy. Dzięki temu w archiwalnych bun­
krach spoczywają obecnie filmy od począt­
ków niemieckiej kinematografii w 1895 roku
do lat ostatnich. Zadaniem archiwum jest nie
tylko gromadzenie filmów i dokumentów,
plakatów oraz obiektów o muzealnym zna­
czeniu dla sztuki filmowej, ale także konser­
wacja, opracowywanie, systematyzacja zbio­
rów filmowych i umożliwianie ich społeczne­
go wykorzystania

— Dowodem społecznej użyteczności archi-
i wum niech będzie chociażby fakt, że w nie­

których krajach aż 60 procent filmów o hi­
tleryzmie pokazywanych w telewizji, pocho­
dzi właśnie ze zbiorów archiwalnych —

stwierdza dyr. Wolfgang Klaus.
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NAD JEZIOREM
(KORESPONDENCJA Z NRD)

Przedstawiciele dyrekcji zapraszają dzienni-
Karzy do podziemi, które dzielą się na

dwie kategorie: dla filmów łatwopalnych
i dla filmów niepalnych. Ów „strażacki”
wzgląd ma tu zasadnicze znaczenie.

Do połowy lat pięćdziesiątych, w technice
filmowej stosowano powszechnie taśmę z

nitrocelulozy, która nie tylko łatwo się pali,
ale która ma tę właściwość, że zapala się
sama, jeśli tylko w otoczeniu temperatura
wznosi się ponad pewną granicę. ■

Po schodkach wchodzimy na ganek białe­
go domku, przekraczamy jego stalowe, ognio­
odporne drzwi i po innych schodkach zstę­
pujemy pod ziemię. Na lewo i na prawo wi­
dać wzdłuż korytarza podobne stalowe, og­
nioodporne drzwi, prowadzące do komór, z

których każda przypomina swego rodzaju uli­
cę. Ściany składają się tu z szafek, w każdej
z nich w metalowych pudełkach spoczywają
rolki filmów Specjalne czujniki sygnalizują,
że wewnątrz bunkra panuje temperatura mi­
nus 4 stopnie Celsjusza i wilgotność powie­
trza rzędu 60 procent. W każdej z małych
szafek w ścianach znajduje się tylko osiem
rolek filmów, ale gdy na próbę dopuszczono
do wybuchu jednej tylko skrytki, siła eks­
plozji była tak wielka, że nie tylko rozsadzi-

ła skrzynkę, ale wyrwała również ogniood­
porne drzwi. Nieprzypadkiem więc w każdym
zakątku widać tu otwory hydrantów, węże
strażackie, gaśnice pianowe i chemiczne oraz

aparaty sygnalizujące ogień, dym, swąd, wa­
hania temperatury i wilgotności. Na alarm do
akcji wkracza sześciu strażaków, stale dyżu­
rujących w archiwum, a w ciągu 10 minut
przybywa też specjalny oddział zawodowej
straży pożarnej. Słowem — przedsięwzięto
wszelkie środki ostrożności, by nie powtórzy­
ła się katastrofa, która dotknęła Kanadę. W
ciągu sekundy tamtejsze archiwum wyleciało
w powietrze, bezcenne i niepowtarzalne fil­
my zamieniły się w płomień i dym, i nikt już
nie jest w stanie ich zrekonstruować.

Od piętnastu lat produkuje się filmy na ta­
śmach niepalnych; w bunkrach, w których
przechowuje się ten rodzaj filmów, układa
się metalowe pudełka na półkach, jak w skle­
pie konserwy.

Rola archiwum nie ogranicza się do maga­
zynowania filmów. W nowoczesnych pra­
cowniach filmy poddaje się konserwacji

oraz takim zabiegom, jak przeniesienie obra­
zów z taśmy łatwopalnej na taśmę niepalną.

Setki kopii rocznie stawia archiwum do dy­
spozycji kin i telewizji, nauki, oświaty, infor­
macji. Dzięki pomocy pracowników archi­
wum, materiał ze zbiorów posłużył jako two­
rzywo do tak głośnych filmów jak: „Mein
Kampf” Erwina Leisera, „Faszyzm” Romma,
„Życie Adolfa Hitlera” Rotha, „Wielka woj­
na ojczyźniana” Karmena, „Reąuiem dla
500 000” Bossaka. Państwowe Archiwum Fil­
mowe NRD współpracuje bezpośrednio z ar­
chiwami i instytucjami filmowymi 46 kra­
jów.

Na zakończenie naszego pobytu w królest­
wie sztuki filmowej gospodarze zapraszają na

krótką projekcję. Oglądamy szereg wycinków
ze starych dramatów, tragedii i komedii oraz

wiele fragmentów filmów dokumentalnych,
wśród nich zdjęcia placu Aleksandra w Ber­
linie sprzed ponad pół wieku. W pewnym
momencie na ekranie ukazuje się Charlie I

Chaplin w mundurze... brytyjskiego policjan- Ś
ta, co należy do dokumentów unikalnych I
w jego filmach.

W
izyta w Kambodży admirała Johna Me
Caina szczęśliwie zbliżała się ku koń­
cowi, gdy nagle zaszło niespodziewa­
ne wydarzenie. Do dowódcy floty
wojennej USA na Oceanie Spokojnym

sprowadzono... słonia, o pięknym imieniu „Czam-
roun", co w przekładzie z języka khmerskiego
oznacza „Postęp". Admirał, przypuszczając, iż

jest to jakaś kolejna, turystyczna ciekawostka
łaskawie nakarmił słonia marchewką, po czym
pomachał mu na pożegnanie ręką i zamierzał

powrócić w rejon postoju swoich lotniskowców^
Na „przeszkodzie stanął jednak khmerski „Po­
stęp". Gospodarze bowiem oświadczyli, że do­
rodnego słonia — w charakterze uroczystego po­
darunku - przekazują w admiralskie ręcel

Dopiero teraz zaczęły się
kłopoty. Admirał nie mógł,
oczywiście, zająć się oso­
biście ekspedycją słonia.
Ambasada USA oficjalnie
oświadczyła,
słonia, to sprawa
wojskowa i
od kłopotu.

Wreszcie,
czcigodnych
słoniem zajęła się osławio­
na MEDT — tak zwana

Amerykańska Grupa Do­
staw Broni. Pod nadzorem
szefa MEDT, generała Teo­
dora Mataxisa, załadowano
wreszcie słonia do specjal­
nej klatki i samolotem
transportowym odstawio­
no szczęśliwie do Stanów
Zjednoczonych.

Sprawność, z jaką od­
transportowano admirals­
kiego słonia, była w pełni
zrozumiała. W ostatnich
latach MEDT zgromadziła
bogate doświadczenia przy
przewozie najróżniejszych
ładunków, tyle że w od­
wrotnym kierunku, z USA
do Kambodży. Tylko w

ciągu ostatniego roku
samoloty transportowe
MEDT dostarczyły przez
Ocean Spokojny broń, a-

municję i inny sprzęt wojs­
kowy wartości 180 milio­
nów dolarów.

Oficjalna amerykańska
propaganda głosi, że wyda­
rzenia w Kambodży są naj­
lepszym przykładem prze­
strzegania tzw. „doktryny
Nixona” — okazywania je­
dynie „technicznej pomo­
cy”, bez czynnego uczest­
niczenia w wewnętrznym,
kambodżańskim
cie. Specjalna
Kongresu USA mówi
wiem o tym, iż nie wolno
w Kambodży wykorzysty­
wać np. amerykańskich
doradców wojskowych, czy
innego rodzaju „specjalis­
tów”, tak pięknie spisują­
cych się w Wietnamie... Za­
miast więc „doradców” czy
„specjalistów”, w Kambo­
dży działa jedynie MEDT.

Grupa liczy zaledwie 150
ludzi — jednak ogłoszono
już oficjalnie, iż w związ­
ku ze wzrostem dostaw
amerykańskiej broni i

sprzętu, trzeba będzie tak­
że powiększyć liczebność
MEDT do co najmniej 500

iż problem
czysto

odżegnała się

by nie urazić
gospodarzy,

konflik-
uchwała

bo-

osób. W gruncie rzeczy —

jak otwarcie pisze o tym
zresztą również prasa a-

merykańska — członkowie
Grupy Dostaw Broni peł­
nią już funkcje nieoficjal­
nych doradców wojsko­
wych, a także biorą bez­
pośredni udział w walkach

Włodzimierz Simon

SŁOŃ
admirała

KAMBODŻA

pozycje

bardziej
się w

z patriotami khmerskimi,
prowadzonych przez wojs­
ka rządowe. Helikoptery —

ze znakami rozpoznawczy­
mi MEDT — dniem i nocą
patrolują rejony walk, do­
starczają wojskom reżimo­
wym broń i amunicję
wprost na pole walki.
MEDT dysponuje własnym
„centrum łączności”, które

umożliwia przeprowadze­
nie nalotów lotnictwa kam-
bodżańskiego na

partyzanckie.
MEDT coraz

aktywnie wtrąca
kambodżański konflikt —

coraz bardziej przypomina
to początek amerykańskiej
interwencji w Wietnamie.

I tam, jak dobrze pa­
miętamy, wszystko zaczy­
nało się od ,-grup”, '„do­
radców”, „specjalistów”...

Podczas niedawnej kon­
ferencji prasowej w Bia­
łym Domu szczegółowo in­
formowano dziennikarzy o

perypetiach, związanych z

podróżą słonia „Czamroun”
z Kambodży do USA. Nie
udzielono natomiast żadnej
odpowiedzi na jasno posta­
wione pytanie: — czy o-

becne wydarzenia w Kam­
bodży nie doprowadzą
Stanów Zjednoczonych do

takiej samej sytuacji, w

jaką wplątały się w Wiet­
namie?

i
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Dobra robota?
Jak to zimą będzie?

CO,GDZIE
KIEDY ?

SOBOTA
NIEDZIELA

GRUDNIA

Gracjana
Urbana

(meks. 7 lat) — 13, Winnetou ł

Apanaczi — 15, 17, Fraulein
doktor (jug. 18 lat) — 19. WAR­
SZAWA: nieczynne. WOL­
NOŚĆ: Nie pije, nie pali, nie

podrywa, ale... (fr. 16 lat) —

11, 16, 18, 20. WIEDZA: nie­
czynne. WISŁA: Śmierć India­
nina (rum. 11 lat) — 11, 13,
Boom (ang. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Bajki — 11, Sze­
rokość
14 lat)
ZUCH:

śmieje
ZWIĄZKOWIEC: Bajki
Dzień puszczyka (wł. 16 lat) —

17, 19.15.

geograficzna zero (jap.
— 12, 15.45, 18, 20.15.

Bajki — 14, Świat się
(radź. 12 lat) — 15, 17. 19.

12,

NIEDZIELA

a jednym z posiedzeń Prez. RN m. Krakowa — przed ok.
2 miesiącami — z ust wielce kompetentnej osoby usłysze­
liśmy słowa brzmiące mniej więcej tak. Bieżący rok winien

być szczególny dla naszego budownictwa. Spodziewamy się, że
nie tylko w pełni wykonamy zadania planowe, ale również zdoła­
my je przekroczyć.

Przyznać muszę, że słowa te mocno mnie i nie tylko mnie za­
szokowały. Było to bowiem w tym okresie, w którym powszech­
nie mówiono o zagrożeniu planu. Aliści wierzę teraz, na 2 tygo­
dnie przed końcem roku, że słowa te ziszczą się co do joty. Wie­
rzę. bo codziennie z mojego okna patrzę na uwijających się do

późnych godzin nocnych robotników wznoszących nowe bloki

mieszkalne. Cieszy mnie to. Cieszy bo jestem krakowianinem. Bo
to moje miasto rośnie i pięknieje. Ale równocześnie nachodzą
mnie pewne wątpliwości

Dziś ludzie pracują od świtu do zmroku. Pracują kosztem snu

I i wypoczynku. Pracują bo tak nakazuje im kierownictwo, bo trze­
ba wykonać plan. Pracują intensywnie w ostatnim miesiącu. Py­
tam więc czy na początku, czy w środku roku dyrektorzy nie

wiedzieli, że trzeba wybudować tyle to a tyle izb? Wiedzieli? Więc
dlaczego przedtem nie świeciły w nocy reflektory, dlaczego przed­
tem dźwig pracował tak ospale, a ludzie pojawiali się na placu
co czwarty dzień?

Cieszy mnie, żę plan będzie wykonany. Pytam się jednakże ja­
kim kosztem. Pytam się czy dobra to organizacja pracy skoro

przez okrągłych 11 miesięcy robi się niewiele a potem pędzi się
na złamanie karku.

Żeby było konkretnie. Rzecz dotyczy młodego wiekiem ale jak­
że znanego z licznych prasowych publikacji osiedla Kozłówek. To
widok z mojego okna, wieść jednak niesie, że podobny „proce­
der" uprawiany jest również w innych rejonach miasta.

Wykonanie planów to rzecz chwalebna. To sprawa, która cie­
szy — jak uprzednio zaznaczyłem. Czy jednak zastanawiał się
ktoś nad faktem, że dzieje się to kosztem przyszłych użytkowni­
ków, że mieszkania na skutek tego muszą być droższe. Muszą
być droższe, bo przecież robotnikom trzeba będzie za nadliczbowe
godziny zapłacić. Oczywiście zapłaci spółdzielnia. Czymże jednak
— jak nie zbiorem iluś tam setek indywidualnych osób jest
spółdzielnia.
TT7 sP°”łniaJe,n ° Kozlówku. Nie tylko jednak dlatego, iż tam
Lr/ właśnie przyszło mi mieszkać. O Kozlówku wspomniałem,
'’ bo typowy to przykład budowlanego bałaganu. Budynki

wznosi się tu bez żadnego składu i ładu, ot, gdzie wypadnie. Na

samej górce i w dole, wynosząc przy tym budowlane błocko na

wszystkie ulice, zachlapując nim chodniki. Przejść suchą stopą
nie sposób. Oczywiście wszyscy o tym wiedzą: budowlani, spół­
dzielnia, MPO. Wszyscy jednak uważają ten stan za normalny.
Nikomu się nie spieszy do uporządkowania ulic, podobnie zresztą
jak nikomu nie spieszno otynkować wybudowane 4 lata temu

bloki, czy posiać trawę, zasadzić drzewka przy domach już otyn­
kowanych. A jeśli już wykonuje się te czynności, to najczęściej
w miejscu najmniej do tego stosownym, tam gdzie trzeba posta­
wić rusztowania, złożyć piasek czy cement. Po to, by w niwecz
obrócić całą dotychczasową robotę.

I Założono na Kozlówku telefony. Ok. 400 numerów, chwała UTM,
| ale przecież na osiedlu tym mieszka ok. 14 tys. osób. Przydałyby
i się również telefoniczne budki. Owszem, jest do tej pory jedna

— na ulicy Okólnej. Jedna budka to jednak stanowczo za mało.
'

Przywieziono drugą. Ustawiono, ale od przeszło 2 miesięcy nie
I podłączono jej do sieci. Przed tygodniem chyba widziałem 3 no-

| bliwych panów mierzących kroczkami odległość od budki do te-

. lefonicznych węzłów. Sądziłem więc, że telefon zacznie działać
lada dzień. Pomyliłem się jednak. Widocznie panowie cl nie byli

I z UTM-u, a na Kozłówek przyszli ot tak sobie, by nawdychać się

świeżego powietrza. Jak dotąd bowiem, jedyny to plus osiedla,
i które w przyszłości ma być najpiękniejsze w Krakowie.

Proszę się więc nie dziwić, że widok wykonujących plany ro-
I botników nie sprawia mi takiej radości, jaką sprawiać winien.

Zbliża się zima, więc jak co

roku zadajemy sobie pytanie,
czy nas zaskoczy, czy drogi i
ulice będą w czasie odśnieżo­
ne itd. itp.

Zaglądamy do MPO. To bo­
wiem przedsiębiorstwo ma

najwięcej do powiedzenia jeśli
idzie o zabezpieczenie nas

przed groźbą gołoledzi i śnież­
nych zasp.

— Do akcji zimowej jesteś­
my dobrze przygotowani —

stwierdza dyrektor tegoż
przedsiębiorstwa Jan Pluta.
Gdy tylko spodnie pierwszy
śnieg, 36 pługów odśnieżają­
cych, 5 ładowarek wyjdzie na

ulice Krakowa. W tym roku o-

trzymaliśmy tzw. cyklop —

urządzenie przeznaczone do
załadunku śniegu, dwa nowe

samochody, prototypy, typu
„jelcz-315" oraz dodatkowe ła­
dowarki śnieżne „Oł-40".

Jeśli w ub. roku 31 wozów
zgarniało śnieg na najważniej­
szych arteriach, to w tym ro­
ku do akcji „Zima” wyślemy
ponad 60. Nie jest to wiele,
jeśli porównamy np. Kraków...
ze Sztokholmem; tam 330 km
ulic (w Krakowie 365 km) bę-

dzźe odśnieżało aż 297 pługów
i 182 ładowarki”!

Tyle dyrektor. Od siebie do­
dajmy, że MPO w bież, roku
posiada trzykrotnie więcej niż
w roku ubiegłym piasku do
posypywania ulic. Czy wszy/-
stkie ulice będą posypywane?
Tego nie wiemy. Wiemy na­
tomiast, że w ub, roku nie by­
ło z tym najlepiej. Piasek był
niejako rarytasem dla dozor­
ców. Często z jego braku, choć
bywało, że

godnictwa,
chodniki i
pewno nie
szych, ani
rych podwozia samochodów
mocno nadgryzała ta substan­
cja.

Pozostała reszta ulic zosta­
nie wysypywana
wapna i żużlem.

wyeliminuje posypywanie
chodników solą!

Choć aktualnie nie zatwier­
dzono jeszcze funduszu prze­
znaczonego na akcję zimową,
przewiduje się, że
ona ok. 5,5 min zł.

pochłonie

Stare Miasto czeka

i z własnego
posypywali

ulice solą, co

cieszyło ani
kierowców,

Stare Miasto to dzielnica grupu­
jąca wprawdzie wiele cennych za­
bytków, jednakże już w najbliż­
szym ich sąsiedztwie wcale nie
brak mało reprezentacyjnych po­
sesji — niekiedy wręcz ruder —

nie tylko odstraszających wyglą­
dem, ale i uciążliwych dla lokato-

rów. Podobnie stan nawierzchni

staromiejskich ulic daleki jest od
doskonałości, nic przeto dziwnego,
że najpoważniejszy udział w pla­
nie wydatków budżetowych dziel­
nicy na najbliższy.rok zajmuje re­
sort gospodarki komunalnej i mie­
szkaniowej.

Kwota 104.814.000 zł przeznaczo­
na zostanie na remonty kapitalne
budynków prywatnych a także po­
zostających w administracji pań­
stwowej. Ogółem przeprowadzi się
kurację odmładzającą bez mała
stu domów mieszkalnych oraz —

ponadto — szkół, przedszkoli, do­
mów dziecka. Ponieważ często tak­
że warunki pracy służby zdrowia

pozostawiają wiele do życzenia,
konieczna jest modernizacja po­
mieszczeń dla lekarzy, stomatolo­
gów czy higienistów.

Również zasoby zieleni nie są
w naszym mieście zbyt bogate, a

przy tym wymagają konserwacji.
W budżecie wydatków znalazła się
zatem kwota przeznaczona na u-

trzymanie trawników, zakładanie

kwietników, porządkowanie ścieżek

spacerowych itp. Pomyślano o

funduszach na konserwację i eks­
ploatację przydających Krakowo­
wi uroku fontann, sadzawek i in­
nych urządzeń wodnych. Przewi­
dziano wreszcie wydatkowanie po­
kaźnych sum na remont dróg i

ulic, idzie jednak o to, by
znalazły pełne pokrycie w

zacji.
Wymienione problemy

przedmiotem obradującej wczoraj
sesji DRN Stare Miasto, podczas
której zatwierdzono również zmia­
nę na stanowisku kierownika Wy­
działu Spraw Lokalowych Prezy­
dium DRN. Nowym kierownikiem

zostąla Ewa Ślusarczyk, (amd)

plany
reali-

były

Choinka w domu, kłopot z

głowy.
Fot. w . Klag

Dzisiaj po raz czwarty ż

rzędu odbędzie się uroczyste
otwarcie „Spotkań Krakow­
skich” — świetnego przeglą­
du malarstwa i rzeźby, orga­
nizowanego od 1965 r. co dwa
lata w krakowskim pawilonie
Biura Wystaw Artystycznych.

Słusznie chyba organizato­
rzy wystawy szczególnego ro­
dzaju (tzn. Wydział Kultury.
krakowski oddział ZPAP oraz

BWA) uważają, że nie idzie o

sensacje o niesprawdzonym
sensie artystycznym. Bardzo
pięknie brzmi hasło umie­
szczone we wspomnianym ka­
talogu: „Sztuka często wy­
przedzała naukę,, sięgając w

jej dziedziny intuicją pozna­
nia artystycznego poprzez od­
czucie* estetyczne. Nauka i
sztuka idą nieraz w parze,
choć innymi drogami i inny­
mi środkami się posługują”.
Sens tych słów szerokie rze­
sze widzów będą mogły
sprawdzić już od dzisiaj, oglą­
dając obrazy Bogusza, Buckie­
go, Buczka, Bołogni, Gabry­
siaka,
wacza,
mana,
ształowskiego,
Możejki, Murawskiej, Narzyń-
skiego, Pągowskiej, Pietkie­
wicza, Ireny Popiołek, Sapetty,

Garbolińskiego, Grzy-
Grabowskiego, Hoff-

Kamińskiego, Krzy-
Markowskiej,

X

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6 .05 Kiermasz pod
kogutkiem. 7.00 Wiad. 7.30 W

rannych pantoflach. 8 .00 Wiad.
8.15 D. c. w rannych pantof­
lach. 9.00 Wiad. 9 .05 Fala 71.
9.15 Magazyn Wojskowy. 10.00
Dla dzieci ml. „Drzewko Tik-
Tak” słuch. 10.20 Radioniedzie-
la informuje, zaprasza. 10.35
Przed mikrofonem zespół re­
gionalny. 11.00 Transm. me­
czu bokserskiego Polska —

Rumunia. 14.00 Kompozytor
Tygodnia. 14 .30 W Jezioranach.
15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń. 16.20 „Benia­
min” słuch. 17 .30 Graj, gracy-
ku. 18.00 Wyniki gier liczbo­
wych. 18.05 Muzyczna panora­
ma. 19.00 Kabarecik reklamo­
wy. 19.15 Przy muzyce o spor­
cie. 19.53 Dobranocka. 20.00
Wiad. 20.10 O czym mówią w

świecie. 22.25 Wiad. sport. 20.30

Matysiakowie. 21 .00 Piosenki
od ręki. 21.30 Zespół Dziewiąt­
ka. 22.00 Tańczymy. 23.00 Wiad.
23.10 Tańczymy. 24 .00 Wiad.
0.05—3.00 8r. z Krakowa.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Święty za­
stawia pułapkę (fr. 14 lat) —

13, Honor Samuraja (jap. 18

lat) — 15.30, 18, 20.30. ŚWIATO­
WID D. SALA: Ludzie błękit­
nego płomienia (radź. 7 lat) —

11.15, Czas życia i miłości (fr.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12,
Shalako (ang. 14 lat) — 15.45,
18. 20.15.

SKAWINA — Hutnik: Pożą­
danie zwane Anada.

ZIELONKI - Krakowianka:

Pogoń za Adamem.
Pozostałe kina — jak w sobotę.

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Słowacki: Ksiądz Marek —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Fredro: Śluby panieńskie —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): Landoysky: Pokój
na godziny — 19.15, ROZMAI­
TOŚCI (Karmelicka 4): Szwarc:
Klonowi bracia — 16. Shaw:

Profesja pani Warren — 19.39,
LUDOWY (Os. Teatralne 34):
Konwicki’ Sennik współczesny
- 19.15, NURT 71: Bednarz:
Dzień dobry Mario — 19.15, O-
PERETKA (Lubicz 48): Lady
Fortuna - 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): Faber: Nieme-

chaniczny koń — 10, Leśnicki:
Jak to wilków cała zgraja,
chciała porwać Mikołaja — 17,
EREF 66 (Wolnica 1): Ja i mój
brat - 19.15, JAMA MICHALI­
KA (Floriańska 45): Boyowym
szlakiem (zamkn.) — 22, KO­
LEJARZA (Bocheńska 7): Trzy
kobiety i ja —

(Warszawska 5).
Fantazy — 19.15.

FILHARMONIA:

Koncert symfoniczny. Wy­
konawcy: Orkiestra PFK pod
dyr. Zb. Chwedczuka, solistka:
Wanda Wiłkomirska.

zadania

WYSTAWY

PROGRAM II

pie-
któ-

chlorkiem
Czynność

tę wykona 13 specjalnie do te­
go przeznaczonych samocho­
dów.

Przy okazji przypominamy
administratorom, aby pomni
zeszłorocznych zaniedbań zao­
patrzyli dozorców w niezbęd­
ne ilości piasku. To przecież

19. PWST
Słowacki:

godz. 19.30

NIEDZIELA

Realizują roczne

rr

Fabryka Kosmetyków „Pollena-
Miraculum" wykonała przed
kilku dniami swoje zadania

roczne i przystąpiła do realizacji
produkcji ponadplanowej na po­
trzeby rynku wewnętrznego.

Do przedterminowego wykona­
nia zadań przyczyniła się ofiarna

praca całej załogi, która w IV

kwartale, dla uczczenia VI Zjazdu
PZPR podjęła dalsze zobowiązania
produkcyjne wartości 5,7 min zło­
tych. W roku 1971 Fabryka „Polle-
na-Miraculum" drugi raz z rzę­
du zdobyła tytuł „Najlepszego eks­
portera" w Zjednoczeniu prze­
mysłu chemii gospodarczej „Polle­
na", oraz sztandar przechodni mi­
nistra przemysłu chemicznego i

Zarządu Głównego Związku Zawo­
dowego Chemików. Aktualnie z 80
wyrobów produkowanych przez

fabrykę — 14 posiada znak jakości
krajowy, a woda „Lawenda”
znak jakości światowej „Q”.

Wśród dostarczonych na rynek
nowości szczególnym zaintereso-

MIRACULUM"
waniem cieszą się: płyn odwania­
jący „Dorado4’ w aerozolu oraz

clenie do powiek. Na karnawał fa­
bryka przygotowała nowy rodzaj
kredek do warg tzw. transparen­
towych, które wyróżniają się pięk­
nym, naturalnym blaskiem. Zwięk­
szenie produkcji w fabryce jest
wynikiem dalszej mechanizacji.

Nie zapomniano również o po­
stępie w zakresie bhp. W roku
1571 załoga otrzymała: dodatkowe
szatnie, natryski, umywalnie i ja­
dalnie o pow. 364 m2, gabinet ko-

II-

ciepłownicza ,,Za-
cykl budowy został

Teatr międzyszkolny
przed latarnią-

skarbonką
piątek w drugim dniu zbiór­
ki na Zamek Królewski w

Warszawie skarbonkę-latar-
nię oblegała grupa młodzieży z

teatru międzyszkolnego, działają­
cego jak wiadomo przy V Liceum

im, Witkowskiego. Teatr ten, zna­
ny z entuzjazmu dla sztuki i z

bezinteresowności jeszcze raz u-

dowodnił, że również nie jest mu

obca idea odbudowy Zamku War­
szawskiego. Trzy tygodnie temu z

końcem listopada jedna z klas te­
go liceum — „trzecia a" udała się
do Warszawy i 470 godzin prze­
pracowała przy odgruzowywaniu
ruin zamkowych.

W południe spod szkoły ruszył
barwny orszak postaci przybra­
nych w różne kostiumy z wielu

sztuk, granych przez teatr mię­
dzyszkolny. W barwnym korowo­
dzie młodzież przeszła głównymi
ulicami Krakowa, wznosząc okrzy­
ki i apelując do krakowian by
składali datki. Podczas pochodu
młodzi aktorzy i aktorki zbierali
do kapeluszy datki, które następ­
nie wrzucili do skarbonki.

Ze schodów

mówiły dwie

apelując do

społeczeństwa
poczyna się zbiórka wśród mło­
dzieży. Do latarni podchodzą
młodzi artyści wrzucając swój
grosz.

Miejmy nadzieję, że inne szkoły
pójdą w ślady V Liceum i ruszą
ku latarni, (sep)

ratuszowych prze-
uczennice gorąco
młodzieży i całego
krakowskiego. Roz­

Wielkie, plastyczne
('Spotkania Krakowskie)
Sienickiego, Strumiłły, Szpa-
kowskie” gromadzą prace nie
Wojtanowicza, rzeźby Czeł-
kowskiej, Hajdeckiego, Ko­
niecznego, Marka, Muszkieta,
Ryszki, Sieka, Smolany, Wal-
tosia, Waltera, Zbrożyny, Ży-
wuszki.

Tegoroczne „Spotkania Kra­
kowskie’ gromadzą prace nie
tylko artystów-plastyków pod­
wawelskich, ale i warszaw­
skich. Ekspozycja jest niezwy­
kle bogata, a odnowiony w

rekordowym tempie pawilon
wystawowy daje chlubne
świadectwo Miejskiemu Przed­
siębiorstwu Remontowo-Budo­
wlanemu nr 1 w Krakowie.
Poprawiono również w sposób
zasadniczy oświetlenie.

Warto zaznaczyć, że poza
szeregiem bardzo ważnych
wystaw w Nowym Sączu, Tar­
nowie i Zakopanem,
czynne są delegatury
pawilon krakowski w lutym
1972 roku zaprezentuje
stawy wymienne środowisk
plastycznych Poznania i Byd-

gdźie
BWA,

wy-

goszczy, w. marcu — świet­
ną, międzynarodową wysta­
wę
w kwietniu wystawę obra­
zów pt.
mos”, 16 maja nastąpi ot­
warcie
biennale, we wrześniu dadzą
swą wystawę artyści z Bergen
w Norwegii, w październiku
eksponowane będą bardzo in­
teresujące plakaty pochodzą­
ce z biblioteki-archiwum ASP
w listopadzie roku 1972 Sto­
warzyszenie Architektów Pol­
skich przygotowuje ekspozy­
cję pod nazwą „Człowiek —

przestrzeń”, a za rok, w grud­
niu będą mieli w pawilonie
wystawowym ekspozycje in­
dywidualne Józef Kluza i
Roula Oksanen.

Jak widać sezon wystawo­
wy BWA w Krakowie jest
niezwykle bogaty. Trzeba
podkreślić dobrą współpracę
Oddziału BWA w Krakowie z

Zarządem Związku Polskich
Artystów Plastyków.

(Olg. Jędrz.)

fotografiki „Kobieta”,

„Kopernik” i kos-

międzynarodowego

smetyezny i ambulatorium lekar­
skie. Powiększono szereg pomiesz­
czeń poprawiając warunki pracy
działów kontroli technicznej 1 la­
boratorium badawczego. Oddano
do dyspozycji działu zaopatrzenia
nowe pomieszczenia biurowe. O-

gółem plan nakładów na bhp wy­
konano w 110 proc. Z wczasów

pracowniczych w ośrodku własnym
w Żegiestowie oraz w drodze wy-1
miany z Innymi ośrodkami wcza­
sowymi skorzystało blisko 50 proc,
zatrudnionych. Przedterminowe

wykonanie zadań rocznych jest
więc wynikiem ofiarnej pracy ca­
łego kolektywu, (w)

SŁOWACKIEGO; Anouilh:

Drogi Antoni — 19.15, STARY:

Śluby panieńskie — 19.15. KA­
MERALNY: Witkiewicz: Szew­
cy — 15, Landovsky: Pokój na

godziny — 19.15. ROZMAITO­
ŚCI: Klonowi bracia — 11 i 15,
Feydeau: Barillon się żeni —

19^30, LUDOWY: Andersen:
Żołnierz 1 ^rólewna — 11 i 17,
NURT 71: Dzień dobry Mario —

19.30, OPERA (pl. Ducha 1):
Łucja z Lammermooru — 14,
GROTESKA: Jak to wilków
cała zgraja chciała porwać Mi­
kołaja (zamkn.). — 10.30, 14.30,
17.30, EREF 66: Ja i mój brat —

19.15, JAMA MICHALIKA: Bo-

yowym szlakiem — 22, KOLE­
JARZA: Trzy kobiety i ja —

19.30, OPERA (pl. Ducha 1):
15 i 19. PWST: Słowacki: Fan-

SOBOTA

WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­
NICE: (10—15). SZOŁAYSKICH:

pl. Szczepański 9 (10—15).
CZARTORYSKICH: Jana 19

(10—15). DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—
14). Rynek Gl. 35 (9—14). Szpi­
talna 21 (9—14). Franciszkańska
4 Szopki (10—18). ARCHEOLO­
GICZNE: Poselska 3 (10—14).
PRZYRODNICZE: sławkowska
17 (10—13). MUZ. LENINA: To­
plowa 5 (10—17). KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9—21). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczep. 4 (12—17).
PRYZMAt: Łobzowska 3 (11—
22). MUZ. MŁ. POLSKI: Tet­
majera 28 (11—14). ETNOGRA­
FICZNE:
TPSP (al. Róż 3): (11—18).

Wolnica (11—15).

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: (10—16). CZARTO­
RYSKICH: (9—15). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16). Rynek Gł.
35 (9—16). Szpitalna 21 (9—16).
Franciszkańska 4: Szopki (10—
18). ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (11—14). MUZ. LENI­
NA: Toplowa 5 (10—15). PAŁAC-
SZTUKI: pl. Szczep. 4 (10—17).
PRYZMAT: nieczynne.

Pozostałe — jak w sobotę

DTZURY

INSTAL"
Magistrala

chód", której
skrócony o 18 miesięcy — co wpły­
nęło na zabezpieczenie ciepła mie­
szkańcom os. Podwawelskiego,
dzielnicy Grzegórzki i Miasteczka

Akademickiego — była wymow­
nym dowodem pełnej mobilizacji
'załogi i kierownictwa PIP .„Instal"
w Krakowie, meldującego już dziś
o przedterminowym wykonaniu
planowanych na rok 1971 zadań

produkcyjnych w wys. 327 min zł.

Wpłynęło na to także zrealizowa­
nie ujęcia wody, pozwalające
o 9 miesięcy wcześniej, w sto­
sunku do zaplanowanego ter-

minu, zabezpieczyć dopływ wody
dla Okręgu Śląskiego. Ponadto

„Instal4’ w br. wykonał roboty na

4 obiektach limitujących oddanie
do użytku Lotniska w Balicach.

Pracownicy tegoż przedsiębior­
stwa prowadzili również rozbudo­
wę Krzeszowickich Zakładów Be­
tonowych i Cementowych, popra­
wiając tym samym warunki do­
staw materiałów budowlanych.

Rówńocześnie z realizacją zadań

planowych załoga przedsiębiorstwa,
w odpowiedzi na apel partii i rzą­
du włączyła się czynnie do odbu­
dowy Rafinerii w Czechowicach.

(tb)

Dziś telefon jutro odpowiedź

209-95 oraz 235-60 wewn. 35

społeczną trybuną miasta
Zainstalowano mi telefon i cho.

chiaż posiadam własny aparat mu-

siałam zapłacić rachunek opiewa­
jący na kwotę 1.000 zł. Skądinąd
wiem, że instalacja z dostarcze­
niem aparatu przez Urząd Telefo­
nów Miejscowych kosztuje rów­
nież 1000 zł. Dlaczego?

W ogólny koszt instalacji telefoni­
cznej nie wchodzi cena aparatu
telefonicznego, gdyż pozostaje ort

własnością Urzędu. Z chwilą zre­
zygnowania z abonamentu telefo­
nicznego, Urząd aparat odbiera. W

związku z tym dostarczenie cia­
snego aparatu nie zmniejsza ko­
sztów związanych z instalacją sta­
cji telefonicznej, mówi L. Milew­
ski dyr. Urzędu Telefonów Miej­
scowych.

Przy ul. Grzegórzeckiej 45b od
dwóch lat stoi puste mieszkanie.
Nie możemy na to patrzeć, że wo­
kół się słyszy, że tyle ludzi czeka
na przydziały.

Z tą sprawą zwróciliśmy się
do Spółdzielni Mieszkaniowej
„Wspólnota”, która jest właś­
cicielem tego bloku. D. Turko­
wska z Referatu Przydziału
Mieszkań stwierdziła autory­
tatywnie, iż w budynku wszy­
stkie lokale są zasiedlone, a 2-
pokojowe mieszkanie — które
rzekomo jest puste — zamie­
szkuje obywatel X, który pra­
cuje w terenie. Na okres wy­
jazdu zabrał z sobą rodzinę.

Przed podjęciem pracy muszę

przeprowadzić wymagane przez
zakład badania. Zgłosiłem się więc
do przychodni rejonowej na os.

Kolorowym, do której jestem przy-

pisany z racji zamieszkania w

Czyźynach. Niestety odesłano mnie
do przychodni na Batorego. Tyl­
ko, że ta przychodnia odesłała
mnie znowu na os. Kolorowe. Kto
ma rację? Tracę czas, a cierpli­
wość straciłem już dawno.

Wszelkie badania wstępne
wymagane przez zakład ma

przeprowadzić Przychodnia
Rejonowa, do której zaintere­
sowany należy z racji zamiesz­
kania, a zatem w tym konkret­
nym przypadku będzie to

przychodnia na os. Kolorowym.
(Poradnia Higieny Pracy lub
lekarz rejonowy) — stwierdza
kierownik Oddziału Profilak­
tyki Lecznictwa Wydziału
Zdrowia Prez. RN m. Krako­
wa dr E. Kowalewski.

Wypadki, kraksy
Wczoraj do godz. 22 .40 grupa

wypadkowa Pogotowia MO inter­
weniowała na terenie miasta w 6

wypadkach drogowych. C Na

skrzyżowaniu al. Mickiewicza z ul.

Czarnowiejską wpadł pod samo­
chód 74-letni Wiktor Kundyk,
zam. ul. Szymanowskiego 12. W

wyniku doznanych ciężkich obra­
żeń — W. Kundyk zmarł w szpi­
talu. ♦ Na ul. 1 Maja samochód

potrącił 23-letniego Wiktora Aci-
mowicza (zam. ul. Dzierżyńskie­
go 21), który doznał rany tłuczo­
nej głowy. ♦ Ambulatorium chi­
rurgiczne Pogotowia Ratunkowego
przy ul. Siemiradzkiego udzieliło

pomocy 105 pacjentom.

Jeśli oglądać Świąteczny program, to tylko na własnym aparacie.
Nic więc dziwnego, że niemal we wszystkich sklepach ZURT-u ku­
pujących więcej niż zazwyczaj. Fot. W. Klag

lat) — 15.45, 18, 20.15. CHEMIK:

Dzięcioł (poi. 16 lat) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: Ucieczka King
Konga (jap. 11 lat) — 15.45. KI­
JÓW: Cromwell cz. I i II (ang.
14 lat) — 13.45, 16.39, 19.30, Nie
można żyć we troje (ang. 18

lat) — 22 .30 . KULTURA: Brze­
zina (poi. 16 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Jezioro flamin­
gów (meks. 7 lat) — 11, 13,
Panna młoda w żałobie (fr. 18

lat) — 15.30, 17.45, 20. MELO­
DIA: Nieśmiertelni Flip 1 Flap
(USA, 11 lat) — 16, 18, 20. MI­
KRO: Kardiogram (poi. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15, MŁ. GWAR.
DIA: Złoto Mackenny (USA,
16 lat) — 14.30, 17, 19.30. SZTU­
KA: Dziękuję ciociu (wł. 18

lat) — 10, 12, 16, 18, 20. TĘCZA:
Cztery damy i as (fr. 18 latt —

19. UCIECHA: Był tu Willie

Boy (USA, 16 lat) — 10, 12.15.
Wielkie wakacje (fr. -wł. 11 lat)
— 15.45, 18, 20.15. UGOREK:
Nieśmiertelni Flip i Flap (USA,
11 lat) — 17, 19. WANDA: Cyrk
straceńców (USA, 16 lat) — 10,
12.15, Erotissimo (fr.-wł. 16 lat)
— 16, 18, 20. WARSZAWA: nie­
czynne. WOLNOŚĆ: Nie pije,
nie pali, nie podrywa ale... (fr.
16 lat) — 16, 18, 20. WIEDZA-
PKF. 15 minut o ćwierćwieczu.
U źródeł błękitnego Nilu. Re­
habilitacja: ręce — rękom. —

18. WISŁA: Śmierć Indianina

(rum. 11 lat) — 11, Boom (ang.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS
Szerokość geograficzna zero

(jap. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: Świat się śmieje (rade.
12 lat) — 15, 17. ZWIĄZKO­
WIEC: Dzień puszczyka (wł. 16
lat) — 17, 19.15

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynltar-

ska 11. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. UROLOGICZNY:

Prądnicka 35. NEUROLOGICZ­
NY: Botaniczna 3. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38. CHI­
RURGIA DZIEC,,: Kopernika 40

, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. UROLOGICZNY:

Prądnicka 35. NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn. OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38. CHIRUR­
GIA DZIEC.: Prądnicka 35.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

i
1, wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 295-77 .

422-22, 417-70

APTEKI

SOBOTA

Rynek Główny 42 (tlen), Re­
toryka 1, plac Wolności 7, Ry­
nek Podgórski 9, Metalowców
1, Prądnicka 85/87, osiedle Ol­
sza II,
atralne
blok 3

Nowa Huta, osiedle Te-
28 (tlen), Centrum A

(tlen).

NIEDZIELA
Jak -w sobtę

RADIO

SOBOTA

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Honor Sa­
muraja (jap. 18 lat) — 15.30, 18.
20.30. ŚWIT M. SALA: Nie­
śmiertelni Flip i Flap (USA, II

lat) - 15, 17, 19. ŚWIATOWID
D. SALA: Czas życia i miłości

(fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID M. SALA: O Jed­
nego za wiele (fr. 16 lat) — 15.

17.15, 19.30. SFINKS:

(ang. 14 lat) — 15. 17.

PROKOCIM — ZZK:

pantera.
PODŁĘŻE — Orion:

ścień księżnej Anny.
WIELICZKA — Górnik:

wa misja korsarza.
SKAWINA — Junak:

karabinów.

Shalako

Różowa

Pier-

NIEDZIELA

No<

chemik:
wrzesień (poi.) — 11,
(poi. 16 lat) — 14.45, 17,
ŻOŁNIERZA: Bajki —

sieczka King Konga
lat) — 15.45, 18, 20.15.
Cromwell cz. I i II

lat) — 10.30, 13.30, 16.30, 19.30 .

KULTURA: Królowa śniegu
(radź. 7 lat) — 11, Brzezina

(poi. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MELODIA: Bajki — 11, 12, 13,
Nieśmiertelni Flip i Flap (USA.
H lat) — 14, 16, 18, 20. MAS­
KOTKA: Miecz dla króla —

11.30, Panna młoda w żałobie

(fr. 18 lat) — 15.30, 17.45, 20. MI­
KRO: Bajki — 11, Kardiogram
(poi. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MŁ. GWARDIA: Złoto Macken-

ny (USA, 16 lat) — 12, 14.30. 17,
19.30 . TĘCZA: Miecz dla króla
— 15. 17, Cztery damy i as (fr.
18 lat) — 19. UGOREK: Bajki
— 11, 12, Jezioro flamingów

Spojrzenie
Dzięcioł
19. DOM

12.30, U-

(jap. 11
KIJÓW:
(ang. .14

na

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .40 Wiejski
godnik (Kr). 6.10 Kalendarz

Radiowy. 6.15 12 lekcja jęz.
ang. 6.30 Wiad. 6.35 Muzyka i
aktualności. 7 .00 Próg. pog.
(Kr). 7.01 Tr. z Rzeszowa. >.15
Gimn, 7.30 Wiad. 8.25 Próg,
pog. (Kr). 8.30 Wiad.. 8.35
kolenie „Warszawianki”.
Koncert. 9 .30 Wiad. 9.35

lady polskie — rep. 10.25

gazyn lit. „To i owo”.
Koncert Chopinowski z

grań J. Minerviniego.
Kom. o st. wód.
12.10 Reportaż. 12.30 C.

sy —- suita symf.
temps”. 12.40 Tr. z

wa. 13.40 . Sprawa
Dżema” fragm.
14.05 O śpiewie, pieśniach
piosenkach. 14.30 „Dwie przy­
powiastki” M. A. Wasilews­
kiego. 14.45 Błękitna sztafeta.
15.00 Amatorskie zespoły przed
mikrofonem. 15.25

płytowe „Melodii”,
czym pisze prasa
Wiad. 16.05 Tr. z

17.00 Na krakowskiej
(Kr). 17.15 Śpiewa Mieczysław
Fogg. 17 .30 Debiuty młodych
— wiersze Stanisława Stabro

(Kr). 17.55 Fel. lit. Jalu Kur­
ka (Kr). 18.05 Dziennik
18.20 Widnokrąg. 19.00
dnia. 19.15 7 lekcja jęz.
19.31 Matysiakowie. 20.01
cital tyg. — S. Rachmaninow.
20.26 Samo życie. 20.36 Koncert

rozrywk. 21.20 Przegląd
- Kamera. 22 .00 z kraju
świata. 22.30 Wiad. sport.
Radiokabaret. 23.50 Wiad.

Hymn.
UWAGA: UKF 68,75 i

MHz — przerwa z powodu
prac montażowych.

Ty-

Po-
9.00

B.ll-
Ma-
11.25
na-

11.55
12.05 Wiad.

Debus-

„Prin-
Rzeszo-
sułtana

14.00 Wiad.
i

Nowości
15.50 O

lit. 16.00

Rzeszowa,
antenie

krak.
Echa

franc.
Re­

film,
ize
22.45
24.00

68,39

5.30 Wiad. 6 .30 Wiad. 6 .40

Próg. pog. (Kr). 6.50 Poranek
z przebojem. 7 .00 Gra Polska

Kapela. 7.45 „Szczęśliwa 13-
ka”. 7.59 Próg, pogod. (Kr).
8.00 Moskwa z melodią I pio­
senką słuchaczom polskim. 8 .30
Wiad. 8.35 Radioproblemy. 8 .45

9 kwadransów z literaturą i

muzyką (Kr) — Symfonia
Magnum Sal — rep. — Nowe

płyty dla" melomanów. — „Co
jest złączone” — opow. K.

Filipowicza. — Z twórcz. słyn­
nych romantyków (Schubert,
Schumann, Brahms). 10.30 Kon­
cert życzeń (Kr). 11.00 Tr. z

Rzeszowa. 12.05 Wiad. i sie­
dem dni w kraju i na świe­
cie. 12 .30 Poranek symf. z na­
grań orkiestry PR i TV w Kr.
13.30 Śpiewa „Śląsk”. 13.55

Program z dywanikiem. 15.00
Teatr Radiowy Młodych „Bio-
hazard” słuch,
garskiej lady.
Lajkonika (Kr). 16.01 Muzyczny
kogel-mogel (Kr). 16.20 Wy­
cieczki nie osobiste (Kr). 16.30
Koncert chopinowski z nagrań
Roberta Casadesus. 17 .00 Wiad,
17.05 Warszawski Tygodnik.
17.30 Rewia piosenek. 18.00

„Maria” słuch. 19.00 Wiad. 19.15

Kącik starej płyty. 19.30 Ką­
cik nowej płyty. 19.45 Wojsko,
strategia, obronność. 20.00 Ma­
gazyn lit. -muz. „W kręgu colta
i lassa". 21.30 Powt. wyników
Lajkonika (Kr). 21.33 Krak,
aktualn. sport. 21 .40 Gra OrE.
Tan. PR. 22 .00 Wiad. 22 .05
Ogólnoplskie wiad. sportowe i I

wyniki Toto-lotka. 22.25 Tr. z

Rzeszowa. 22.35 Niedzielne
spotkania z muzyką. 23.42 I

Jazz. 23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

15.45 Z kslę-
16.00 Wyniki

TELEWIZJA

[□
SOBOTA

PROGRAM 1

7.45 Ucieczka
chosłowacki.

Geografią dla

zy Europy
Przerwa, 9.55

grafia dla kl.
hale. 10.25—10.55 Przerwa. 10.55
Dla
dla

wy.
Dla
Adam Mickiewicz. 12.30—12.45
Przerwa. 12 .45 Dla szkół: Bio­
logia dla klas IV lic. Gene­
tyka. a praktyka. 13.15 Mię­
dzynarodowy turniej „Izwies-
tii” w hokeju na lodzie. 14 .15—

15.50 Przerwa. 15.40 Program
dnia. 15.45 Cyganie (Kr). 16.15

Redakcja szkolna zapowiada.
16.30 Dziennik. 16.40 Teatr Ml.
Widza — A. Minkowski: Anihi-
lator zła. 17.30 Wydawnictwa
proponują. 17 .50 Spotkanie z

przyrodą. 18.15 Radziecki pro­
gram rozrywkowy. 18.40 Pegaz.
19.20 Dobranoc (Kr). 19.30 Mo­
nitor. 20.20 Non-stop — maga­
zyn rozrywkowy. 21 .30 Dzien­
nik. 21.55 Ich noce — film

USA. 23.35 Sprawozd. z meczu

hokeja na lodzie Polska —

Rumunia III tercja. 0 .05 Pro­
gram na niedzielą.

film cze-

9.00 Dla szkół:
kl. V Krajobra-
(Kr). 9.30—9.55
Dla szkół: Geo-
VI Tatry 1 Pod-

szkół: Nauka o człowieku
kl. VIII Układ oddecho-
11.25—11 .55 Przerwa. 11 .55

szkół: Jęz. poi. dla ki. VII
Mickiewicz.

PROGRAM II

16.25 Program dnia. 16.25

Sprawozd. z meczu w hokeju
na lodzie Polska — Rumunia.
18.45 Przyszłość zaczyna się
dzisiaj. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.20 Świat, który nie
może zaginąć. 21.10 24 godziny.
21.20 Z cyklu: Wieczór bez

gwiazdy - recital Zb. Wo­
deckiego, też.: A. Wasylewski
(Kr). 21 .50 Program II propo­
nuje. 22 .10 Włoski program
rozrywkowy. 22.55 Program na

niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.40 Program dnia. 17.45 Ku.-

rolniczy. 8 .20 Przypominamy,
radzimy... 8 .30 Nowoczesność
w domu i zagrodzie. 8 .50 PKF.
9.00 Dla ml. widzów. 10.20 Spra-
wozdanie sportowe. 13.30
Dziennik. 13.40 Uroczysta przy­
sięga żołnierzy Garnizonu

Szczecińskiego. 14 .15 Przemia­
ny. 14 .45 Teatrzyk dla przed-
szkolaczków: Borsuczek. 15.25
W starym kinie. 16.15 Na olim­
pijskim szlaku — teleturniej.
17.05 Madzia w Iksinowie —

wg. Emancypantek B. Prusa.
18.30 Znaki zapytania.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.

IznówzTobą-film
21.20 Magazyn sportowy.
Piosenka dla Ciebie. 22.50
eram na poniedziałek.

19.20
20.05

węg.
21.50
Pro-

PROGRAM II

16.15 Program dnia.

Słuchamy i patrzymy.
Zapisane w ziemi. 17.50 „Faj­
ki” film czes. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Scena Mo­
nodram: F. Dostojewski „Mar-
mieładow”. 20.55 Klub dobrej
książki. 21 .20 Gra Barbara Hes-

se-Bukowska. 21.50 Refleksje
na dobranoc. 21.55 Program na

wtorek.

16.20
17.20

. . Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60.

pisów
Druk-
liczne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków
ul. Wielople 1.

M
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NA ZŁODZIEJU...

Niespodziewane kwi­
lenie rozlegające się z

okolic gorsu pewnej
młodej niewiasty po-
zwaliło ustalić, te jest
ona Jedną ze złodzis-
jęk okradających skle­
py
pewnej
dynu.
dzonej
policjantki rewizji
kazało się, że złodziej­
kę jdradzilo kwilenie
„plączącej” lalki, ukry­
tej za biustonoszem.

samoobsługowe
dzielnicy Lon-

Po przeprowa-
przez wezwane

o-

Bogdan Brzeziński

DLA MŁODZIEŻY

Pamiętajmy o młodzieży,
O jej relaks dbać należy!
Więc w stolicy, w pięknej sali.
Będą sobie młodzi grali.
Nie w siatkówkę, nie w ping-

ponga,
Ale w coś, co grosz wyciąga,
Sprowadzono bowiem nowe

Automaty „zręcznościowe"!
Wynalazek wprawdzie nie

nasz,
Ale znakomity drenaż!
Masz złotówkę? Strać złocisza!
Jeszcze jeden hazard dzisiaj!
Dola ojców nie jest łatwa
Kiedy co dzień żebrze dziatwa:
„Tato, odpal forsy krzynkę
Na tę nową kantmaszynkę!**

TRYUMF NAUKI

Pan docent postanowił:
„Hej,
Niech
Zonę

ja w postęp wierzę!
mózg elektronowy

ml wyblerzet”

chwili nie próżnowałMózg
I odparł mu szczerze:

„Guza szukasz docencie?
Nie żeń się, frajerze l”

DECYBEL
I DECYBELEK

Decybel rzeki do swego syna:
„Zla passa dla nas się zaczyna
Każdy .jak umie hałas głuszy
Nikt naszym losem się nie

wzruszy
Wszyscy nam grożą, że nas

zniszczą
I pewnie, groźby te się ziszczą!
Wskazują na to różne znaki..."
Tu przerwał syn:
„A tiki - taki?.."

FRASZKI

Jacek Chruścielewicz

DIAGNOZĄ

Niejeden karzeł — moim
zadaniem —

Cierpi na gigantomanię.

O MAJSTRACH

Znam takich majstrów dwóch.
Artyści w swoich zawodach.
Jeden zmajstrował coś znów,
A drugi znów coś zmalował.

NAGROBEK PEWNEJ

PANI

Tu szczodra pani leży.
1 grzeszna — bądźmy szczerzy'
Nie odmawiała nigdy
Ni panom, ni pacierzy...

POZIOMO: 3. rodzi orzechy
£ laskowe, 5. roślina motylkowa, 6.
E źle jest gdy komuś piątej zabrak-
£ nie, 8. poprzeczka na maszcie
Z podtrzymująca żagiel, 9. posągi
X lwów z ludzkimi głowami, 11. i-
Z naczej bosak, 15. mikroskopijna
E flora i fauna wód w postaci za-

£ wiesiny, 16. student, 17. wielkie
E miasto przemysłowe i port w W.
£ Brytanii, 20. nauka badająca za-

„ARCHANIOŁOWIE”
1 SATELITA

Mieszkańcy rolniczej
osady Wlllimantic w

stanie Connecticut, w

USA, na skutek serii
nieszczęśliwych wypad­
ków, Jakie wydarzyły
ślę w tej miejscowości
oraz ze względu na

nieurodzaj, postanowili
usunąć korzenie zla.
Doszli zgodnie do
wniosku, te nieszczęś­
cia", które tch spotkały
były wynikiem
czarownicy
straconej w i
Willlmantic
trzema wiekami,

ganlzowali tolęc cere­
monię egzorcystyczną,
w czasie której grupa
uzbrojonych w szpady
„archaniołów"
z Wlllimantic
mściwej
Następnie
mieszkańcy
spokojnie
aby obejrzeć nadawany
z Europy za pośred­
nictwem satelity te­

lekomunikacyjnego
mecz piłki nożnej...

zemsty
Abigail
okoltcŁ

przed
Zor-

wygnała
ducha

czarownicy.
wszyscy

udali się
dO domów,

łoda latorośl państwa
Mandrusiaków, Dariu-
szek trzecioklasista, od­
sunął talerz z deserem,
westchnął, spojrzał zna­
cząco na ojca i zaczął

cicho pochlipywać. Pan Mandru­
siak odezwał się pojednawczo:

— No, Dariuszku, nie becz jak
niemowlę. Niepowodzenia trzeba
znosić po męsku. Gotów jestem ci
nie skroić skóry za tę dwóję w

szkole, byłeś przestał płakać.
— Kiedy ja nie plączę nad sobą,

tylko nad tatą — odparł chłopiec.
— Tato zrobił dła mnie na zajęcia
praktyczne chmurowskaz. za który
oberwałem dwóję. Gwóźdź w środku
pręcika, stanowiący oś chmuro-
wskazu. był nie taki jak potrzeba
i nie chciało się to wszystko razem
obracać... Tak, tak.

Pan Mandrusiak zdenerwował się
nie na żarty:

— Trzeba było samemu zrobić
skoroś taki mądry, a nie mnie drę­
czyć.

— Kiedy pani w szkole od razu

się zastrzegła, że to zadanie będzie

dla rodziców, bo bardzo trudne, i źe
dzieci nie poradzą sobie z chmuro-
wskazem. Nie pamięta tato?

Pan Mandrusiak otarł usta po
serze i cisnął zwiniętą bibułkę
złością na popielniczkę.

— Na drugi raz nie zawracaj
głowy robotami ręcznymi. Zgłaszaj

de-
ze

mi

wiązanie brzmiało: „wagonów r a-

zem było 85”.
— Mój Dariuszku, nie widzę ża­

dnej różnicy. Czy to nie wszystko
jedno, jak się powie w szczegółach,
skoro wynik jest dobry? — zachmu­
rzył się tato. Dariuszek poderwał się
zza stołu i zapałał oburzeniem:

Romuald Lenech

Dwója na okres,..
z matematyką, to ci pomogę.się

Rachować jeszcze umiem na szczęś­
cie.

Dariuszek posmutniał jeszcze
hardziej i zakomunikował:

— Z „matmy" oberwałem także
przez ojca dwóję Tato kazał mi w

odpowiedzi ? zadania tematycznego
napisać, źe „wszystkich
gonów było 85”. a

— To są dzisiejsi rodzice! Tato
mówi, że „nie widzi różnicy" i że
to „wszystko jedno". Jak przyjdzie
wywiadówka, nie pokażę się ze

wstydu na oczy pani wychowawczy­
ni.
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Humor sprzed lat
MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI

— Co słychać z twoim znajomym hrabią''
— Stanął wreszcie na własnych nogach.
— Jak to’
— Zlicytowali mu powóz.

a
Żył na tym świecie bożym długo,
Miał kamienicę jedną, drugą;
Zmarl i opuści) świat ten boży —

Za co mu wdzięczni lokatorzy.

DOMYŚLNY SYNEK

— Dlaczego ciocia tak dawno u nas nie była?
— Bo od sześciu tygodni bawi w kąpielach.
— To musiała być brudna, że tak długo musi

kąpać.
-TELEGRAF

— To wielka wygoda taki telegraf. Szybko działa...
— Szybko? Miesiąc minął, jak zatelegrafowałem do w-uja o

50 zł i do dzisiaj nie otrzymałem ani centa.

— Musisz być bardzo szczęśliwy — powiedział ktoś
z westchnieniem — masz stare złoto i stare wino.

— Tak, ale chcąc to uzyskać, musiałem wziąć starą
żonę!

BOHATERSTWO

— Postąpiłeś pan szlachetnie, ratując tego człowieka z to­
pieli. To zapewne jakiś bliski znajomy?

— Więcej niż znajomy, to mój... dłużnik!

wa-

poprawne roz-

— Nie mów głupstw smarkaczu!
— włączyła się mama Mandrusiako-
wa. — Na wywiadówki chodzą ro­
dzice, a nie dzieci.

Dariuszek zasępił się nad niewie­
dzą starszego pokolenia,

— To mama nie wie — rzucił zde­
nerwowany — że jak rodzice zła­
pią na okres dwóję, to nie przejdą
do następnej klasy? A ponieważ ta­
to robi źle zadania...

Pani Mandrusiakowa otarła rąb­
kiem fartucha łzę w oku,

— Świat się kończy — stwierdzi­
ła z przekonaniem. — Byłam pew­
na, że tato ma już szkoły za sobą,
a tu taki cios — dwója na okres.
Dopiero się będą z

zakładzie pracy. Co

Dowcipny synek
twarz, podparł się
wyrokował:

— Figa z makiem! Obujałem was.

Tato stoi z gimnastyki bardzo do­
brze t to go uratowało. Dostał prze­
cież niedawno piątkę za bezintere­
sowne wymalowanie sali gimnasty­
cznej własnym lakierem. Chyba pa­
miętacie?

Rodzice odetchnęli z ulgą i obiad
dobiegł końca w przyjemnym na­
stroju.

niego śmiali w

za cios!

rozjaśnił nagle
pod boki i za-

Witold Zechenter

PODCZAS SPRZECZKI
— Ja mam się z panem pojedynkować — hrabia z

dziadów pradziadów’ Powiedz mi pan. czym się pie­
czętujesz?

— Lakiem, łaskawy pąnie.

£ RUCHY ROLNE

E — Czy w waszej okolicy są ruchy rolne? E
£ — A tak. Od trzech tygodni sekwestrator odwiedza £
E wszystkich obywateli za zaległe podatki. E

■■ aa

l
VI ZJAZD PZPR uczciła Poczta Polska

okolicznościową serią 8 znaczków, każdy
wartości 60 gr. Część pierwszą emisji sta­
nowią drukowane w jednym arkuszu —

znaczek z reprodukcją plakatu W. Za­
krzewskiego „Partia" oraz przywieszka z

napisem „VI Zjazd PZPR” i drugi zna­
czek stanowiący reprodukcję plakatu T.
Żołnierkiewicza „Z Partią". Część druga
składa się z 6 znaczków drukowanych w

jednym arkuszu, a skomponowanych gra­
ficznie w ten sposób, że tworzą mapę Pol­
ski z oznaczonymi na niej symbolami róż­
nych gałęzi naszej gospodarki. Symbola­
mi tymi są: statek w budowie, nowoczes­
ny kombajn zbożowy „Bizon", górnicza
wieża wyciągowa i profile odlewów hut­
niczych, domy mieszkalne w budowie,
samochód polski „fiat 125 P“ oraz frag­
ment kombinatu chemicznego. Nakład
pierwszej części ś 4,5 min sztuk, pozostałe "ł
znaczki — ś 5,4 min. Znaczki zostały wpro- /
wadzone do obiegu w dniu rozpoczęcia /

obrad Zjazdu, tj. 6 bm. Część pierwszą
projektował Stefan Małecki, drugą —

rzy Walter Brzoza. Technika druku
rotograwiura. Znaczki drukowane są
papierze kredowym w arkuszach po
sztuk plus 15 przywieszek (I część) oraz 36
znaczków — po 6 sztuk każdego (II część)

Z ZAGRANICY. 16 bm. ukazały się znaczki
Czechosłowacji wydane z okazji: 75-iecią cze­
chosłowackiego komitetu olimpijskiego i zbli­
żających się igrzysk olimpijskich 1972 r. (seria

N
k
G

K

PYTAAIE
MOTTO:
„Komu zależeć może aa

tym,
żeby kobiety nie bić

kwiatem...”
(ze znanej piosenki)

Piosenka stałym jest
tematem...

Dziś ślę pytanie — gdzieś,
do „góry":

Komu zależeć może na tym.
aby piosenkarz śpiewał

bzdury?

„BELGICA 72”.
zamki w Attre, Elewut oraz

w Brukseli. ♦ Rysunki dzieci
znaczkach holenderskich serii
której dochód przeznaczony

„Dzieła malarskie
”

to temat 7 zna-

przedolimpijska). * 200 lat ogrodu botanicznego
Uniwersytetu w Budapeszcie to temat 8 znacz­
ków Węgier. * Poczta Belgii emitowała pier­
wszą część emisji propagującej Międzynarodo­
wą Wystawę Filatelistyczną
Przedstawia ona

pałac królewski

oglądamy na 5
dobroczynnej, z

będzie na cele młodzieży. ♦
z Muzeum Narodowego Kuby’
czków wydanych przez Kubę. ♦ Boliwia emi­
towała 4 znaczki opłaty i 4 lotnicze, przedsta­
wiające kwiaty. ♦ Filatelistyczna kolekcja
egzotycznych orchidei powiększyła się za spra­
wą Wenezueli, która wydała 5 znaczków przed­
stawiających te oryginalne kwiaty.

CIEKAWOSTKI. ♦ Ze znacznym wy­
przedzeniem prezentuje program swych
emisji poczta Wielkiej Brytanii. I tak już
na początku lata filateliści dowiedzieli się,
że w przyszłym roku ukażą się m. in.: se­
ria poświęcona brytyjskim odkrywcom,
znaczki przedstawiające stare kościoły
farne oraz znaczki z okazji srebrnego we­
sela Elżbiety II. ♦ „Drogie kamienie dla
każdego" — pod takim tytułem czechosło­
wacki dwutygodnik „Filatelie" informuje
o tym, że poczta radziecka . przygotowuje
6-znaczkową emisję, której tematem bę­
dą drogocenne kamienie. Ciekawostkę sta­
nowi to, iż seria ta zainteresuje także ko­
lekcjonerów tematu — flora. Jeden ze

znaczków przedstawiać , bowiem będzie
broszkę w kształcie róży' z platyny z 1466
brylantami. (ZG)

Kto decyduje, zbyt
beztrosko,

o tym, że pieśniarz z wielką
wprawą

dochodzi do wzniosłego
wniosku,

„róża — różą, baba —

babą"?
źe

w innej piosence glos to
chwali.

„drzewo z drzewem się
dotyka"

lub źe „krew w bitwach
przelewali

kilka z ołowiu
żołnierzyków"...

źe

Te wszystkie błędy
gramatyczne,

te stylistyczne wygibasy
i słowa głupie — choć

liryczne —

iluż są treścią piosnek
naszych!

Zważywszy więc kultury
straty.

stawiam pytanie me

poprzednie
Komu zależeć może na tym.
aby piosenkarz śpiewał

brednie?!

IIIIIIKIIIIIIIIIIIIllIllilllUlIl

chowanie zwierząt, 22. podrostek
płci pięknej, 23. bacowski mają­
tek, 24. „autor” wypadku, 25.
gwiazda zerowej wielkości w

gwiazdozbiorze „Liry”, 28. ko­
ściół protestancki, 29. progi skal­
ne na rzece, 30. chorobliwa żądza
podpalania.

PIONOWO: 1. drewniany in­
strument perkusyjny, 2. nie uży­
wana już nazwa kolarza, 3. glin-

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 43

NAGRODY WYLOSOWALI

KRZYŻÓWKA
NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

Za prawidłowe rozwiązanie zadań .

w krzyżówce nr 43, * dnia 27/28 XI br.,
nagrody książkowe otrzymują; D. Mi-
siołek, Kraków, G. Siemińska, Kra­
ków, A. Sosenko, Kraków, Z. Marko-
wiak, Kraków, B. Wojtoń, Kraków,
J. Orlik, Kraków, J. Krogulska, O-
święcim, K. Rzeźnikiewicz, Krosnowi-
ce, Z. Ryba, Nowy Sącz, H. Cewe,
Kraków.

ka nawiana, bardzo urodzajna
gleba, 4. największe góry Euro­
py, 5. rodzaj wyrobów ceramicz­
nych, 7. ropień, 8. bardzo ważny
dział gospodarki narodowej, 10.
republika w Ameryce Środkowej,
12. stali nabywcy w sklepie, 13.
stojak dla malarza, 14. powieścio-
pisarz niemiecki, autor książki
pt. „Każdy umiera w samotno­
ści”, 18. słodkie ciasto, 19. 14-
wierszowe utwory poetyckie, 21.
ostatni punkt oporu Maurów w

walce z Hiszpanami, 22. rzecz lub
zjawisko wtórne, niepierwotne, 26.
ślad zwierzęcy na ziemi lub śnie­
gu, 27. w gwarze złodziejskiej —

część.
Rozwiązania prosimy nadsyłać w

terminie do dnia 28. XII. 1971 r. (de­
cyduje data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie: „KRZYŻÓW­
KA NR 45”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody w posta­
ci 10 KSIĄŻEK.

POZIOMO: 3. oratorium, 5. Wogezy,
8. grusza, 8. Bełt, 9. analiza, 11. ogar,
15. gazolina, 16. anaeroby, 17. chrobo­
tek, 20. stosunki, 22. lewuloza, 23. Ne­
wa, 24. bachory, 25. ospa, 28. Angara,
29. gumiak, 30. Saragossa.

PIONOWO: 1. kaszanka, 2. kiere-
zja, 3. Olga, 4. masa, 5. wałkoń, 7.
angora, 8. brausztyn, 10. Lindbergh,
12. robocizna, 13. sieczna, 14. bankiwa,
18. esówka, 19. klasyk, 21. Ibarrurl,

Larousse, 26. saga (wspak), 27.

Eugeniusz Korkosz

MYŚLI
W pogoni za awansem przestrzegaj zakazu wy­

przedzania własnych kwalifikacji.*

Nasze położenie zależy często od ułożenia innych.$
Czasem dopiero nieporozumienia pozwalają nam

zrozumieć człowieka. *

Mów za siebie, a rzadziej będziesz musiał milczeć
za innych.

*

Wolność słowa nie o-^ acza dowolności słownic­
twa.

■RSSBBSHBMBS

OBYDWA ZDARZENIA MIA­
ŁY MIEJSCE PODCZAS
TEGOROCZNEJ JESIENI l

W OBYDWU PRZYGODNI O-
BYWATELE STALI SIĘ ICH
■BOHATERAMI.

18 września tuż po godzinie
15 do mieszkańca wsi Korzen­
na (leżącej w powiecie nowo­
sądeckim) przyszedł miody
mężczyzna, który po krótkiej
rozmowie zażądał pieniędzy,
„popierając" swe żądania 'po­
biciem napadniętego kolbą pi­
stoletu — w głowę.

Krzyki usłyszała sąsiadka o-

fiary — Walentyna Peter i na­
tychmiast zawiadomiła poste­
runkowego — sierżanta MO.

Gdy sprawca spostrzegł przez
okno nadbiegającego milicjan­
ta, wybił szybę i zaczął ucie­
kać. w pogoń za nim — obok
sierżanta — ruszyło kilku
mieszkańców wsi. Wymagało
to od nich odwagi. bowiem

przestępca posiadał broń, z

której w każdej chwili mógł
zrobić użytek.

Nie zważając na niebezpie­
czeństwo, Jan Mamak dogonił
bandytę trzymającego w ręku

pistolet t obezwładntl go. Przy
pomocy pozostałych uczestni­
ków pogoni ujęto przestępcę.-
Okazał się nim 28-letnl Mie­
czysław RządzM mieszkaniec
Mielca. Na bandpcłcle „gościn­
ne występy" przyjechał z Rze­
szowskiego, ale dzięki obywa-

telsklej postawie mieszkańców
Korzennej zakończył twą
przestępczą „karierę”.

Za pomoc udzieloną milicji,
naczelnik Wydziału Służby
Kryminalnej Komendy Woje­
wódzkiej MO w Krakowie

wręczył Walentynie Peter ora2
Janowi Mamakowi przyznane

Im nagrody — zegarki, ser­
decznie dziękując zu dzielność
i 'Społeczną postawę.

W tym samym czasie — w

Innej części województwa — w

powiecie miechowskim, doszło
do zatrzymania przestępcy ró­
wnież przez przygodną osobę.

działanie
Pracownik PKP, mieszkaniec
wsi Kalina Wte.lka, wracał po
pracy do domu. Jadąc rowe­
rem ulicami Charsznicy spo­
strzegł, te do stojącego na u-

boczu kiosku włamuje się ja­
kiś mężczyzna. Postanowił nie

tylko udaremnić kradzież,
lecz również złapać złodzieja.

Włamywacz — spostrzegłszy,
że został zdemaskowany —

począł uciekać, klucząc jak za­
jąc. Nie na wiele mu się to

przydało. Rowerzysta byt
szybszy. Schwytał przestępcę
t przytrzymał go do chwili,
gdy nadbiegli zaalarmowani
ludzie. I tu również obywatel­
ska postawa doczekała się na­
grody.

Ale przecież nie o nagrodach
myślell ci ludzie podejmując
ryzykowne, bądź co bądź, de­
cyzje czynnego
stawienia się
po prostu za

społeczny.

Oczywiście,
od ludzi, by
zdrowie czy nawet życie, wal­
czyli z przestępcami. Nie o to

przecież chodzi, lecz o wyko­
rzenienie tak szkodliwej dla
nas wszystkich — znieczulicy,
o reagowanie na dostrzeżone
zło, o zwalczanie postawy
biernego obserwatora, który
wzrusza ramionami t hołduje
zasadzie — to nie moja sprawa,
nie będę się w nią mieszał.

przeciw-
złu. Uważali to

swój obowiązek

trudno wymagać
narażając swoja
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